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W a r s z a w a .  21. 5. Ski P. Prezydent Rz©' 
czy pospolitej przylał dziś geneiała Krzemiń­
skiego, cfezesa N.I.KJP., następnie wiceministra 
skarbi! OrcdyńskleRo, wieszcie premiera S ław ­
ka. W kołach politycznych utrzymulą że obe 
cdi© znowu stało się aktualne zagadnienie re­
konstrukcji gabinetu Sprawa zwołania sesi? nad 
zwyczajnej jest niemal w  100 procentach zade­
cydowana negatyw ie  mimo, Iż niektórzy z min. 
nalegają na zwołanie sesji nadzwyczajnej.

W  m r  iJ 7 T W  O l fi P  A T  D n n  P r P 7 p ^  R<i

dy Ministrów W alery SlaWek przy ją? dzis i ^ ł ^ o a z e n m  lej Komerncji, co jest w «  
rzednoludniem r ministra snraw wewnetrz- prawdopodobne, wysuwana \est )mozhwo§ćprzedpołudniem p. ministra spraw wewnętrz 

nych gen. Sławoj-Składkowskiego, a następ­
nie radcę ambasady polskiej przy Watykanie 
p. Janikowskiego.

Krakowskiego w  dniu dzisiejszym nie fun­
kcjonowały 2 powodu manifestacyjnego udzia 
łu robotników w  pogrżębie ofiar zajść wtor­
kowych. Jak już donieśliśmy misję pośredni­
czenia W  zatargu wzięto na siebie minister­
stwo pracy. W  tym celu ustalono Jatę wspól-- 
ne, konferencji na 26 bm. w  Warszawie. Ra­
da Zjazdu przemysłowców otrzymała już dzii 
zaproszenie z terminem wyrażenia zgody na 1$ 
konferencję do 23 bm. W  uzie  ewentualnego 
niepowodzenia tej konferncji, co jest wielce

ar.

m

Zw y c ię s tw o  list n?iotfcw ydi
tti h k m i ] *  lic ghiiti żyJs&shGh

Wyniki wyborów v Zagicblu D8brcw;kiein - KiQ{lta Agudy
S o s n o w i e c  21. 5. (K ) Wczorajszy wybo- 

ry do gmin żydowskich na całym terenie Z a ­
głębia Dąbrowskiego dały mimo niesłycha­
nych szykan zwycięstwo liście narodowej.

W  SO SNO W CU na 3049 głosów na listę sjo 
nistyczną padło 949 głosów (6 mandatów), 
lista rabina Englarda 590 głosów (3 mandaty), 
lista bezpartyjna 418 głosów (2 mandaty), A -  
guda 344 głosów (2 mandaty), rzemieślniczy 
224 głosów (1 mandat). Reszta bez mandatu.

B Ę D Z IN : Aguda 6 mandatów, sjoniści 5 
mandatów. Mterachi 2, rzemieślnicy 2, drobni

i kupcy, Poalej Sion prawica i lewica po 1 nlan 
dacie. Dotychczas Aguda miała w gminie ab 
solu Iną w iększość.

D ĄB R O W A : Blok narodowy 3 mandaty, 
rzem ie ś ln ic y  3, m ieszk a ń cy  Reden 2, ch asy- 
d zi k ro m o ło w scy  2, Aguda 2, lista Sjońska (? )  
— Red.) i mandat.

O LK USZ: Zjednoczony blok narodowy 3. 
ortodoksi 3, rzemieślnicy 2, mandaty. Mizra- 
chi brakował jeden głus do uzyskania manda 
tu.

Sytuacia sirajkows w ZsgłęMu DąbrcwskiEin
1 K ra h o w sk le m

Na terenie strajku eanule spokól
S o s n o w i e c  21. 5. (K ) Sytuacja strajko- [ szeniu. Do akcji strajkowej pizylączyfa się ko

WTa w  Zagłębiu D*ibrowskiem i Krakowskiem  
Uległa w dniu dzisiejszym znacznemu pogor-

palnia Klimontów, zatrudniająca około tys\» 
ca robotników. Wszystkie kopalnie Zagłębia

bitra/u. Jak nas informują, przemysłowcy w *  
rażają zgedę na wzięcie udziału w  pen lakta­
cjach.

B B *

W a r s z a w a .  21 5. P A T  Na teren:© zagłę­
bia dąbrowsko-krpł-owskiego panuj© w-dfiulnt 
dzisiejszym zupełny spokój.

- — o§o—

Konferencja w sprawie ttezpotrednlch 
taryf przewnzowych

W a r s z a w a  21. 5. PAT. Dnia 21 bm. roz­
poczęła obrady międzynarodowa konferencja 
kolejowa w Warszawie w  sprawie bezpośred­
nich taryf przewozowych między Polską, 
Francją. Belgją i Luksemburgiem. Konferen­
cja doprowadziła do całkowitego porozumie­
nia wszystkich zainteresowanych zarządów 
kolejowych, lak co do formy jak i treści przy­
szłych taryf. Narazie opracowano zasady bez­
pośredniej taryfy między Polską a Francją, 
Belgją i Luksemburgiem, zaś we wrześniu rb. 
zbierze się w  Poznan.u konferencja urzędni­
cza celem opracowania szczegółów wspomnia 
nych taryf. Po ukończeniu prac szczegółowych 
zwołana znów zostanie ogólna konferencja ce­
lem ostatecznego zatwierdzenia tych taryf. 
Konferencja ta zbierze się prawdopodobnie we 
Francji z końcem br.

Dziś wszyscy uczestnicy wyjadą wieczorem 
do Krakowa, gdzie zwiedzą zabytki miasta. Z 
Krakowa goście zagraniczni rozjadą się do 

i swych domów.



a suroje...
(T h .) Mimo woli wspomina sio owego t

Wspaniałego ministra skandynawskiego. Icgj 
jjedynego z autentyczną „głowa m inisga", 
'Aksla Axenstierna, klóry swojemu jedynako­
w i zdradza najgłębszą i najważniejszą tajem­
nice dziejów ludzkich: „Nie wyobrażasz sobie, 
synu, z jak mało rozumem rządzi się świav 
tern1... Istomie —  dopiero w  posiadaniu tej 
oto zasadniczej prawdy, ale zarazem niesły 
chanie pilnie strzeżonej tajemnicy, pojmuj? 

Człowiek his tor jej rozumie ten dziki i sw a­
wolny jarmark, klóry tak dumnie i dufn.e 
„powszechnemi dziejami*' nazywają. Jak dłu 
go człowiek usiłuje w dziejach stanowiących 
wszak z grubsza splot poczynań rządów, zna­
leźć tylko rozum, a to ten wielkiego kalibru, 
a  to w  dużej bryle —  tak długo nie wychodzi 
z pomyłek. Co chwila łapie się za głowę i wo­
la: No, ale gdzie ta mądrość? Do czytania hi- 
storji trzeba tedy uzbroić się przedewszyst- 
kiem w  jedyną efektywną mądrość ministe- 
rjalną, w  mądrość skandynawskiego m ini­
stra, Z  tego samego punktu widzenia należy 
się patrzeć na poczynania rządów aktualne. 
Tylko w  ten sposób dochodzi się do tego bło­
giego stanu filozoficznego, który już dawmo 
mądrzy ludzie zalecali; „Nil admiiari!'* —  n i­
czemu się nie dziwić...
1 'Jakżeż inaczej da się zaOiować spokój i ró­
wnowagę, kiedy się obserwuje politykę an­
gielską w  Palestynie? Zasadniczo wszak czło- 
iwiek ma formalnie dreszcze pokory, gdy się 
Spotyka oko w  oko z aktami rządowemi po­
tężnej W ielkiej Brytanji. Toć chyba ten na- 
»TÓd, który nad rodem ludzkim panuje, po- 
(Ijadł wszystkie rozumy —  co jego rząd robi, 
io  chyba [jest przede wszystkiem mądre, ro- 
Łimmy. Tymczasem —  me, Mozę wszystko in- 
he raczej, niż mądre i rozumne. Czy pp. m i­
nistrowie tego rozumu i tej mądrości nie ma- 
;|ją na cetiiary, czy ich tylko w  tak drobnych, 
!sw tak mikroskopijnych cząsteczkach wydat­
kują —  trudno dociec. Faktem jest, —  w  a- 
ktach rządowych jest ohydnie mało rozumu.
! Wszak do rozumu, w  ogólno-ludzklem zro­
zumieniu słowa, należy pewna logiczna kon­
sekwencja, szczególnie, gdy się jest pod kon­
trolą całego świata i każdy może odrazu po­
znać, gdzie się jakieś wykrzywienie tworzy. 
Skoro Anglją już raz miała te przykrość, że 
Komisja Mandatowa jej jawnie i publicznie 
wykazywała różne usterki i odchylenia, a o- 
'łia nawet po części przez usta swego mini­
stra spraw zagranicznych musiała skromnie 
uznać, tak, że jej mówienie było niezmiernie 
podobne do —  skamlania, to poco znowu robi 
takie kawały, których niezdarność małe dziec 
iko potrafi odkryć?

Ot —  najnowszy kawałek: rząd palestyń­
ski nip daje certyfikatów dla „Chaluców*. 

Czy to nie jest znowu antyrobotniczy nastrój, 
(jakiemu robotniczy rząd już dał wyraz, zresz­
tą mocno ochrypły, w  „Białej Księdze"? Je­
żeli tak —  to powstaje pytanie, gdzie tu jest 
logiczna konsekwencja, skoro już szef tego ro 
botniczego rządu odwołał wszelkie krytyczne 
uwagi odnośnie do żywiołu robotniczego w Pa  
lestynie, wyrażając natomiast w  superlaty­
wach, nie dających się już więcej wzmocnić 
i stopniować, uznanie i pochwałę dla tego ro­
botniczego elementu i jego roli, jaką w  odbu­
dowie kraju spełnia? Przecież małe dziecko 
przychwyci przemocarny rząd angielski na 
haniebnej —  powiedzmy tylko: —  niekonse- 
kwecji. A  cały świat ze zdziwieniem się za­
pyta: Kto to właściwie nadaje kierunek rzą­
dom, premjer, czy jeden z wielu wykonaw­
ców jego rozkazów, urzędnik nie pierwszej 
kategorji? —

Przypomnijmy sobie: List MacDonialda do 
prezydenta Agencjj żydowskiej podany został 
do wiadomości Izbie gmin i wcielony do jej 
protokołu, czyli stał się aktem państwowym. 
W  dodatku p. MacDonaid jako premjer rządu 
oświadczył, że ten list wysyła się do W yso­
kiego Komisarza do Jerozolimy jako obowią­
zującą instrukcję, której będzie się musiał ści

śle trzymać on i ci wszyscy, którzyby kiedyś 
jego miejsce zajęli. Tymczasem —  zaledwie 
parę miesięcy, a już sic istotne oświadczenia 
i zobowiązania lego listu przekracza. Czy to 
przyjęte jest w AngJji, że urzędnicy nie w y ­
konują rozkazów slrictissime danych, swoich 
przełożonych? Chyba nie. Takie „zasady‘‘ rzą 
dow są na -miejscu chyba tylko w  jakiejś At- 
banji, w jakimś Meksyku, wogóle tam, gdzie 
niejako skorupa ziemi nie stężała, a kraj znaj 
duje się w bezustannych wslrząśnieniach. Aie 
Anglia? Ale W ielka Brytania? Ale Imperjum  
Wielkobrytyjskie?

Pytanie jest tedy: Czy to tylko zla wola zc 
strony nieodpowiedniego urzędnika, czy prze­
cież coś jeszcze gorszego —  bo brak rozumu? 
Wszak p. Chancellor powinien zrozumieć rzecz 
lak prostą, że Londyn będzie musiał jego za­
rządzenie usunąć, bo ono jest sprzeczne z du­
chem i literą obowiązujących dokumentów. 
Cóż tedy za zysk ma, jeśli zatrzymuje na ja ­
kiś krótki czas przyjazd kilkuset „Chaluców”. 
Albo —  ęo za pożytek będzie miał z nowej kon 

< cepcji, że ogranicza władzę Agencji Żydów - -j 
skiej co do aprobowania cerlyfikatystów, sko- 1 
10 to jest przyznane i praktykowane od sa­
mego początku! Toć to są tylko ukłócia szpil­
ką, które oczywista obrażają, ale znowu nie 
są tak bolesne, Lo się wię, że trwałej szkody 
wyrządzić nie mogą. Istotnie —  takie zarzą­
dzenia można tłomaczyć minimalną dawką ro­
zumu, jaką się wkłada w rządzenie.

Dobrze, Ale cóż na to Londyn? Co na to —  
posuńmy się o jeden szczebelek wyżej —  sam 
szef rządu?

Na na kie pytanie wymyśl® historycy „sta 
rej szkoły" całą kumszitowną teorię, która się 
niby gdizieś tam z samego „rozumu" wywodzi. 
Akglja, tak uczą ci starzy, ^przedpotopowi" hi­
storycy, którym ów prawdomówny Skandy- 
nawczyk nie był znanym, —  Anglia, powiadają, 
ma taki system rządów, że pozostaw a urzęd­
nikom dużo swobody do własne) decyzji i spu­
szcza się ną „man on the spot", n© tego męża, 
który się znajduje na miejscu. Ten to niby 
najlepiej osadzi co w danej chwi$ jest najlepsze. 
Doskonale. Przyjmiemy, że ten system jest fa­
ktycznie' rozumny w  zasadzie- Ale czy w  ka­
żdym poszczególnym wypadku? Jak się 
ma lorda Phumena na ..spot", to można się na 
niego spaścić. On jest dosyć rzetelny i dosyć 
mądry, ażeby zrobić to, co iest najlepsze. Aie 
S !r Chancellor przecież już nieraz okazywał, 
że kto się na niego spuszcza., doznaje conaj* 
mniej rozczarowanie. DJac.zego*że pozosta­
wia się jennu swobodę decyzjii, szczególnie w  
rzeczach, które już są ostatecznie ustalone i za 
pewinione? N e  rzecz sama mepoko’ —  nie od 
tych kilkuset chalueów. —  dla których zresztą 
i tak wnet dostaniemy potrzebną ilość certyfi­
katów, — jest zależny los żydowskiej Palesty­
ny. On wogóle ani od woli sir Chancellora, ani 
nawet od wob samego MacDonalda nie jest zale 
żny. Ten los jest jedynie i wyłącznie zależny od 
woli narodtu żydowskiego. Niechby ten naród 
zr ab ił raz wysiłek duży, oczywista tak duży.

W i e d e ń  21. 5. ŻAT. Dziś w  południe stu­
denci hitlerowcy napadli na: studentów ży­
dowskich w  gmachu uniwersytetu i pobili ich 
10 studentów odniosło rany. Musiano azwea- 
wać policję, która wielu hitlerowców areszto­
wała. Ranni zostali przeważnie studenci ży­
dowscy obcokrajowcy.

• • •
W i e d e ń  21. 5. PAT . Dziś ponowiły się 

znowu awantury studenckie przed gmachem 
uniwersytetu. W edle „N. F. Presse** zostało 8 

do 10 studentów żydowskich pobitych ciężko

Przy otytości, pubudza naturalna woda gorzka raa» 
Ciszka Jćzwfa“ przemianę matei ji w orgauiźuiie i wpły­
wa na wysmukłość kształtów. Żądać w  aptek, i drog.

że aż by go zabolał, to mamy nasza Palestynę, 
za mm się jeszcze zdołają sk Chancellor zw ą- 
ciiać z Mufbm. Nasza tragedja nie nazywa się 
ani Chancellor, ani Musa Kazitni, jej jest na imię' 
apatja galusowa, a może łagodniej wyrażone: 
okropne zubożenie żyd^stwa na świecie. Gdy" 
bv nasz „średni star:" był jeszcze średnim, a 

.m:o faktycznie już ostatnim, toby się zaora! do; 
kolonizowania Palestyny i do skorzystania z  
tych wszystkich ogromnych mazlwośck jakie 
tam są dane. Toż my sami nie widzieliśmy parę 
lat temu, co zą ogrom możliwości gospodar­
czych mieści w  sobie plantatorstwo w  Palesty" 
ńe. Teraz po szczęśliwym początku, iuż odga­
dujemy, co nas tam czeka. Twórczy geniusz 
gospodarczy lorda Meklietta od jednego wej" 
rżenia odgadł, co tam za skarby są ukryte i 
odrazu zabrał się oo pracy —  oczywista dla 
innych, dla wielkiej masy. Nestety —  zabralil 
riarr go. Ale co on odkrył i zain '.jował. to 
istnieje i rozwija się. Są objektywne możliwo­
ści krają i w  stosunkach, nie ma eh w  tej, 
samej mierze w  sabektywmyrr- nastroju goluso 
we-go człowieka, an< zresztą objektywme w  je 
go obecnych stosunkach gospodarczych. A  
więc nie Chancellor stoi nam na przeszkodzę,! 
tylko coś od ńego mocniejszego, a na wszelki 
wypadek niezależnego. To, co on nam robi. to 
tylko wywołuje gniew i oburzanie- A może i ta 
ką nieco ponurą refleksję o całym systemie 
rządu wszechpotężnej Amglji.

Ot z tego musimy jednak wyciągnąć oewną 
konsekwencję N e  jest z pewnością jeszcze na 
czacie sformułować dokładnie program dalsze­
go ustosunkowania się do Wielkie. Brytanji. 
To uczyni Kongres a uczyni to pizy ścisłej 
rozwadze wszelkich danych, jake będą mu stu 
ły do dyspozycji.

ieraz tylko jedno już jest dojrzałe do posta­
nowienia i sformułowania: musimy mieć walną 
rękę wobec Anglii. Kongres nie może być w  
żadnym kierunku k.ępowany lub przymuszany. 
Tu zupełna swoboda decyzji co do ustalenia 
lii"ij.naszej poiityki w bliskiej i dalsze: przyszło­
ści jest tak konieczną. że nie śmie natrafić na 
żadną przeszkodę, choćby taką przeszkodą mia 
ta być osobistość tak ncin droga, jak sam Weiz* 
mann. Weizmann znaczy: z Anglją. Bezwzględ­
nie z Anglją. A my nu taką koncepcję nie może 
my się zgodz/ć. Pełna swoboda musi zaistnieć, 
jakby byłą zupełna ta-bula rasa, całkiem biały 
papier, który dopiero się zaczyna zapisywać. 
To nie znaczy bynajmniej, że się zasadniczo * 
stanowczo wyklucza i odrzuca politykę angiel­
ską to tylko znaczy, że się jei nie przyjmuje z 
góry, jako iedyną możliwość, że się na nią nie 
przysięga, jako na iedyną świętość, jedyne zba­
wienie. Ta straszliwa przepaść między Londy­
nem a Jerozolimą która się ciągle o t w era i po 
głębia, dowodzi że i W e lka  Rrytanja nie dużo 
rozumu zużywa na rządzenie.

Skoro my jednak jeszcze nie rządzimy, a do­
piero do rządów się dobijamy, nie zaszkodzi, je 
śLi weźmiemy trochę większą muarę rozumu 
na drogę- Orna się nam może przydać...

przez studentów narodowo-socjalisiy^znych. 
Studentów o wyglądzie żydowskim, napasto­
wanych przez narodowych socjalistów pytano 
czy są Żydami? Na odpowiedź potakującą o- 
kładano ich laskami. Na policjantów, ustawio­
nych u wejścia do gmachu uniwersytetu rzu­
cili narodowi socjaliści spluwaczkę, która jed 
nak chybiła celu. Policja rozpędziła demon­
strantów, zebranych na rampie uniwersytetu 

i miała’ —  jak twuerdzą studenci —  wtargnąć 
nawet do auli. Obecnie panuje na uniwersy­
tecie spokój.

Ekscesy antyżydowskie we Wiedniu
10 studentów żydowskich rannych

(Telegram własny „Nowego Dziennika")



Spór polsko-litewski przed Radą bigi Nar.
Sprawy po^kie ita terenie genewskim

(ie łegram  własny „Nowego Dziennika**)

Nn BS „NOWY DZIENNIK**, sobota 23. V. 1 9 3 1 _________________  SU. 3.

G e n e w a .  21. 5. IR) Przed rozpoczęciem 
obrad Rady Ligi Henderson odczytał telegram 
MacUonaida, w którym premier angielski wyra  
ża zadowolenia z  pcwoau wyboru Hendersona 
przewodniczącym między narodowe.' konferencji 
rozbrojeniowej, jaki się odbędzie w  styczniu 
i932 r. i w  imieniu rządu angielskiego wyraża  
zgodę na przyjęcie przez Hendersona wyboru. 
Przewodniczący w imieniu Rady Ligi Narodów  
wyraził Hendersonowi podziękowanie, iż zgo­
dził się wziąć na siebie tak wieika odpowie­
dzialność jaka ciąży na przewodniczącym kon­
ferencji rozbrojeniowej. Następnie ma porządku 
dziennym znalazła sie spirawa stanu ratyfikacji 
układów zawartych pod auspicje nu Lig- Naro­
dów ■ t  zw- aktów generalnych. przewidują­
cych załatwianie wszelkich konfliktów polity­
cznych i prawnych przez sąd rozjemczy. Dulei 
Rada Ligi przyjęła plan utworzenia międzyna 
rodowego banku kredytów agrarnych pod pro 
lektoratem Ligi Na .od ów. W  celu przygotowa­
nia prac zwidzianych z ntworze;nem banku w y  
łomono komitet cuganizacyjny, którego zadanie 
ustalone zostarre na posiedzeniu póufnem Ra­
dy Dalsza część posi-cdzeuia Rady poświę 
eon o kwestji niewc inlctwa w  Liber ji i kwest ji 
polsko-litewskiej. Hiszpański immkster spraw za 
granicznych Lerroa? złożył sprawozdanie z o- 
bevnego stanu stosunków polsk o-litewskich O* 
świadczył on że poJjęU na życzenie Rady L ig5 
rokowania bezpośrednie po!ska-lltewsk?e w  spra

wie zapewnienia ładu i spokoju w  okolicach li­
nii demarkacyjaej zakończyły się w Genewie 
16 tm. i nie doprowadziły do porozumienia.
Sprawozdawca w yazśł z tego powodu ubole­
wanie i zwrócił dolega lorn obu pańrtw uwagę 
na ewontualną o a po wied z:a l no ś ć przed Radą 
Lią» w wypadku, gdyby doszło de zajść na 
tym odcinku. Rada L ig ; wysłuchała wreszcie 
sprawozdania z wyniku prac komisj; specjalnej 
du wypracowania konwencji wzmacniającej 
środki zapob.egawcze przedw wybuchowi woj­
ny. poczem odroczyła sie do jutra* *

G e n e w a .  21. 5 V stanowiony przez Radę Li 
gi komitet trzech rozpatrywał dziś skargi 
mmejs/ości ukraińin-ej w  sprawę t.pacvJikacji 
Mafopoisk: Wschodnie/* Wydaje się bardzo 
wątpiiwem aby sp,aw% re weszły p«d obrady 
obi cnej sesji Rady lig? 7 'ważniejszych spraw  
na porządku dziom.yrr. znajdują się jeszcze 
kwesUe gdańskie sprawozdanie rządu polskie 
gę w sprawne zajść wyborczych ra Górnym 
Siąskn Jutro weczór Brand opuszcza Genewę 
i wraca do P&ryża Ostatnie posiedzenie Rady 
l/g odbędzie s:e 9i sobotę4 #

R z y m  21. 5. PAT. Dzienniki fritńią z zado 
woleniem nominację Hendersona na stanowi­
sko przewodniczącego konferecji rozbrojenio­
wej. uważając tc za zwycięstwo tezy. wysuwa

jV o w e ee  Dziennica ^

me ma a . słowa czy przyjmują zapropo
nowany przez Litwinowa projekt, czy też nie- 
Następme dziennik przytacza obszerno stre­
szczenie mowy min Zaleskiego.

P r e le jtn r if r a t j l  bkrriltiktei 
prrpdł*- Ml* ire *  l

W a r s z a w a  21. 5. (S in ) Z  Genewy do­
noszą. że przedstawicie] rządu ukraińskiej re­
publiki ludowej na emigracji, Szulgin wrę 
czyi Briandowj notę, protestującą przeciwko 
dopuszczeniu Litwinowa do udziału w pracach 
komitetu paneuropejskiego. No^a stwierdza, że 
Ukraina jest pod okupacją wojskową Sowie 
tów, dlatego rząd sowiecki niema prawa rtr 
prezentować jej w Genewie.

Waftflr sowiccMadte Hifzps njl
M a d r y t  21. 5. *R) Hiszpańsk minister skar 

bu podpisał wczoraj układ wstępny z sowie- 
oklerr. towarzystwem naftowom w  sprawie do­
stawy nafty dla hiszpańskiego monopolu nafto 
wego. Oferta sowiecka jest o 18 proc- tańsza 
od oferty towarzystwa Standard Shell- Oprócz 
tego Sowiety zobowiązują się poważną część 
zysków ulokować na rynku hiszpańskim-

wać będzie Brianda jako ministra spraw za­
granicznych, poczem podda się do dymisji. No 
wy prezydent republiki niewątpfliwie powierzy 
Lava!owi misję utworzenia gabinetu, który za 
prosi do rządu wszystkich swoich mini­
strów. Jako następcy Brianda w owym gabi­
necie wymieniani są Poncet, Herrint i Paul 
Boncour.
P M B O h h m b m b b b b h w b h w b b m b h b m w b — i

Ciągnienie loterii klesoweł
W a r s z a w a  21. 5. (Sin) W  dzisiejszym 

ciągnieniu loterji padły następujące wygrani:
20.000 zł. wygrał Nr. 152719, —  10.000 zł. Ni 
163215, —  5.000 ź l  Nr. 171721, 179786.

M w a k ł l

Dr. Henryk Eiłiiaym
otworzył

J U M t r a k i ^  0 4 - 9 7

Rozporządzenie w sprawie 
wybojów w PlMhi]

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a  21 5. (S in ) Minister spraw 

wnętrznych wydał rozp rządzenie o rozpisa­
niu wyborów do Sejmu w okręgu wyborczym  
N r- 9 —  Płock na dzień 21 czerwca. Rozpo­
rządzenie przewiduje, że wybory odbędą się 3 
uwzględnieniem tych samych spisów wybor­
czych i tych samych zgłoszonych list wybor­
czych jakie były przy wyborach w dniu 16 
Lstopada.

HjP. Gr a ma  uśf&pylet
(Telefonem od naszeao korespondenta)

W  a r s z a w a  21 5. (Sin) Ż  Genewy dono­
szą, że wysoki komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku w  piśmie skierowanem na ręce se­
kretarza » Ligi Narodów Drummcmda donos* 
żr wobec stanowiska zajętego przez władze 
wolnego miasta Gdańska nie widzi możliwoś­
ci dalszegu pozostawania na stanowisku w y­
sokiego komisarza w  tem mieście- 

 O--------

Wylicry w Hiszpanii - 28 czerwca
M a d r y t  21. 5. PAT. Na wczcrajszem po­

siedzeniu rady mimslrów ustalono termin wy  
j borów na dzień 28 czerwca rb. Minister spraw  

wewnętrznych w spawozdaniu swem oświad­
cza. że sytuac,a w kraju powróciła do normy 
Minister zaznacza, że wobec kampanji pro­
wadzonej przez elementy monarchistyczne za­
stosowane zostaną energiczne środki. Rada 
ministrów^ postanowiła powTołać kumisję do 
zbadania kwestji reformy rolnej.

fyfniefszości narodowe na rxk<- 
<!oirych listach wyborczych 

w ilumunii
C z e r m o w c e  21. 5. PAT. Listy wybor­

cze bloku rządowego na Bukowinie zostały o- 
statecznie zgłoszone. Na listach tych z pośród 
mniejszości kandyduje trzech Ukraińców, je­
den żyd, jeden Niemiec i PoSak dr. Kazimierz; 
żukowski.

Powstanie w Ha wannie I
H a w a n n a  21. 5. PAT. W  miejscowościacK 

Manzarullo i Iguani oraz w prowincji Oriente 
wybuchło podobno powstanie. Krążą pogłoski 
o znacznej liczbie zabitych i rannych. Nieurzę 
dowo donoszą, że zamieszki nie miały poważ­
niejszego charakteru i że spokój został rychło 
przywrócony przy pomocy wojska.

'Magiczny zgon znanego 
wynalazcy

F _ 1 a d e 1 f i a 21. 5. PAT. Óhdse Vaweur, 
który dokonał przeszło 260 wynalazków w dzie 
dżinie radjotelegrafji i elektrotechniki zginął 
wczoraj wskutek wybuchu, :aki nastąpił w  
jego laboratorjum. żona Vaweura pragnąc go 
uratować, odniosła silne poparzenie rąk.

Miss Hiehols D?zygotowuje lot 
transaflznryeki

N. J o r k  21. 5. PAT. Słynna letniczka ame­
rykańska miss Ruth Nicbols ukończyła przy­
gotowania do lotu transatlantyckiego w  kierun 
ku Wielkiej Brytan ji. Lot ten miss Nichols od 
będzie sama na jednopłatowcu, zaopatrzonym 
w  motor o sile 660 HP. Na aparacie tym usta­
li ła  ona wszystkie rekordy w  kobiecych szyb­
kościach i wysokości lotu. Przelot ma nastą­
pić w  ciągu tygodnia.

—  Z  Brukseli donoszą: Rząd premjera Jas- 
para, który dopiero 19 bm. został zrekonstru 
owiany, podał się dziś do dymisji,

O e ie g ra rr . w ła sn y

Londyn. 21 5. (L ) ^oroeipon-Ójenf „Da.ty Heralda1 
donosi z Genewy, że w ciągu dzisiejszego 
czwartku Litwinow złożył wizytę Brlandowi 
a nó/niej Zaleskiemu Korespondent zauważa, 
że obaj ministrowie okazują dla Litwinowa wie 
ksze zainteresowanie. aniżeli dawnie; i wniosku 
je z tego, iż należy się spodziewać zmiany do­
tychczasowej polityki francuskie! wobec Rosji 
sowieckiej. Słychać o zamierzonych rokowa- 
rJach w7 Paryżu w  sprawie zawarcia układu han
dlowo-krodytowego z Rosją sowiecką.* * *

M o s k w a .  21- 5. PVT. Pisma scw Teck;e śą 
zachwycone wystą L/enem Litwinowa na konfe 
Tencjt europejskiej i jego pro ektem uzdrowie­
nia stosunków gospodarczych dla obu konty­
nentów. Notując głosy prasy zagramczpei 0 mo 
\vie IJtwnow^a. dzienn ki dziwią się że o wystą 
pieniu tem prasa zagraniczna pisze tak mało. 
ti‘o wyrażając dostatecznego zachwytu dila Pro 
pozycji sowieckiej. .Izwestja“ ubojewają nad 
tem, że przedstawiciel-c państw euiropejsk-rh rn'e 
wypowiedzieli sóę wyraźne co do perspektyw 
proiektiu sowieckiego. °i'smo tń pisze m. łn.: Dy  
plomaci burżuazyjtni posiadają język po to. aby 
mog1: tik’ i  wać swe mvśl;. dlatego też ani w rno 
wie Hendersona, an7 w wystąpieniu Zalesk!ego

Czy Brienr* cofnie dymisję?
P a r y ż  21 5. (B ) Briand odbył wczoraj 

tiremjerem Lavalem dłuższą rozmowę telefo­
niczną. W e  wtorek ma się odl zć rada minf- 
sti>ó\v na której rozważana będzie kwest ja dy 
misji Brianda stanowiska ministra spraw 
zagranicznych. „Excelsior“ dowiaduje się, że 

gabinet wyrazi Briandowi pełne zaufanie 
będzie go prosił o cofnięcie dymisji.

m m w

W a r s z a w a  21. 5. (S in ) Z  Genewy dono­
szą, że Briand odbył dłuższą telefoniczną roz­
mowę z LavaL?m. Utrzymują, że Briand w pią 
tek wieczorem wróci do Paryża. Narazie jest 
rzeczą pewną, że Laval do 13 czerwca zaslępo

nel przez Italję .

F rzed zmień? polityki francuskiej
wobec Rorji ?

Litwfr„ov; |i grisr.Gia f Z£leskre fO
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REPERTUAR K IN O TE A TR Ó W  OD PIĄTKU DN. 22 BM.
I i ATR KAMERALNY I KINO

„ B  A  G  A  T  E  L  A «
Karmelicka 4. —  Z cyklu filmów niemych 

Dwie największe gwiazdy ekranów europejskich

M A R L E K A  D I E T R I C H
FRITZ KCRTNEI E

w dramacie nieokiełznanej namiętności pod tyt.

ZNAJOMA Z WAGONU...
Ilustracja muzyczna w układzie i wykonamu dawnej 

mistrzowskiej orkiestry „ Uciecha*.

i  C l i  A ZE Ś W IA T A

Gdy się w MedjcUmie w i h :  „Evviva  
Tcscćnini!"

Donieśliśmy onegdaj o brutalnym napadzie 
ia Toscaniniego w  Bolonji, ponieważ nie 
ihciał d3-rygować przed swym koncertem „Gio 
irinezzy1* tj. hymnu fasz\'slo\vskiego. Toscani- 
łi po t3rm inc3’dencie wrócił do Medjolanu, 
^dzie stale zamieszkuje. Onegdaj przemieniła 
,.ię „Scalą* medjolańska w prawdziwy plac 
boju. Policja1 obsadziła wszystkie wejścia o- 
raz rozprószyła swych tajnych agentów wśród 
publiczności. Przyczyną tej niezwykłej aktyw 
pości policji była pogłoska, że liczni bardzo 
zwolennicy Toscaniniego mają zamiar urzą­
dzić manifestację na jego cześć. Sleroryżowa- 
na publiczność z parteru zachowywała- się ci­
cho, natomiast znalazł się na „jaskółce** tj. 
na najwyższaj galerji śmiałek, który zawołał 
głośno „Evviva Toscanini!**. Wtenczas sala ca 
la  wybuchła żywiołową manifestacją. W  mię 
łdzyczasie rzucili się tajni agenci policji na 
tego śmiałka i aresztowali go. Dalszy jego 
los nia jest napewno zazdrości godny...

Odkrycie najsilniejszej trucizny
Jeden z  chemików państwowego laboralor- 

um w  południowej Afryce mieszczącego się 
,.v miejscowości Onderstepoort odkrył truciz- 
inę zupełnie dotychczas nieznaną i nazwał ją 
„aden ją“. Trucizna ta w  swych skutkach 
jest pięć razy silniejsza od strychniny. W y ­
starcza t3rlko cząsteczka miligramu, by zabić 
■tzłowieka. Trucizna ta, jest lem niebezpiecz­
niejsza, że żadnych po sobie nie pozostawia 
śladów. Odkrycie nastąpiło zupełnie przypad- 
k o w o . Robotnicy kolejowi w  Transvalu w y­
brali się mianowicie na poszukiwanie roślin 
pożywnych, i znaleźli roślinę zwaną aden ja. 
Po jej spożyciu jeden z robotników zmarł na­
tychmiast, a- drugi uszedł cało, ponieważ do­
tknął się tylko rośliny. Wtenczas dopiero po-

m

IE A TR  ŚW IETLNY l DŹWIĘKOWY

„ U C I E C H  A “
Starowiślna 16.

GA ZIELONE ŚW IĘTU dla MŁODZIEŻY
olbrzy mi program zabawy, humoru i szaleństwa

PAT i PATACKON
jako „ W E S O Ł E  W Ł Ć C 2 Ł ^ G I“

Jedyna tegoroczna nowość z tymi genjalnemi 
komikami. — --------    Nadto

H A R O L D  L L O Y D
w rekordowej komedji

Z  N Ę D Z Y  D O  P I E N I Ę D Z Y
Najweselsza zabawa! Huragany śmiechu!

Tysiące nowych kawałów!

słano roślinę do chemicznej analizy, która wy  
kazała, że zawiera najsilniejszą truciznę na 
świeeie. —

Czaszka stryja przyczyną sćmibójslwa 
malarza Kairy

Niedawno przyniosła prasa paryska wiado­
mość, że znany w Paryżu malarz Robert Noir 
popełnił samobójstwo, powiesiwszy się w las­
ku Bulońskim. Samobójca chciał widocznie 
upewnić się, że zamach na życie mu się uda i 
dlatego nie zadowolił się tylko powieszeniem 
się, lecz strzelił do siebie jeszcze z rewolweru 
w głowę. Robert Noir był ostatnim potomkiem 
rodziny, która w historji Francji odegrała pe­
wną role. Jego stryj W iktor Noir był za cza­
sów Napoleona III. znanym dziennikarzem 1 
zginął w pojedynku z księciem Piotrem Bo­
napartem. Gdy w roku 1886 pochowano W i ­
ktora Noira1 na cmentarzu Pere Lachaise, wów  
czas jego bratanek Louis Noir zabrał czaszkę 
swego sławnego styja i przechowywał ją u 
siebie w kuli szklanej. Po śmierci brała prze­
szła czaszka na własność Roberta, którego je­
dnakowoż zaczęły dręcz3rć wyrzuty sumienia. 
Przed kilku tygodniami wniósł prośbę do 
władz, by zezwolono mu włożyć czaszkę z po­
wrotem do trumny stryja. W  zasadzie się zgo 
dzono, ale sprawa się nieco zaczęła przewle­
kać. Robert Noir szalenie się denerwował i po 
padł w stan obłędu. Zdawało mu się, że go 
czaszka wciąż prześladuje. Pod wptywem o- 
błędu popełnił zamach na1 swoje życie.

AMATORZY—HAKOAH grają dziś, w piątek, o 
godz. 5 popol. na «bois(ku Olszy.

KINOTEATR DŹWIĘKOWY

„ Ś W I A T O W I D ”
Starowiślna 21. — (Dawne Nowości) 

W z n o w i e n i e  największego arcydzieła świata

k r o l  Ż e b r a k ó w
Najcudniejsza pieśń mi­
łości w roli tytułowej

oraz jasnowłose J g g f t g f f g  ty S C  D 01i a l ( l
Cud muzyki! Cud treści]

DENIS KINU
bóstwo ekranu 

Gigantyczna wystawa!

i  TEATRU, L ITE R A TUR Y  I SZTUKI
— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE

GO. W sobole duia 23 hm. o  godz. (M ej w iecz. w y ­
staw i zespól Trupy W ileńskiej sztukę D. Bergel- 
sona „Młyn**. No-woczesne ujęcie problem ów  tej. 
sztuki, koncertowo zgrany zespół, w ysoce artysty­
czna reżyserja i inscenizacja 1 w orzą  w id ow isk o  
teatralne o n iezw ykłej sile ekspresji. Sztuka ta 
cieszy się też ogromnem powodzeniem  na w szyst­
kich scenach żydowskich.

—  Z  T E A T R U  IM. J. SŁO W AC K IE G O . P o  ra z  
18-ty ukaże się dzisia j „Sztuba** Łęczyck iego. Ju­
tro  rozpoczyna krótką gościnę w  K rakow ie  św ie­
tny artysta scen warszaw skich  p. Aleksander W ę ­
gierko, w  sw ojej w ybornej ro li prof. Iligg in sa  W 
„P igm aljon iC * Bernarda Shawa. W  niedzielę uka­
że. się po raz p ierw szy  na przedstaw ieniu popo­
łudni ow e m dramat Anel‘a „M ayerling".

W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  P E N K L U B U  POL­
SKIEGO odbędzie się w  dniu 4 czerwca br. o godz. 
5-tej popołudniu w  lokalu Tow arzys tw a  L ite ra tów  
i Dziennikarzy, ul. Bracka 5.

T E A T R  Ż Y D O W S K I P R Z Y  U L. BO CH EŃSK IEJ
Sobota: „M łyn*.

T E A T R  IM J SŁO W AC K IE G O
Piątek: „SzLuba" ceny zniżone).
Sobota: „P igim aljon1* (gośc. wyst. A. W ęg ierk i).

TEATRY Ś W IE T LN E  I D ŹW IĘ K O W E
A P O L L O : .H aro ld , trzym aj s ię !1* (Harold. 

L loyd , Barbara Kent).
B A G A T E L A : . Znajoma z wagonu.. “ (M arlena 

Dietrich, E rilz  Kortner).
S Z T U K A : „M elodja szczęścia** (Janct Gaynor i 

Charles Farre lt)
Ś W IA T O W ID : „K ró l żebraków** (Danis King, 

Jeanelle Mac Donald).
U C IE C H A : I. „P a t i Patachon jako „W esołe  w łó  

c zęg i“ . II. „Z  nędzy do pieniędzy * (H arold  L loyd ).
W A N D A : „P as  bromianie złośnicy** (Douglas

Fairbanks, M ary P iok ford ).

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
CORSO: „Żona Faraona** (E. Jannings, Harry 

Liedlke, P. W egener, S. Salom onowa) .
W A R S Z A W A : „Jeździec bez g ło w y 1* (H a rry

P ee l) .

Kącik dla gospodyń
R e d a g o w a n y  p rzez  K u rs  G osp odarstw a  D om ow ego  przy „O gn isk u  P racy “  w  K rak o w ie

„la Gastronomie Juive“ 
Zuzanny Roukhcmowsky
Od czasu pojawienia się na pólkach księgarskich 

powieści Braci Tharamd „W  cieniu krzyża**, kitórą 
przetłumaczono z francuskiego na wszystkie języki! 
świata, szeroki ogól zainteresował się środowiskiem 
żydowsikem, jego zwyczajami i obyczajami. Miesz­
kańcy ghetla ma Ic miejsko ego pojawiają się corgz czę 
ściej jako bohaterowie filmów, powieści, dramatu, 
(Róża Saronu „Oh. mon goy“ etc.).

Niedawno pojawiła się w Paryżu w wydawnictwie 
Flammaricn‘a (jednej z najstarszych i najpoważniej­
szych firm nakładowych) oryginalna książka. Ksią­
żka ta nosi tytuł: „Gastronomia żydowska**, kuchnia 
3 ciasta koszerne, rosyjskie, alzackie, rumuńskie, e- 
gipskie j tunetańskie. —— —

Jtszcze jedna książka kucharska. — pomyśli każ­
dy, ohoć uderza odrazu, że wydala ją firma nakła­
dowa czysto literacka. — Co dziwniejsze, to wymie­
nione na okładce tytuły kilku tomów poezji i powie­
ści tej samej autorki. A największą niespodziankę 
dla czytelnika stanowi forma książki.

W  miejsce przedmowy, naiwna anogdotka o dzie­
wczynie żydowskiej, która podbita serca przyszłych 
teściów niezwykłą umiejętnością krajania makaronu. 
Ta sama Miri-am w  podeszłym wieku dyktuje, jednej 
ze swych wnuczek przepisy tradycyjne, dotąd nigdy 
Rie jpśsj^caae. Słusznie też zaznacza, że są one da­

lekie od dzisiejszych farmaceutyczno'—higienicznych 
wymuLslów kulinarnych. Zakończenie przedmowy sta 
nowi przydługi cytat z powieści Tharand „Róża Sa- 
ronu“. opisujący barwnie przeżycia młodego Źydka 
rosyjskiego w Paryżu. Chłopak, nie znający miasta, 
ani języka, błąka się godzinami bez groszu przy du­
szy i kiedy bliski omdlenia z gtodu sądzi, że chyba 
paść mu przyjdzie na bruku, niespodziewanie od­
krywa małą, koszerną, rosyjiską garknchnię. Tam 
znajduje opiekę, pomoc i co najważniejsze, szaba­
sowe smakołyki, budzące w jego duszy wspomnie­
nie mat tai. Potem daje autorka przepisy, jeden z mich 
przytaczam poniżej w doslownem tlómaczeńu.

Le Halea (chała). Chata iest ciastem sobotmem i 
świiątiecznem. Pozłocona żółtkiem, pleciona i posypa­
na makiem, jest ona prawdziwym przysmak em w  
porównaniu z czarnym chJeb&m powszednim. Ale nie 
lekceważmy tego ostatniego. Podajcie Żydowi, który 
od dawna przebywa na. obczyźnie, nawet zeschłą 
skórkę czarnego chlefca, a spożyje go z rozkoszą, 
przymykając ze wzruszenia oczy. — Odżyją w nim 
wspomnemia odległych czasów, gdy małym chłop­
cem będąc, dążył do odległego oh edenu, brnąc przez 
zaspy śnieżne, z rękami w  kieszeniach chałatu, w  któ 
Tych leżały gorące, świeżo pieczone kartofle. Wyda 
wać mu s ę będzie że zaleciał go zapach godzin mło 
doścł, złych c zy  dobrych, ale talk słodkich, jak za­
pach kwitnących akacyj w Odessie. Jeśłi potrzecie 
ma jeszcze test chleb czosnkiem, lab cientotko postna l

rowanym gęsim smalcem, złudzenie będz.e jeszcze 
spotęgowane. Ale wracajmy do naszej chały!
, Przygotujemy we czwartek wieczorem nie wveiką 
bryłę ciasta, mieszając dwie szklanki mąki, łyżkę o- 
liwy, cale jajo, 25 gr. orożdży, rozpuszczonych w nic 
wielkiej ilości letniej wody. Na drugi dzień dodajemy 
2 1 pół funta mąki, 4 łyżki oliwy, soli i wody, tyle,1 
by otrzymać dosyć wolne ciasto, takie, jak ciasto, 
chlebowe. Wyrabiamy je długo na stolnicy i pozwa­
lamy mu spocząć przez parę godzin. Następu.e dzieli 
się je, toczy i plecie. Z dwóch i pół funtów mąkii 
możemy otrzymać 4— 6 chatek, zależnie od wiel­
kości.

Zostawiamy je w spokoju godzinę lub dwie, nastę­
pnie złoci się je rozbiłem jajk.em i posypuje makiem. 
Piecze się przez pół godziny w gorącym piecu. Wsu 
wając je do pieca, wrzuca się mały kawałek ciasta 
w ogień, wymawiając uświęcone słowa błogosła­
wieństwa. Jest to wzruszające wspomnaeine dziesię­
ciny, ofiarowywanej służebnikom świątyni w cza­
sach dawnej chwały Izraela.

Chała była zawsze uważaną przez Żydów za wiel­
ki! przysmak, jak o tern śwuadczy westchniene: 
„W  Ameryce powiadają, jest dla każdego prawdzi­
wy raj, prawdziwy cud! Tam codzień jadają chały, 
mój synu ukochany". u

Zachowuj© się przeważnie trochę ciasia z chały, 
aby z niego sporządzać rozmaite smaczne rzeczy. Za-* 
cznfiimy od pysznego , Pystołika" z serem, który by­
wa podawany do hiaiei kawy w zielone świątki —  
(święto tygodni),

V
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Uchwalona przez GI6wpq K ern ie  W y b o r g  dla Zmązku szgklowe&o w zachodn i
Małojpołsce I  ittftskil na pcfrsl$d&Wftsii z d n ia  1 stycznia 1921 r.

kani, członków  Lokalnej Kom isji W yborczej, ilo-§  1 N in iejsza instrukcja w yborcza obow iązu je 
jp izy wyborach delegatów  na X V I ł  Kongres Sjoń- 
wki w  całej Małopołsce zach. i Śląsku.

§  2. Czynne p raw o W yborcze przysługuje każde- 
ttud, k tóry  iięzy eona jurni ej 18-ty rok życia, uiścił 
BZCkel sjouistycziny za 'OK 51101 i jesi w ciągn ięty 
ba listę wyborczą.

§  3. L is ta  .wyborcza zostaje sporządzona w  4 ech 
^egzemplarzach przez Lokalną Kom isję W yborcza 
ba podstaw ie wykazu w  terminie faktycznie zap ła­
conych, a imiennie przez Lokalna K om isję szeklo- 
IWą wykazanych szeklowoów. L ista  w yborcza zo- 
BLjtt sporządzona-W  każdej m iejscowości wedle a l­
fabetycznego porządku szeklowców-- przyezem o 
p rzyd z ia le  do m iejscowości decydrje miejsce na­
bycia  szekla

§ 4. Odrębne lis ty  w yborcze sporządzone dla każ­
dej, m iejscow ości będą wyłażone w Lokalnej K om i­
s ji w yborczej W zględnie u Męża Zaufania, do prze­
glądu  przez 3 dini usta lanych w  kalendarzyku w y­
borczym  (21—26 m aja). O miejscu w yłożen ia  listy 
na leży  ogłosić w  istniejących w  danej m iejscow o­
ści lokalach organ izacji sjońskiej. W yborcom  
przysługuje p raw o sporządzenia sobie notatek S 
lis ty  w yborczej jednak w  sposób nie un iem ożliw ia­
ją cy  innym prześlą■;unio listy. P rzec iw  umieszcze­
ni. ■ w liście w yborczej osób, które szekla nie za­
p łac iły  łub nienmieszezeniu osób, które szekel za­
płaciły, można wnosić reklam acje w term inie 3-ch 
Mni w yłożen ia listy  na ręce przewodniczącego Lo  
kalnej K om isji W yborcze j względnie Męża Zaufa­
nia z podaniem m otywów . Reklam acje to mają być 
bezw locza ie  po upływ ie terminu do reklam acji u- 
stalonego, odesłane do Głównej Kom isji W yborczej 
która rozstrzyga  reklamację.

§ 5. Zm iany w liście wyborczej zarządzone przez 
G łówną Kom isję W yburczę muszą być uwidocznio­
ne w  lokalnej liście w yborczej najpóźniej na 5 dni 
przed terminem w yb orn ym , a o zmianach odno­
śnych zostaje zaw iadonrony w yborca przez G łó­
wną Kom isję W yborczą  za pośrednictwem L ok a l­
nej K om isji W yborczej.

§ G. T o r y ir ju in  zichodniej dalonolski ś lą sk i 
stanowi jeden okręg wyborczy.

§ 7. Dla każdej m i-jscow ości ma być ustanowio­
ny przez Główną Kom isje W yborczą odpow iedzia l­
ny k ierownik wyborczy7. Ten ostatni ustanawia 
Lokalną Kom isję W yborczą  której przewodniczy 
Lokalna Kom isja W  .-borcza składa się z p rzew o­
dniczącego i pięciu członków. Przew odn iczący L o ­
kalnej Kom isji W yborcze j glosuje. O ile w  m iej­
scowości istnieją zorganizow ane grupy frakcyk to 
należy im się połowa ogółu miejsc w  Lokalnej K o ­
misji W yborczej. W  razie nieporozumienia co do 
składu Lokalnej Kom isji W yborczej, rozstrzyga 
Główna Kom isja W yborcza  Partje, które zgłoszą 
odrębne listy wyborcze, mają p raw o delegowania 
do Lokalnej Kom isji W yborczej swoich M ężów 
Zaufania,, 7, głosem doradczym  o ile reprezentant 
tejże pariji w yborczej nie zasiada jeszcze w  tejże 
Kom isji. O ukonstytuowaniu się Lokalnej Kom isji 
W yborczej zaw iadom i je j przewodniczący Główną 
Kom isję W yborczą, najpóźniej 10 dni przed term i­
nem wyborczym . W ydelegow an ie  M ężów  Zaufania 
przez partje w yborcze (v. § 10 instrukcji w yb or­
czej), które zg łos iły  sWoją listę w yborczą ma na­
stąpić najpóźniej na 5 dni przed terminem w yb or­
czym przez zaw iadom ienie prezesa Lokalnej Ko 
m isji W yborczej. P rzew odn iczący Lokalnej K om i­
sji W yborcze j zaw iadam ia o tern G łówną Kom isję 
W yborczą. Mąż Zaufania musi Lyć w yborcą w da­
nej m iejscowości Na wniosek pełnomocnika listy, 
g łów nej Kom isji W jdrorczej przysługuje p raw o za­
tw ierdzenia w yborcy  z innej m iejscowości jako 
Męża Zaufania danej grupy wybór c/ej. 
i §  8. Szeklowcy, k tórzy  w  dniu w yborów  znajdu­
ją  się poza miejscem w  którem figuru ją w  spisie 
W yborców , mogą z prawa w yborczego korzystać 
także w  tej m iejscowości gdzie się w  dniu w yb o­
ró w  znajdują pod waiunkiem , że złożą szekel za 
rok 5691 op iew ający na ich nazw isko i w ykażą  to ż­
samość osoby. L. K. W . szekle przechowuje w  oso­
bnej kopercie i przesyła G łównej K om isji W y- 
bc rczej.

Główna Komisja "Wyborcza ustanawia Lokalne 
Komisje Wyborcze dla takich miejscowości w któ­
rych przebywa kilku (conajmniej 8-miu) szeklow- 
edw, którzy szekel nabyli w  zachodniej Małopolsce 
i  Śląsku.

8 9. W  terminl ę ustanowionym przez Główną Xo- 
fcolsję Wjjjbo<rczą, nMiszą być w  S K. W. zgłoszone

listy kandydatów, zaopatrzone 100 własnoręcznym i 
podpisani, w yborców , uin;eszczonyini na liście w y ­
borczej w zach. Mhlopolsee i Śląsku z dokładnym 
podaniem adresu. L is ia  kandydatów może zaw ierać 
na jw yżej podwójną liczbę delegatów przypadającą 
na dany Okręg. Zachodnia Małopolska i Śląsk Wy­
b iera 11 delegatów .

§ 10. G łówna Kom isja W yborcza  zaopatruje na­
leżycie zgłoszoną listę kandydatów w  liczbę po­
rządkową. L is ty  te będą w  7erm iuie przez Główną 
Kom isję W yborczą  ustalonym ogłoszone w  N o­
wym Dzienniku. Zgłoszona lista może zaw ierać 
rów n ież ogólne oznaczenie1, pariji lub Frakcji, do 
której zgłaszający się zaliczają. L isty nie zaw iera ­
jące pełnej ilości podpisów7 szek low ców  uprawnio­
nych do g łosow an ia w danym okręgu, lub też nie 
zgłoszone na czasie, nie będą uwzględnione. R ó ­
wnocześnie ze zgłuszeniem należy podać pełnomo­
cnika zastępującego zgłaszających. Tenże jakoteż 
ewentualny jego zastępco, wykonuje praw o dele­
gow ania do wszystkich L. K. W  . M ężów  Zaufania 
wedle przepisów  § 7. niniejszej instytucji w yb or­
czej.

§ 11. B ierne p raw o wyboru przysługuje szek lo ’,v■ 
com. którzy liczą lot 24, u iścili szekel za rok 5691, 
be zwzględu na miejsce sw ego zamieszkania, a 
którzy spełnili sw ój obow iązek wobec Keren Ha- 
lerocl. O ileby jakiś kandydat znajdował się na 
dwóch listach wyborczych, musi na w ezw anie G łó­
wnej K  Mnisi i W yborczej, do dni 3-ech oznajm ić na 
której liście kandyduje, gdyż w  przeciwnym  ra­
zie zosla je jego nazwisko skreślone ze wszystkich 
list. Do każdej lis ly  kandydatów musi być dołączo­
ne poświadczenie o •spełnieniu obow iązku wobec 
Keren Hajcsod. i pisemne oświadczenie kandydata, 
że w  razie wyboru mandat przyjm ie. Oświadcze­
nie to musi być wniesione przed terminem og ło ­
szenia list kandydatów, przew idzianym  w  kalen­
darzyku wyborczym , a lo pod rygorem  w ykreś le­
nia z lis ly  kandydatów.

§ 12. A ż do upływu terminu zgłoszenia list. mo­
gą pełnomocnicy czynić zm iany co do nazwisk 
kandydatów lun porządku ich ustawienia. A ż  do 
terminu ogłoszenia list kandydatów, n.oże pełno­
mocnik listy, lisię sw oją cofnąć.

§ 13. W  razie wniesienia tylko jednej listy  kan­
dydatów, lub cofnięcia wszystkich aż ao jednej l i ­
sty, lub też gdy wszystk ie wniesione listy kandy­
datów  razem obejmą ty lko tyle nazwisk ile delega­
tów7 wybiera zachodnia Małopolska i Śląsk, wtedy 
aKt w yborczy  odpada, a ważnie zgłoszeni kandy­
daci uznani zostają jako wybrani.

§ 14. W  ogłoszonym  dniu w yborów  rozpoczynają 
L, K. W . urzędowanie o godzinie 9-lej w  lokalu 
Wyborczym

Loka l głosowania należy podać Jo wiadom ości 
w yborców  przez ogłoszenie w  istniejących loka ­
lach stow arzyszen iow ych i organizacjach oraz 
przez ogłoszenie w  samym lokalu wyborczym  co- 
najm.niej na 3 dni przed terminem wyboru. Lokale  
w yborcze w  Większych miastach należy ogłosić w  
powyższym  terminie także w  prasie. Ogłoszenia 
w prasie i w lokalu wyborczym  należą do L ok a l­
nej Kom isji W yborczej, zaś w  innych lokalach do 
odnośnych organ izacyj i frakoyj. W  razie ustano­
w ien ia  w  pewnej m iejscowości dwóch łub w ięcej 
loka li wyborczych, wedle uchwały Lokalnej K om i­
sji W yborczej, należy dokładnie oznaczyć, którzy 
w yborcy  w  odnośnych lokalach w yborczych mają 
głosow ać.

W  m iejscowościach w  których liczba w yborców  
nie przekracza 400, g losow an ie rozpoczyna się o  
godzinie 10-tej rano, ‘ trw a do godziny 6-tej w ie ­
czorem, zaś w  m iejscowościach niżej 200 od 10— 3.

§ 15 Trzed  rozpoczęciem  w yb orów  ustanowi 
przewodniczący 2 protokolantów  z pośród człon­
ków Lokalnej K om isji W yborczej, k tórzy mają no­
tować każdego w yborcę oddającego głos. Ponadto 
jeden z członków  L. K  W . prowadzi ewidencję 
głosujących wedle listy  w yborców , stw ierdzając 
uprawnienie głosu jącego i zaznaczając w  liście  od­
danie głosu przez wyborcę, celem zapobieżenia 
podwójnemu glosowaniu. W  gmachu w yborczym  i 
promieniu 26 m etrów  nie w olno upraw iać żadnej 
agitacji w yborczej, a członkom Lokalnej Kom isji 
W yborcze j nie w olno w  żaden sposób w p ływ ać na 
w yborców  co do sposobu glosowania.

§ 16. P o  ukończeniu g łosow an ia sporządzi prze­
wodniczący protokół wedle w zoru  nadesłanego 
przez G łówną Kom isję W yborczą, w  którym  u w i­
docznione będą daty dotyczące dnia wyborów, lo-

ści glosujących, ilości g łosów  ważnych i n iewa­
żnych. przyczyn unieważnienia oraz ile  'g łosów  zy ­
skała każda lista wyborcza wedle porządku chro­
nologicznego. W  końcu musi prolokół ien zaw ierać 
godzinę zamknięcia w yborow . stw ierdzenie zacho­
wania ogólnego spokoju, należyte ogłoszenie wy- 
boi ów  i podpisy przewodniczącego oraz osób pro- 
tokołujacweh. P ro tokó ł len ma być sporządzony w 
L-ech egzemplarzach, z których jeden zatrzym uje 
przewodniczący Lokalnej Kom isji W yborczej, a 2 
egzem plarze zostają odesłane do przewodniczące- 
go  Głównej Kom isji W yborczej.

§ 1.7. G losowanie odbywa się tajnie, zapomoeą 
białych kartek składanych do rąk przewodniczące­
go  K on rs ji, k tóry po ewentuulnem stwierdzeniu i- 
dcntyczności wyborcy, jego uprawnienia do g łoso­
wania, zanotowaniu oddania głosu tak w  liście 
w yborców  jak > w  2-óeh protokołach głosujących, 
składa kartkę w yborczą  do urny w yborczej, bez o- 
twarcia je j lub zaglądania w  nią.

Przed  rozpoczęciem  glosow an ia stw ierdzi K o ­
misja, iż  urna Wyborcza jest pusta i nie może być 
przez n,ikego naruszaną. N a jp ierw  oddają g łosy  
członkow ie Kom isji. W yb ory  trw a ją  bez p rzerw y  
12 godzin, za wyjątkiem  m iejscowości podpadają­
cych pod przepisy § 14. ust. 2. oraz tych m iejsco­
wości w  których w ybory odbędą się na zarządzę* 
nie Głównej K om isji W yborczej przez 2 dni. W ra ­
zie zarządzenia p rzerw y  musi być urna zapieczę­
towana przez przewodniczącego w  obecności 
wszystkich członków# Kom isji i tak samo w  ich 
obecności otwarta, po stwierdzeniu nienaruszenia 
pieczęci. W  razie  przeszkody zastępuje członka 
Kom isji, zastępca, pochodzący z tej samej grupy, 
co przeszkodzony członek Kom isji.

§ 18. W  razie  w ątp liw ości co do identyczności o- 
soby głosującej może w ystarczyć, je że li 2 członko­
w ie  K om isji potw ierdzą identyczność tejże osoby, 
W  razie zaś nieznajom ości danego w yborcy  przez 
członków  K om isji i zakwcstjonow anej identycz­
ności choćby przez jednego członka, stanowi zu­
pełną legitym ację identyczności, legitym acja o s * i  
bisia, jak paszport, dow ód osobisty, itp. W; brakli 
takich poświadczeń może w yborca ewentualnie 
w y leg itym ow ać się 2-ma św iadkam i K om is ji zna­
nymi, którzy pośw iadczy je go  identyczność. W  ra­
zie sporu co do dopuszczenia w yborcy  do oddania 
g!csu  decyduje w iększość członków  K om is ji bez 
w liczen ia g łosów  M ężów  zaufania, a rozstrzygn ię­
cie to ma być zanotowanem w  protokole g łosow a­
nia. Na specjalne żądanie choćby jednego członka 
L. K. W. przewodniczący L. K. "W. musi zażądać 
od w yborcy  legitym acji, stw ierdzającej ponad 
w szelką w ątpliw ość jego  tożsamość.

§ 19. Kartka g łosow an ia  ma zaw ierać numer 
jednej lis ty  w yborczej, może także zaw ierać na­
zw isko kandydata czo łow ego  lub nazw ę stronnic 
twa reprezentującego daną listę W  razie  sprzecz­
ności tych Judaików z numerem listy, obow iązu je 
wyłączen ie podany przez w yborcę numer listy. Nu­
meru nieistniejące są nieważne.

§ 20. W yborca  ma się jaw ić  do w jb o ró w  osobi­
ście. G łosowanie przez pełnom ocników jtsst niedo­
puszczalne. K artk i g łosow an ia z podpisem w yb or­
cy są nie ważne.

§ 21. P o  ukończeniu w y b o jó w  przewodniczący 
otw iera urnę w yborczą  i  przelicza Liość oddanych 
kartek. Jednocześnie ustala się na podstawie nota­
tek w  spisie w yborców  liczbę w yborców , k tórzy  
głosow ali. W  razie  różn icy ilości kartek i ilości 
osób glosujących, należy »o w  pi otokółe zazna­
czyć.

P o  tych czynnościach oblicza się ilość głosów , 
które padły na poszczególne lis ty  kandydatów, a 
to przez o tw arcie kartek i odczytanie głośno tych­
że pi zez przewodniczącego i okazaniu następnie 
innym członkom Kom isji. Podczas tego odczyty­
wania dw a j członkowie K om isji czynią odpow ie­
dnie zapiski na odrębnych form ularzach oblicze- 
niowyah. Obliczom w  ten sposób głosy, któts pe



d ły  na poszczególne lis ty  kandydatów należy uw i­
docznić na końcu protokołu i protokół ten przez 
Wszystkich obecnych członków  Koirnisji podpisać 
W 4-ech egzemplarzach. Egzem plarze protokołu 
W raz z  zakwestjonowanem i co do ważności kart­
kam i wyborczcm i a zaprotcstowanem i zaraz do 
YTfotokołu przez mniejszość Lokalnych K om isyj 
W yborczych , należy odesłać do przewodniczącego 
G. K. W

§ 22. Główna Kom isja W yborcza zadecyduje o  
ważności względni i e o nieważności g łosów  odda­
nych, które wedle protokołu zostały uznane za 
nieważne, lub zostały zakwesljonowane przez L. 
K. W . Dalej ma G K. W . przeglądać protokoły 
L. K. W . i. stw ierdzić e/.y sposób przeprowadzenia 
w yb orów  jest zgodny z niniejszą instrukcją oraz 
c zy  nie zachodzą w  poszczególnych obliczeniach 
b łędy rachunkowe.

§ 28. P o  nadejściu wyniku głosow an ia z całego 
okręgu  w yborczego, zestaw i je G. K. W . najpóźniej 
dnia 11 czerwca, uwzględniając tylko te protokoły, 
które do tego dinia nadeszły i uw idoczniając w  p ro­
tokole:

a) liczbę osób uprawnionych do glosowania
b ) liczbę głosujących
c ) Liczbę g łosów  nieważnych wedle uchwał Ko- 

m isyj Lokalnych
d ) liczbę g łosów  nieważnych wrcdie uchwał G łó­

w nej K om is ji W yborczej
e ) ostateczną ilość g łosów  ważnych
1) liczbę g łosów  ważnych, oddanych na każdą 

w ążn ie  zgłoszoną listę kandydatów. Obliczenie to 
będzie sporządzone w  obecności wszystkich człon­
k ów  Kom isji, k tórzy  na posiedzeniu się ja w ią  i 
zostanie dołączone do protokołu.

§ 24. P odzia ł mandatów na poszczególne lis ty  na­
stępuje w  ten sposób, że ilość g łosów  oddanych na 
poszczególne lis ty  dzie li się kolejno przez 1, 2, 3, 
ild., aż do tej chw ili, gdy z otrzym anych w  len spo­
sób ilo ra zó w  da s.ię uszeregować ty le  kolejno naj­
w iększych  liczb ile  jest mandatów do podziału. 
K ażdej liśc ie  kandydatów przyznaje się ty le  man­
datów  na Kongres, ile  przypada je j liczb z pośród 
ustalonego w  pow yżej przepisany sposób szere­
gu  liczb  kolejno najw iększych. Jeżeliby k ilka list 
.wykazało ilo ra zy  równe z ostatniej z uszeregow a­
nych w  w yże j podany sposób liczb, a list tych by­
ło  w ięce j an iżeli mandatów do obsadzenia, p ie rw ­
szeństwo mają lis ty  na które padło w ięcej g łosów , 
a  w  ra z ie  rów ności g łosów , rozstrzyga  los w y ­
ciągn ięty  przez przewodniczącego.
' P rzyk ład : "W okręgu w yborczym  o pięciu man­
datach oddano ważnych g łosów  10.000 z czego na 
lis tę  1. padło 5,000, na listę 2. 2,500, na listę 3. 
2,000, na listę 4. 500 głosów .

P o  podziale przez 1, 2, 3, 4, otrzym ujem y ilo ra zy

I. 5000 2500 1666 1250
II . 2500 1250 83Ó 625

I I I . 2000 1000 666 500
IV . 500 250 166 125

Z tych liczb otrzymują liczby największe man­
daty, a więc 5000, 2500 z listy I., 2500 z listy II., 
2000, z listy III., i 1G66 z listy I., razem 5 manda­
tów.

Gdyby w  powyższym przykładzie były do obsa­
dzenia tylko dwa mandaty przypadają oba manda­
ty liście I., chociaż iloraz 2500 wykazują I., i II., 
ix> na listę I., przypadło wogóle więcej głosów niż 
na listę drugą.

§ 25. Gdyby którakolwiek lista uzyskała więcej 
mandatów niż lista ta zawiera nazwisk, to nieob- 
sadzouy w  ten sposób mandat przypada następnej 
liście wedle przypadającego ilorazu klóraby w ra­
zie większej ilości głosów uzyskała ten. mandat. 
Główna Komisja Wyborcza spisze protokół ze 
swoich czynności, uwidoczni w protokóle oblicze­
nia dokonane i po spisaniu protokołu ogłosi na 
publicznem posiedzeniu wynik wyborów.

§ 26. Oprócz wybranych delegatów należy z każ­
dej listy kandydatów ogłosić wszystkich dalszych 
na liście się znajdujących a mandatem nie obdzie­
lonych, a osoby te wchodzą kolejno jako zastępcy 
delegatów, w prawa delegatów tej samej listy, o 
lichy którykolwiek z wybranych z lej listy kandy­
datów mandatu wykonać nie mógł.

§ 27. Główna Komisja Wyborcza zbiera również 
resztki pozostałe na każdej liście w  okręgach wy­
borczych, które nie zostały mandatem wyczerpa­
ne i zużytkuje takowe, o ile Egzekutywa sjonisly- 
czna postanowi ustanowienie list ogólno- świato­
wych.

§ 28. Wybranym delegatom wystawia Główna 
Komisja Wyborcza tymczasową legitymację dele­
gatów, która zostaje na Kongresie zamienioną na 
stałą legitymację.

§ 29. Protesty wyborcze należy zgłaszać w  
dwóch równobrzmiących egzemplarzach wraz z 
załącznikami, najpóźniej na 14 dni przed otwar­
ciem Kongresu z których jeden ma być wysłany 
na adres Głównej Komisji Wyborczej, drugi zaś 
Wprost do Egzekutywy Sjońskiej w Londynie Pro­
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testy muszą zaw ierać  oznaczenie miejsca w yb o r­
czego, oznaczenie fak tów  które są zaczepiane, o- 
raz dow ody na które się powołuje. D o protesLów 
muszą być dołączone w łasnoręczn ie podpisane ze­
znania św iadków. Do ważności protestu w ym aga 
się nadto czytelnego w łasnoręcznego podpisu co- 
najmniej 20 uprawnionych do g łosow an ia w yb or­
ców  z  danej m iejscowości z  podaniem dokładnego 
zawodu, i ich adresów. P rotest może się opierać 
na pogwałceniu przez L. K. W . w  pewnej m iejsco­
wości w yborczej przep isów  obow iązujących przy 
przeprowadzeniu w yborów , albo przeciw  ustale­
niu wyniku w yborów  przez G. K. \V.

§ 30. O ile protest zw rócony jest p rzec iw  sposo­
bow i przeprowadzen ia w yborów , w  pewnej m iej­
scowości W yborczej, ma na tenże protest ośw iad­
czyć się przewodniczący Lokalnej K om isji W ybor­
czej i odesłać w szystk ie akta w yborcze w ra z  z o- 
świadczeniein na ręce G łównej K om isji W yborczej.

Główna Kom isja W yborcza  może na podstaw ie 
tak iego protestu skasować dokonany w ybór i za­
rządzić nowe w ybory. O ile  protest jest zw rócony 
p rzec iw  ustaleniu rezultatu w yborów , uprawniona 
jest G. K. W . zrew idow ać zaczepiony wynik w y-

LIST Y  Z PA LE ST Y N Y .

Owoce pa
Taki tytuł jak powyższy nasuwa odraza 

przypuszczenie, że mowa będzie o soczystych 
jafskicli pomarańczach i winie „Karmel“, w y- 
ciskanem z muszkatowych czy innych wino­
gron Riszonu Juh Zichronu. W  rzeczywistości 
lista owoców palestyńskich jest o wiele obfit­
sza, gdyż choć pomarańcze wciąż stanowią 
pierwszą pozycję w  eksporcie palestyńskim —  
ludność spożywa cały szereg innych owoców 
w  dość dużych ilościach.

Każdej porze roku odpowiada inny owoc 
i prawie zawsze jakiś świeży owoc jest do na­
bycia. Toteż przejdźmy tę litanję owocową 
z punktu widzenia kalendarzowego, zaczyna­
jąc od stycznia.

W  styczniu rynek palestyński jest zapoma- 
rańczowany. Już w grudniu, nawet w  listo­
padzie można było dostać 3— 4 pomarańczy 
za piaslra (40 groszy), ale i cena wysoka i 
kwaśny smak niedojrzałego jeszcze owocu 
sprawiają, że prawdziwy sezon pomarańczo­
w y zaczyna się w chanuka, a więc pod koniec 
grudnia.

W  styczniu cena spada i w lutym osiąga mi­
nimum. W  tym okresie dostać można 8— 10 
pomarańczy za piastra, przyczem główną ba­
zę dla kalkulacji stanowi transport, gdyż loco 
pardes dostaje się sto najlepszych pomarańczy 
za szylinga, więc wypada około dwóch groszy 
polskich za sztukę. W  pewnej odległości od 
pardesu, gdy cena robocizny i transportu się 
sumują —  cena jest o wiele wyższa. Naogół 
ludność dostaje tylko owoc nienadający się 
do eksportu, a więc uszkodzony, o jakiejkol­
wiek skazie, itp. Niezwykły smak owocu eks­
portowego poznajesz tu dopiero, gdy drogą 
przypadku dostanie się taka eksportowa sztu­
ka w  twe ręce.

Pomarańcza nie jest typowym palestyńskim 
owocem, gdyż zaszczepili ją tu kupcy arabscy, 
którzy z Chin, via Portugalja owoc otrzymali. 
Toteż pomarańcza w języku arabskim nazywa 
się ,,burdy‘an‘‘ co jest zdeformowanym wyra­
zem „portugal** (w  arabskim alfabecie niema 
liter „p“ ani ,,g“). To samo dotyczy równo­
cześnie z pomarańczą występującej manda­
rynki, po arabsku „Jussef Effendi“, gdyż tak 
się nazywał pierwszy plantator mandarynek.

Od kilku lat zaledwie zapoznał się Palestyfl 
czyk z nowym owocem cytrusowym, prze­
szczepionym z Kalifornji przez żydowskich 
specjalistów. Jest to „grapefruit** (hebr. esz- 
kolith). Kształtem przypomina dużą pomarań­
czę, kolorem —  cytrynę, smakiem —  ...Co do 
smaku to zdania są podzielone. Owoc ten, 
otrzymany drogą krzyżowania winnego grona 
z pomarańczą, jest zdaniem laików —  popro- 
stu... gorzki. Wtajemniczeni wiedzą jednak, 
że cala gorycz mieści się w  błonie obejmującej 
miąższ i że po umiejętnem usunięciu owej 
błony, owoc posiada niezwykły smak. Jest to 
połączone z takiemi operacjami, źe przeciętny
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b orów  i takow y sprostować. W  razie protestu 
przeciw  zarządzeniocri G. K. W., ma G. K. W. w  
ciągu 8-miu do i ośw iadczyć się nań wobec Egzeku­
tyw y, o ile  nie uzna za stosowne do protestu s ię  
p rzychylić i zarządzenie sw oje zmienić.

§ 31. Zażalenia przeciw ko zarządzeniom G. K. 
lub L. K. W . naruszającym  przepisy niniejszej in­
strukcji w yborcze j zaopatrzone w oonajnuuej 10 
podpisów  szek low ców - w yborców  danej miejsco­
wości, z dokładnie.podanym  adresem i zawódłna 
można wnosić do syndyka kongresow ego na adres: 
Dr. A. Barth Auerbachslr. 15 Berlin Grunewakl. 
Gdpisy zażaleń z orj-ginalnym i podpisami n a leży  
posłać równocześnie na adres Egzekutyw y W  Lon­
dynie: „The Zionist Organisation London W. C. 1 
Great Rus sol Street1* i G łównej K om is ji Wyborcsze| 
K raków , Strądom 15, ot\ I. p.

Za Główną Kom isję W yborczą  na XVII Kangre® 
.sjoni styczny

Mgr. Leon Salpeter
przewodniczący.

(-) Rabin Naftali Halpern. (-) Abraham Holstałter
sekretarze.

śmiertelnik woli zjeść słodką pomarańczę, na­
tomiast owoc len stal się ulubioną potrawą 
Anglików. Ze względu na wszystkie witaminy, 
znajdujące się w nim w dużej ilości, każdy 
szanujący się Brytyjczyk, w Anglji czy kolo- 
nji musi na śniadanie na czczo spoż}rć jeden 
grapefruit, klory w Palestynie spożywa się 
po dobrem ocukrzeniu, mimo, że plantatorzy 
grape-fiuitowi wydali specjalną, ilustrowaną 
broszurę, na kredowym papierze, pouczającą, 
jak należy jeść gapefruit, by nie poczuć gory­
czy.

Sezon pomarańczowy jest najdłuższy i cią­
gnie się po Pesach, później słabnie i ostatnie 
pomarańcze nikną kolo Szewuot. Tego roku 
poraź pierwszy będą pomarańcze w lecie kon­
serwowane w świeżo wybudowanej dużej 
chłodni w  Teł Awiwie.

Po Pesach następuje kilkutygodniowy sezon 
nieznanego w Europie owocu. Jest nim „aske- 
dynia*. Nazwa pochodzi nie od „dyni“, tylko 
od migdału „szaked**. Otrzymuje się len owoc 
przez szczepienie migdałowej gałązki na ja ­
błoni. Z  wyglądu przypomina migdał, pestki 
ma duże, jakby kilkanaście razy powiększone 
pestki jabłeczne. W  smaku może się równać 
z najlepszym owocem. Prędko się jednak psu­
je, oraz mało ma miąższu i jest dosyć drogi 
(około 1 złoty kilogram).

W  połowie m aja ukazuje się „Tnisz-misz“. 
Ta murzyńska nazwa oznaęza zwykłą morelę, 
różniącą się tylko wielkością, gdyż misz-misz 
jest wielkości dużego orzecha laskowego. W  
tym czasie pokazujące się truskawki nie ustę­
pują w  niczem najlepszym europejskim, prze­
praszam —  ustępują... w  cenie. Są bardzo 
drogie (około 10 złotych —  kilogram), do­
stępne tylko burżujom. (Hodują je po żydow­
skich kolonjach).

W  czerwcu pokazują się brunatno-czerwone 
krajowe daktyle (niesuszone), i mniej więcej 
równocześnie melony, winogrona i kawony. 
Melony są ogromne i bardzo tanie (złoty i 
mniej za duży okaz), spożywane en gros. —  
Ofiarując dużo soczystości mają wielkie po­
wodzenie ze względu na ogromne upały, pa­
nujące w  tym okresie. Winogrona są po po­
marańczy drugim co do jakości, spożycia i 
wartości pożywnej owocem palestyńskim. Se­
zon winogronowy trwa aż do grudnia (pełne 
pół roku). Winogrona palestyńskie są bardzo 
smaczne (znacznie lepsze aniżeli syryjskie), 
spożywane masowo, rzadko w  cenie spadają 
niżej piastra za dwie uncje (około 60— 80 gro­
szy poi. za kilogram).

Pod koniec lata pokazują się figi, podobne 
do gruszek, w  niczem nieprzypominające zna­
nych w  Europie suszonych fig.

Do kulturalnych owoców należą banany, 
które dostać można w  ciągu całego roku. Osta­
tnio w  związku ze znacznie zwiększoną pro­
dukcją silnie potaniały. Dzisiaj (znaj 1931)
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dostaje się 6— 7 sztuk za piastra (6— 7 groszy 
poi. za sztukę!)

Migdały jak wszelkie orzechowe owoce do­
staje się cały rok i nie noszą sezonowego 
charakteru. Oliwki dojrzewają jesienią i wte­
dy spadają w cenie. Konsumowane są w  cią­
gu całego roku.

By wyczerpać listę owoców palestyńskich 
nałAży wspomnieć jeszcze o kilku. I tak tyle 
opiewane jabłko granatu, nic wspólnego nie 
mające z kolorem granatowym, posiada różo­
w y/ galaretowany miąższ tak ziarnami na- 
łszpikowany, że wymaga dużo zachodu przy 
(jedzeniu, nawiasem nieopłacającego się.

Kaktusy, , dziko, się wszędzie chwaszczące^ 
mają wcale dobry owoc, spożywany w stanie 
gurowym lub jako kompot.

Trzeba jeszcze wymienić „tuth“ (owoc mor­
wowy), podobny wyglądem, kolorem i sma­
kiem do czernic.

Tu i tam spotyka się jeszcze „dom‘‘, jabłoń 
o maleńkich owocach, tu i ówdzie eksperyinen 
tuje się sadząc zwykłą jabłoń, gdzieniegdzie, 
próbują wyhodować wiśnię. Gruszek niema 
wcale. Śliwki są już, niewielkie jeszcze, może 
się udadzą z czasem. Tęskni się za poziomka- 
tni ze śmietaną, soczystemi borówkami, po­
leczkami, nawet agrestem i malinami, niech­
by i robaczliwemi...
’ Cjdryny są oczywista bardzo pospolite i ta­
nie. Drzewo bokserowe jest jednem z najpięk­
niejszych drzew wogóle. owoc jego przedsta­
wia małą wartość. Figa, bokser, oliwka, m isr- 
misz, granat, palma i kilka innych rosną nao- 
gół dziko.

Jabłka dostaje się, ale niekrajowe. są sto­
sunkowo drogie (około 40— 50 groszy sztuka). 
Ananasy próbuje się sadzić w Emeku, podoba 
no z dostatnim wynikiem.

Jak widać, jest w Palestynie wiele różnora­
kich owoców. Większą jednak wartość przed­
stawiają tylko pomarańcza i winogrona. Par- 
desy wypierają winnice z równin, ale te osta­
tnie pną się i z powodzeniem po skalistych 
zboczach gór. wymagając dużo słońca, suche­
go terenu i mało pracy. Po czerwono-chamro- 
\vyćh dolinach rozlewają się głęboką zielenią 
pomarańczowe gaje.

Hajfa. w maju. S. Erlik.

„Jako źród ło  energjS, pokarmy i napoje o dużej 
zaw artości cukru, a nawet cukier w postaci kostek  
odgrywają wielką rolą w żywieniu się sportow ców ”.

PŁK. DR. WŁ. OSMÓLSKI 
Dyn Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego
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Obrady zw iązków , p zem ysłow ców
Dnia 16 bra. odbyły się w  W arszaw ie  obrady 

Rady Naczelnej Zrzeszenia Zw iązków  Przem y­
s łowych Zachodniej i Południowej Po lsk i R epre­
zentowane były następujące Zw iązk i: Zw iązek
Przem ysłow ców  Bielska B iałej i okolicy, Z w ią ­
zek -fabrykantów 1 w Bydgoszczy, Zw iązek Gospo­
darczy Przem ysłu P rzetw órczego  w  Katow icach, 
Zw iązek  P rzem ysłow ców  w K rakow ie, Central­
ny Zw iązek Przem ysłow ców  we Lw ow ie , Z w ią ­
zek Fabrykantów  w  Poznaniu oraz rada delega­
tów w W arszaw ie  Obradom przew odniczyli na 
zmianę pp dr. Ludw ik Mei z, w iceprezes Zw iązku 
P rzem ysłow ców  w  K rakow ie, oraz p. dr. Kaspe- 
row icz  z Bydgoszczy Na porządku dziennym by­
ły, prócz spraw  administracyjnych, zw iązanych 
Ł zamknięciem roku gospodarczego Zrzeszenia, re­
fera ty  p. dra N iem czewskiego w  spraw ie ochro­
ny w ierzyc ie li, p. dra Spitzera w  spraw ie św iad­
czeń socjalnych i p dra Battaglii o sytuacji go ­
spodarczej handlowo- politycznej Pol3ki.

P  dr. Jarszyński dyrektor Związku P rzem y­
s łow ców  w  K rakow ie, zdał sprawozdanie z agend 
Zrzeszenia, wym ien iając działalność jego  w  r. 
1930 w  dziedzinach podlegających M inisterstwom : 
Skarbu, Przem ysłu  i Handlu. Komunikacji, Poczt 
i T e leg ra fów , Spraw  W ewnętrznych, Spraw ied li­
wości, Pracy i Opieki Społecznej. W  szczególności 
w n iosło  Zrzeszenie około  50 m em oriałów  do re­
sortow ych M in i” ! Prezydium Zrzeszenia
n a , specjalnej audjcncji we wrześniu ub. roku 
przed łożyło poszczególnym  ministrom w ypracow a 
ny przez Zrzeszenie program  doraźny, odnoszący 
się do pociągnięć natury administracyjnej, a ma­
jących na celu usprawnienie w  stosowaniu po­
szczególnych ustaw i rozporządzeń. Sprawozdanie 
p rzyjęto  do zatw ierdzającej wiadomości, uchwa­
lając w yrazić  podziękowanie Z w iązkow i P rzem y­
s łow ców  za owocną pracę. Prow adzen ie agend 
Zrzeszenia poruczono w dalszymi ciągu Z w iązko­
w i P rzem ysłow ców  w  Krakow ie.

Nad referatam i rozw inęła  się obszerna dysku­
sja, w której ustalono taktykę akcji Zrzeszenia 
na najbliższy czas odnośnie do ochrony w ierzyc ie ­
li i świadczeń społecznych i rozdzielono re fera ty  
pomiędzy poszczególne Zw iązki. W yczerpu jący 
referat p. dra Battaglii o sytuacji gospodarczej 
i położeniu handlowo- politycznem Polsk i, zakoń­
czy ł całodzienne obrady.

Z E  Z W IĄ Z K U  PR ZE M Y S ŁO W C Ó W  W  K R A ­
K O W IE

W alne Zgromadzenie Zw iązku odbyło się w  o- 
stalnich dniach pod przewodnictwem  wiceprezesa 
.Zw iązku p. dra Mer za, k tóry pośw ięcił serdeczne 
wspomnienie pośmiertne pierwszemu prezesow i 

Zw iązku p. Janowi Gótz Okocimskiemu. Następ­
nie p. dr. Jarszyński przedstaw ił pokrótce prace 
Zw iązku oraz sukcesy odniesione w  dziedzinie po­
lityki socjalnej, podatkowej, tary fow ej, celnej itp. 
oraz zdał sprawozdanie z agend biura Związku.
Na wniosek p konsula dr. Bednarskiego uchwalo­
no w yra z ić  podziękowanie dyrekcji Związku w  
osobach dr. Jarszyńskiego i dr. Spitzera za w y ­
dajną i sprawną pracę w  Związku Wkońcu za-

3I> .mi
m m
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tw ierdzono zamknięcie rachunkowe za r. 1930 i 
prelim inarz budżetu na r. 1931.

Stan ^ s ie w ó w  i prac wiosennych 
w rolnictwie

W arszaw ska Izba Rolnicza, op ierając się na 
odpow iedziach na kwestjonarjusz rozesłany do 
stacyj doświadczalno- rolniczych, szkół rolniczych, 
OTÓ i KR , o ra z  radców  Izby, komunikuje nastę­
pujące dane o stanie zasiew ów  i przebiegu prać 
wiosennych w  polu.

D ługotrw ałe m rozy br. n ietylko opóźniły roboty 
wiosenne w  polu, lecz w strzym ały rów n ież rusze­
nie ozimin. Ciepłe dni w  drugiej połow ie marca i 
mroźne noce spow odow ały żółknięcie liści tak, źe 
powszechnie przedstaw iały się one w  p ierwszych

H iiSuBsEtf Lingi! LfilDit ftsiutc:
dniach kwietnia dość słabo. W  okresie później­
szym, dzięk i szybkiemu w zrostow i temperatury 
nastąpiła znaczna poprawa, tak, że na 1 maja stan 
ich można było uznać za średni, a w  niektórych 
m iejscowościach nawet za dobry. W y ją tkow o ob ­
fite opady w  okresie jesiennym i zim owym  spow o­
dow ały jednak, że na glebach cięższych nieprze­
puszczalnych, a specjalnie ndedrenowanych w yszły  
ozim iny nieco przerzedzone na miejscach niżej po­
łożonych. Nadm iar opadów  w  okresie kopania 
w płynął rów n ież na gorsze przechowanie się zie­
mniaków w  kopcach, tak, że straty przy przecho­
waniu na skutek gnicia dochodziły do 25 proc.

Pon iew aż odmarzanie g leby rozpoczęło się dość 
późno, na glebach lżejszych w  drugiej połow ie 
marca (oko ło  20—25), a na cięższych dopiero w  
p ierw szych dniach kwietnia (2— 10), przeto prace 
w  polu rozpoczęło m iędzy 3 a 20 kwietnia.

Z tego też powodu opóźnione zostały s iew y za­
rów no zbóż jarych, jak i okopowych. S iew  jarzyn  
rozpoczęto na glebach lżejszych około 8 kwietnia, 
na glebach niedrenowanych i cięższych przecią­
gnął się otn do pierwszych dni maja. S iew  bura­
ków  cukrowych i pastewnych rozpoczęto w  dru­
g ie j połow ie kwietnia, przeważnie po 25-ym; w  
tym samym m.ni©j w ięcej czasie przystąpiono do 
ziemniaków, przyczem w  wielu wypadkach sadze­
nia dokonywano w  maju.

Przem yśl naftowy w kwietniu
W ydobycie ropy nńftowej w  Polsce w ynosiło  W  

Kwietniu br. około 51,000 tonu wobec 54,685 tonu 
w  marcu br., zm niejszyło się w ięc o  ca 3,685 toiwi. 
Przyczyną tak dużego spadku produkcji jest w y ­
czerpyw anie się złóż dotychczas eksploatowanych 
(szczególn ie w  okręgu borysław skim ) i brak no­
wych dowierceń. P o  zatem na zmniejszenie się wy­
dobycia w płynęło  także ograniczenie pracy w  nie­
których szybach wskutek świąt.

R afinerje donoszą, o  spadku konsumeji nafty i  
parafiny, jako artyku łów  poza sezonowych i p ó ł­
produktów; natomiast spożycie benzyny i oleju  g a ­
zowego, jak zw yk le  na wiosnę, wzrosło. Eksport 
p rzetw orów  naftowych utrzym ał się raniej w ięce j 
na poziom ie marca. Pom yśln ie kształtow ał się w y ­
w óz benzyny (g łów n ie  do Czechosłowacji) i  para- 
finy.

Konferencja kolejowa polsko-rumuńska 
w Bukareszcie

W  dniu 27 bm. rozpocznie się w  Bukareszcie 
konferencja kolejow a polsko- rumuńska w  spra­
w ie  ta ry fy  tow arow ej. Chodzi tu m ianow icie o u- 
trzymanie ulg dotychczas obowiązujących d la prze­
wozu żelaza i w yrobów  żelaznych. Równocześnie 
odbędzie się rów n ież w  Bukareszcie konferencja W  

spraw ie ta ry fy  kole jow e- m orskiej rumuńsko- a- 
merykańskiej w  tranzycie przez Polskę. W  Kon fe­
rencjach powyższych wezmą udział przedstaw icie­
le kole ji polskich i rumuńskich oraz delegaci towa- 
rzyslw a okrętow ego „A m erica  Seantic L in e ‘‘.

M fęózynaroóow a zn iżk a  kursów akcyj
Berlińska „Boersen- Zeitung‘ ‘ stw ierdza, l i  uja­

wniająca się od 2-ch m iesięcy na praw ie wszyst­
kich giełdach tendencja zn iżkowa kursów akcyj W  

ab tygodniu postąpiła naprzód. W śród  12 najw a­
żniejszych rynków  w alorow ych  9 doznały znowu 
takich strat na kursach, że obliczony na podstawie 
kursów akcyj na tych 12 rynkach M iędzynarodo­
w y  wskaźnik g ie łd ow y  spadł znowu o równo 0,63 
p roc. osiągnąwszy ponownie rekordow o niski stan.

Wskaźnik ten wobec na jw yższego stanu b. r. W  

ciągu ostatnich 9 tygodni spadł znowu ogółem o 
praw ie 11 i pół proc.-W  porównaniu zaś z najwyż- 
sz'-’-> sianem 1D30 r jest to spadek o 1/3, a z naj- 
w zym stanem z 1929 r praw ie o połowę.

T y lk o  na trzech giełdach w  ub tygodniu zazna­
czy ło  się pewne wzmocnienie kursów, m ianowicie 
w  Nowym  Jorku. Paryżu  i Amsterdamie. W  końce 
tygodnia jednak nastąpiło znowu osłabienie.
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: Dziś o rem kra w  dźwiękowym kinoteatrze 
„W AND A*, u!. Sw. Gertrudy 5. — Najwspanial 
sza. sensacja Krakowa! —  Najgenialniejsza para 
a riysiów nćezrć wmany

D o u g las  F A ł R S M  
i K A R Y  FICHFORD

w  swem jodynom, wspólnem arcydziele fiil mowom, —  osmitem na tle oieśmiertelnego dzieła. 
W IL IA M A  SZEKSPIRA w

^ ■ P O S K R O M IE N IE  ZŁOŚNICY
Pełna finezyjnego humoru 5 niedoścignionego dowcipu, porywająca komeefcia dźwiękowa o nie­
zwykło wesołej treści i piom&err>ej wesołości- —  Femomeaalna gra. akrobatyczne wyczyny
zręczności, wszechstronność dowcipu, olśn iewający przepych wystawy- czynią z fiimu tego 
prawdziwą perłę współczesnej produkcji fiknow ej —  W  programie doborowe dodatki dźwię­
kowe. —  Początek seansów o godz. 5. 7, 9‘10. w  nredzteię i poote cizia tek o  godz- 3, 5. 7, 9*10. 
Ceny m ejsc normalne.

mm

B. min. Peiet przed Trybunałem Republiki
Echa głośnej ałery Oustrice

Senator Raul Pereł, były min Ller w gabi­
necie TarcUcua marzył kiedyś o lem, że zo­
stanie ^rezydentni republiki francuskiej, ten 
były pretendent do rrajwyższj godności pań­
stwowej Francji stanął onegdaj jako oskarżo­
ny przed Trybunałem państwa.

Jako trybunał pańslwa, przed którym odpo­
wiedzialni są prezydent republiki i ministro­
wie, funguje senat. Skoro izba posłów stwier­
dziła przez swoją komisję śledczą, że były mi­
nister Peret, były ambasador Francji we W io  
szech Besnard i podsekretarze stanu Vidal i 
'Favre powinni stanąć przed senatem jako Iry 
Lunąłem pańslwa, senat w  myśl konstytucji 
tmusi wziąć na siebie obowiązek sądzenia os­
karżonych. Po raz siódmy w dziejach dzisiej­
szej republiki obejmuje obecnie senat fran­
cuski funkcje najwyższego Trjiiunału Republi 
ki! W  skład tego trybunału wchodzą wszyscy 
Senatorowie, którzy zjawili się na pierwszem 
posiedzeniu. Ci senatorowie, którzy na lem 
pierwszem posiedzeniu się nie zjawili, nie mo 
gą brać udziału w  dalszych rozprawach.

Oskarżenie przeciwko Peretowi i towarzy­
szom wnosi naczelny prokurator trybunału ka 
sacyjnego, któremu do pomocy dodano dwóch 
{jeszcze prokuratorów. Oskarżenie przeciwko 
{Peretowi brzmi o przekroczenie przeciwko ar 
'lykułom 175 i 183 francuskiego kodeksu kar­
nego (przekupstwo urzędników i naiuszenie o 
bowiązków w  spełnianiu urzędu), innym zaś 
Oskarżonym zarzuca akt oskarżenia współdzia

łanie. Wedle ustawy przewidziana jest kara 
od szc-sciu miesięcy do dwóch lat, utrata praw  
obywatelskich i wynagrodzenie strat, jakie 
państwo poniosło.

Posiedzenie rozpoczęto o godzinie 2 popo­
łudniu. Senat zjawił się prawieże w komple­
cie, bo brakowało tylko 12 senatorów. Roz­
prawę otwmrzył w zastępstwie dotychczaso­

wego prezydenta serialu Doumera, który zo­
stał wybrany prezydentem republiki, wicepre­
zydent senatu Rene Renoult. Po prawej jego 
stronie zasiadł w  czerwonej todze generalny 
prokurator Charłlin w towarzystwie dwóch 
swoich pomocników7. Oskarżeni wraz z 2 szta­
bem swych obrońców' zajęli lewą cześć sali po­
siedzeń, gdzie zwykle siedzi frakcja socjali­
styczna senatu.

Generalny prokurator zabrał glos dla odezy7 
lania aktu oskarżenia, poczem postawił wnio­
sek na uzupełnienie śledztwa przez stalą ko­
misję śledczą senatu tako najwyższego trybu­
nału państwa, składającą się z 9 członków, a 
spełniającą funkcje sędziego śledczego. Obroń 
ey oskarżonych sprzeciwili się wnioskowi pro 
kuratora, podkreślając, że oskarżenie opiera 
się na tak kruchych podstawach, że dalsze 
przewlekanie sprawy jest rażącą niesprawi ?- 
dliwością i wyrządza oskarżonym dotkliwy 
krzywdę. Trybunał państwa przychylił się je­
dnakowoż do wniosku prokuratora, wobec cz :  
go sprawa została odroczona dla uzupełnienia 
śledzlwTa. —
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JUŻ NADESZŁY.
Najtaniej - o n  Kupuje się w największym wyborze
lylko h Freiwalda Kraków, Floriańska L. 44. 1. p.

oraz wielki w ybór płócien, stołowizny, kołder, satyn, velvetów i t. p.

2E SPORTU
J U B IU U S Ż  25-LEC IA T. S. .W IS Ł A ”  u bęh jd io

ny będi. e w dniach 23— 25 hm. Program  u ro c zy ^ w  
ŚS. hiihiileuszowycli jest noraiępuiący: Dnia 23 ban.
iimdz 15 30 Oyóli.o-polske zawody lekk-oatletycz-no 
panów (1. część), Dnia 24 bm. godz. 9. O gól­
no-.polskie zawody lekko-a U etyczne panów
(il. część), godz. U. Fónał za ro d ó w  siatkówki 
i koszykówki między diiiiiżynarni Craeovia— Sokół—  
Y.MC.A.—w ista , godz. 15. Zawody piłkarskie aru- 
żyn mlodsz37ch, gódz. 16, Zawody szezypiórniaka 
W aw el— W .isła, godz 17.30. Zawodj piłkarskie ligo-, 
we Czaro.— Wisła. Dnia 25 bm. gudz. 10,30 Zawody., 
p iłkarsk i Oldiboy‘e Wiisly— W isła I. B., godz. 11.30. 
W h la  IJ',— W ista IV, godz. 15. Pogoń— Czarni,, godz. 
"6,'i5. d e fa d a  oranżyn i sekc.i, godz. 17. P rzem ów ię 
nie i przyjm ow ane gra tulący i —  wręczenie uporrtin 
ków i i i i  gród, godz, 17.30. Zawody piłkarskie Cracu
Via— Wisła.   - _

W  ZW IĄZK U  Z DZIESIĘCIOLECIEM  ISTN IEN IA  
K.S. „G A R B A R N IA " wszystkie uroczystości z po w  o 
du śmiert; prezesa honorowego tego klnbu Jana 
bar. Gótza-Okocknskćego zostały odwołane, za w y- 
jątkiiem części sportowej. W obec czego żadnych .za­
proszeń Zarząd K.S. „Garbarnia" me wysyła.

D RUŻYNA P IŁK A R S K A  M a KKABI KRAKO ­
W SKIEJ gra w  nadchodzącą sobotę z KS Podgórze
0 mistrzostwo klasy A na własnem boisku,, w  niedzle 
lę bierze udział w  imprezie jubileuszowej Garbami, 
grając z Vasasein budapeszteńskim, wreszcie W po- 
nieoiŁalrk za w oduczy w e Lw ow ie  z Hasmonsą. Kie
1 owniciwo sekcji piłkarskiej Makkabi przew idziało 
wszelkie środki, mające uł>a<twi.ć drużyn; e kondycyj­
nie edbyee tych trzech w .żnych  zawodów oezpo- 
średn o po sobie, a zdecydowało się na nie z koniećz 
ności ze względów  t o w ar z y sk o-spor t\>w y c h i pre-

j s ti owych za zgodą całej drużyny, która postanowi 
| 1 ła w ydobyć z siebie całą intensywność wysJku do 

tej genereme-j próby, dowodzącej regeneracja siły 
wartość : stanowiska piłkarskiego zespołu biało-nie 
bieskic-h. — Równocześnie gra druga drużyna w  'Mie­
chowie a juniorzy w  Katowicach.

SEKCJA KO LARSKA Ż. K. S. M AKKABI urządza
2 wycieczki,, a to: do Żyw ca (dwudniowa) oraz do 
Czerny ( jednodniowa). Zbiórka do Żywca, 24 bm. o 
godz. 2dg nad ranem, przy ml. Kalwcryjskie; 88, 
prowadzi wiice kapa tan Abuisch. W ycieczka do Czer 
ny, 24 bm. o godz 7 rano. W yjazd  z bo.sk a Makkabi, 
prowadzi Eisenman. Makkabi krakowska w ysyła 
swoich trelow ych kon rzy  do Lw ow a, dnia 25 bm., 
na zaw ody o tytuł najlepszego Żyda kolarza w  Pol 
s&o. Jadą amstępuiacy zawodnicy: L eb ler. Kluger, 
Herman ! Goldberg.

W sze lk ie  p raw a  zastrzeżone. —  Copyright by  
Księgarn ia T . Diamand, K raków . 
fO M A S Z  K A N N  9

Mario i czarodziej
Tragiczne przeżycie puśrtid podró ży

P rze ło ży ! M arceli Tarnow sk i

‘Publiczność obserw ow ała  go  tak samo bystro, 
jak  om ją  m ierzył U m łodzieży na stojących nńej- 
scach w id zia ło  się ściągnięte b rw i i św idru jące 
spojrzenia, szukające jak iegoś słabego punktu w  
t jm  nazbyt pewnym siebie człowieku. A le  takiego 
punktu nie było.

W ydobycie  i schowanie paczki pap ierosów  i 
zapalniczki by ło  wskuitek jego ubrania dość k ło­
potliw e; rozchylił przylem  nieco płaszcz i ujrze­
liśmy, że pod lewem ramieniem zw 5sała mu na 
skórzanej pętli, bardzo nieodpowiednia do jego  
stroju szpicruta ze srebrnym trzonkiem  w  kształ­
cie pazura. Zauważyliśm y także, że nie nosił fra ­

ka lecz tużureK, a gdy i  ten odchylił nieco, do­
strzegliśm y w ielobarw ną, częściow o zakrytą przez 
kamizelkę szuifę, którą C ipolla nosił w oko ł cia­
ła i którą siedzący za nami w idzow ie, jak  w yn i­
kało z  wymienianych półgłosem  uwag, przyjm o­
w a li za odznakę cayaliera. N ie  rozstrzygam  tej 
kwestji, gdyż nie słysz Jem nigdy, aby z tytule a 
caya liere  zw iązana była tego rodzaju odznaka 
Może szarfa ta była ty lko humbugiem, jak i to, 
że kuglarz jeszcze ciągle stał bez słowa i nie 
czynił nic w ięcej, jak  ty lko  niedbale i z  pow agą

pa lił wobec publiczności papierosa.
Jak pow iedziałem , śmiarm się, a wesołość stała 

się niemal powszeenna, gdy jak iś g łos z  nośród 
m iejsc stojących rzek ł nagle donośnie i  sucho:

—  Bupna sera!
C ipo lle  nadstaw ił uszu.
—  K to  to był? —  zapytał jakby zaczepnie. —  

K to  ntówił przed chw ilą * N o * N a jp ierw  tak zu ­
chowato, a teraz lak n ieśm iało1’ Paura, eh?

M ów ił głost m dość Wysokiem, nieco astmatycz­
nym, ale metalicznym C ctra i

—  T o  ja, —  rzek ł wśród ciszy młodzieniec, k tó­
ry  uczuł się tak sprow okow any i  urażony na bo- 
rorze. Był to ładny chłopak tuż obok nas, w  ba­
w ełn ianej Koszuii, / kutlką przew ieszoną przez 
ramię. Czarne, sztywne, kędzierzaw e w łosy  ster­
czały mu w ysoko i dziko; Ja modna fryzura zbu­
dzonej o jczyzny szpeciła gp trochę i nadawała mu 
pozór afrykański. —  Be... T o  byłem  ja  W ła śc i­
w ie  należało to do pana, ale okazałem  mu w iększą 
uprzejmość.

W esołość w zm ogła  się. Chłopak b y ł nie w  cie­
mię b ity

—  Ha soiolto lo  scilinguagnolo. —  m ów iono o- 
bok nas.

lV>pularna nauczka była  ostatecznie zupełnie na 
miejscu.

—  A, b raw o ! —  odpow iedzia ł C ipolla. —  P o ­
dobasz mi się, Gioyanotto. Czy uw ierzysz, że za­
uważyłem  cię już dawno? T a cy  ludzie jak ty, c ie ­
szą się m oją szczególną S3'mpatją, m ogą mi się 
przydać. Jak w idać p raw dziw y  z ciebie zuch. R o ­
b isz to, co chcesz Czy też nie zrob iłeś już kiedyś 
cz«goś, co zrobić chciałeś? Albo zgoła zrobiłeś, cze

g o  nie chciałeś? Co nie ty chciałeś? Słucha i. przy 
jacielu, byłaby to z  pewnością rzecz w ygodna i za­
bawna n iczawsze grać tak iego zucha i spełniać 
ob ie funkcje, chcenie i czynienie. T rzebaby w pro­
w adzić  podział p racy  —  sistema americana, sa\ 
C zy chcesz naprzykład teraz pokazać tej w yb o­
ro w e j i  czcigodnej publiczności język, i to  ca ły  
język, jak długi?

—  N ie, —  odpow iedzia ł chłopak w rogo. — T e g o  
nie chcę. N ie  św iadczyłoby to o  dobrem  w ycho­
waniu.

—  N ie  św iadczyłoby to o niczem, —  odpow ie­
d zia ł C ipolla, —  gjdyż u c z y n i ł b y ś  to tylko. Z  
całym  szacunkiem dla tw ego dobrego w ychow an ia 
jestem przekonany, że teraz, zanim doliczę do 
trzech, odw róc isz  się w  p raw o i pokażesz tow a ­
rzystw u  język, dłuższy, n iżeli sądziłeś że g o  zdo­
łasz wyciąginąć.

Spo jrza ł na młodzieńca, a kłujące je go  oczy zda­
w a ły  się cofać g łęb ie j w  oczodoły.

—  Uno, —  rzek ł i szpicrutą, k tóre j pętlę spu­
ścił z  ręki, św isnął raz krótko w  powdetrzu.

Chłopak w ykonał zw ro t w  stronę publicznoś­
ci i z w ysiłk iem  w yciągn ą ł język  na taką długość, 
iż  ujrzano, że to  była  najw iększa długość języka , 
jaką k tokolw iek  zdoła łby pokazać. Potem  z nic 
niem ów iącą miną przyb ra ł znowu poprzednią po­
zycję.

—  T o  ja, —  podrz^ in la ł C ipo lla  i  mrugnąwszy 
w skaza ł g ło w ą  na chłopaka. — Be... to  byłem  ja.

Pocziem pozostaw ia jąc publiczność jój wraże­
niom, zw róc ił się do ok rąg łego  stoiika, nalał so­
bie k ieliszek  z butelki, k tóra widocznie zawierała 
koojak, i  Wychylił go wprawnie C n a
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N a  g ó r z e  N e b o
Z o k a zii SwEeta T o ry

Na drogę!

Czterdzieści lat minęło i oto zbliża] się ju i  
kres tej długiej wędrówki poprzez spalone pia­
ski pustynne.

Czterdzieści lat minęło odkąd Mojżesz uzbro­
jony w  Boże słcwo i w moc wiary wyprowa­
dził uciemiężone zastępy potomków Jakóbo- 
wych z egipskiego poddaństwa. Pozostały za 
synami Izraela dni pragnienia i głodu, owe 
dni zanim Mojżesz mocą słowa z głazu wodę 
wydobył i pomny przymierza Jehowa białą 
manną zasłał szarzyznę piasków.

Wym arło pokolenie wzrosłe w  niewoli i nie- 
izdolne do życia bez bata ciemiężycie]i, poko­
lenie, któremu milszą była misa tłustego mię- i 
siwa niż słonko wolności. Zapomniane zostały ) 
bożyszcza obcych ludów i w niepamięci zagi­
nął haniebny taniec wokół złotego cielca w 
godzinie, gdy Mojżesz odbierał ogniem w ka­
mieniu ryte przykazania.

Teraz wiódł Mojżesz za sobą zastępy mło­
dzieży żądne wolności, dla nie. wychowane. 
W  namiotach rozpiętych pod przejrzystem 
niebem pustynnem czaiła silę moc, czekająca 
chwili czynu.

Starym był już Mojżesz. Od czasu, gdy serce 
żydowskie kazało jego dłoni zadać śmiertelny 
cios Egipcjanowi pastwiącemu się nad bez­
bronnym niewolnikiem, od czasu gdy przybył 
pod dach midjańskiego Jitro, gdy ujrzał gore­
jący krzak i usłyszał głos Boga doń zeń prze­
mawiający -K upłynęło dużo wody w Nilu i 
Jordanie, dwu granicach wędrówki. A  oto te- 
H g  !  mrnm-mmmmam  ■ ■■«■

I»R . M OSBACHER

U dziewczynce, która 
nie chciała ińt
Tłum aczył dr. E dw ard  Szalit

Wczesne wstawanie nie należy u wielu ludzi do 
przyjemności; nie lubiła tego także nasza mała 
Yl&łgorzatka. Gdy jednak matka była jej w tern tro­
chę pomocną, wtedy wstawała z łóżka tak, by 
Jeszcze na czas przyjść do szkoły. Ale o tem n’e 
będziemy więcej mówili, tylko o innej, o wiele 
gorszej nawyczce Małgorzat ki, a m. ano wicie o jej 
niechęci do jedzenia. Z płynami jak rosół, zupa 
lub mleko, szło jeszcze jako tako, lecz do stałych 
pokarmów tj. mięsa, chleba, ziemniaków i jarzyn, 
jednem słowem do wszystkiego, co trzeba było 
gryźć i żuć, miała ona nieprzezwyciężony wstręt. 
Nie dlatego, jakoby nie znosiła tych pokarmów —- 
nie ona była tylko za wygodną, by je rozgryźć 
iswojomi ząbkami. Zaczynało się to zaraz rano. 
Przy podąfuu śniadania stroiła dąsy, i tylko z 
trudem odgryzła mały kawałek chleba, nie poru­
szając przy tern zupełnie zębami. Przerzucała go 
wprawdzie z jednej strony na drugą, ale połknąć 
nie chciała, trzymając go długi czas w ustach. Tu 
i ówdzie dała się jeszcze namówić co najwyżej do 
wypicia małej szklanki mleka, lecz pozatem nic 
więcej. Matka była z tego powodu zła, i często mu­
siała ją za to karać, a wtedy dopiero decydowało 
się Małgorzatka, kęs nareszcie połknąć. Przy dru­
gim kawałku chleba powtarzała się tasama hislo- 
rja. A tu już czas naglił do szkoły, więc przewa­
żnie bez śniadania wychodziła z domu. Często, w  
póśpiećW nie zabierała drugiego śniadania do 
szkoły, a jeżeli je kiedy wzięła, to albo darowała 
koleżance, albo nietknięte z powrotem przynosiła 
do  domu.

raz On —  wódz. który żelazną ręką prowadził 
za sobą pokolenie niewolników, który zdołał 
wychować następne pokolenie wolnych synów 
pustyni —  oto teraz On stał przed wrotami 
Kuaan, ziemi obiecanej.

Oto zbliża się kres tej wielkiej walki, 
której nagrodą zwycięstwo. Oto ujrzy on na­
reszcie tą ziemię, której obietnicą umiał po­
skramiać gniew ludu, doprowadzać go do ule­
głości. budzi w nim wiarę i wytrwałość.

Siary, silny Mojżesz!
W ezwał go Boży głos na górę Nebo. Wśród  

równi pustynnej sterczała jak wyniosła w y­
spa. Tam Adonaj miał Mu oznajmić swą wolę.

I oto usłyszał Mojżesz, że nie dane mu bę­
dzie wprowadzić ten lud, który wywiódł z 
kraju niewoli którego przywódcą był lat czter 
dzieści w  bezkresach pustyni, którym rządził 
spiaw>edliwemi prawami —  wprowadzić do 
obiecanej przodkom ziemi!

Załamał się Mojżesz. Mojżesz, którjT śmiał 
się przeciwstawić woli Faraona, gniewowi 
wielotysięcznego ludu, który umiał żelazną 
ręką wieść naród ku jego przeznaczeniu —  za­
łamał się na górze Nebo twarzą w twarz z bez­
litosnym wyrokiem.

On, w któregc duszy wiecznie płonęła krwa 
wa tęsknota za krajem wolności, który jej 
mocą pokonał Faraonowych czarudzieji, osu­
szył morże, by przeprowadzić Izraelczyków 
pomiędzy murarni wód —  On nie miał dożyć

Chaducoan, wyjeżdżającym  na 
hachszarę letnią, poświięcim.

W y , cd narodu byt, podwaliny,
Budować mac!e, fundament, gród;
Potnn.-icie na waszych pratwóreów czyny,
A Iekk<m Wam będzie tej pracy łrud.

Ujmiicie krzepko łopatę w ćlun 
I drzewce pracy, w  miłosny ścisk.
Z pogodną twarzą, choć mokra skroń.*
Cd Jutrzni wschodu, po gw iazdy błysk.

Ciesz się, gdy będzie koniczyn pole.
Pełne Tw ą  pracą, stworzonycn kop.
Że Tw t je dzieło (wyrosłe w  mozole),
Jak łuk strzeliste pod nleoa strop.

A w skwarne lato, upalny dzień,
Gdy dzierżyć musisz kosę czy  sierp,
Nie patrz gdzie drzewa, ociirontry ctefl*
W yktna j pracę, sumiennie cierp.

I wiąż w  powrósło, Tw ą naręcz zboża,
Z radością postaw gotow y snop!
Z w dz ‘ęcznośclą wzrokiem nieć w przestworza, 
Podziękuj losom żeś zdrowy chłop!

____________________  EA1PC,

Jej spełnienia?
—  Adonaj —  wszak ma dusza młodą i nie- 

pomną niewoli, jam z młodego pokolenia' sy­
nów wolności.

—  Adonaj, całe me ż3rcie było pragnieniem 
tej jedynej chwili, kiedy wargi me dotkną 
gnid obiecanej ziemi, a jej drogi pył oprószy 
me nogi.

—  Adonaj, jam zawsze był Twym  wiernym
i posłusznym sługą, dozwól mi dożyć tej

" \ •mammmmmmmmmmmmammmrnmmmmmmmm

Małgorzatka była naturalnie najgorszą uczenicą, 
bo dziecko idące do szkoły z pustym żołądkiem, 
nie może w szkole uważać, ani robić takich postę­
pów, jak dzieci, które przed wyjściem z domu zja­
dają całe śniadanie. Nic więc dziwnego, że także 
nauczyciele mieli z nią dużo kłopotów.

Gdy Małgorzatka przychodziła ze szkoły do do­
mu, zasiadano właśnie do obiadu I kiedy rodzi­
ce, a nawet czteroletni oraciszek. wszystko już 
zjedli, ona trzymała jeszcze pierwszy kęs w ustach 
Przy kolacji powtarzała się tasama scena tak. że 
wkońcu doszło do tego, że Małgorzatka musiała 
pół godziny wcześniej zasiąść do stołu, by na 
czas, przed udaniem się na spoczynek, skończyć 
jedzenie. Możecie sobie wyobrazić, jak to bolało 
i gniewało rodziców Małgorzatki. Nie pomagały 
prośby, ani kary — rodzice stracili już nadzieję, 
czy ona się kiedyś poprawi.

Następstwa tego uporu i lenistwa nie dały na 
siebie długo czekać; gdy dziecko nie odżywia się 
należycie, czy możliwem jest by ono rosło i było 
zdrowe9 T nasza Małgorzatka nie rozwijała się z 
tego powodu. Miała już dziesięć lat, a wyglądała 
jak pięcioletnia dziewczynka Rączki i nóżki były 
ci< ńkie, jak patyczki, policzki blade i zapadnięte; 
oglądając ją, odnosiło się wrażenie, że się ma kar­
ła przed sobą.

Pewnego dnia włóczyła się Małgorzatka po uli­
cach i zaszła na sam koniec miasta, gdzie znajdo­
wała się wysoka góra. W  niej była olbrzymia ja­
skinia, która budziła podziw u wszystkich, którzy 
ją zwiedzali Odźwiernik pilnujący tej jaskini, od­
dalił się właśnie na chwilę, z czego skorzystała 
mała Małgorzatka i weszła do środka. To. co zoba­
czyła, wprawiło ją w  wielkie uniesienie. Z ziemi 
wyrastały ku górze ostre i tępe słupy kamienne, z 
powały zwisały kamienne igły, wilgotne zaś ścia­
ny. z których ustawicznie ściekała woda, odbijały 
światło malutkich latarń. Małgorzatka tonęła fo r ­
malnie w  zachwycie...

Nagle zgasło światło i zapanowała taka ciem­
ność, że nie można było niczego rozpoznać. MaF 
gorzałka wpadła w rozpacz i zaczęła głośno wo­
łać o pomoc — jedyną jednak odpowiedzią, było 
jednostajne pluskanie wody. Bez celu i kierunku 
szła więc dalej, trzymając się rękami ściany. Tak 
upływała godzina za godiziną, a światło nie chcia­
ło się ukazać. Nóżki zaczęły powoli odmawiać 
posłuszeństwa a głód dokuczać, bo przecież od 
dłuższego czasu nie miała nic w ustach. Ach! gdy­
bym tu znalazła przynajmniej kawałek suchego 
chleba, lamentowała Małgorzatke, z jaka rozkoszą 
bym go zjadła. Lecz tu są tylko kamienie. Wkońcu 
opanowało ją tak wielkie znużenie, że upadła aa 
wilgotną skałę i zasnęła.

Małgorzatka nie zdawała sobie nawet sprawy z 
tego, jak długo tak leżała. Gdy po pewnym czasie 
otworzyła oczy, stwierdziła zc zdumieniem, żm 
przebywa w olbrzymiej sali, której podłoga była 
wyłożona przecudmcmi dywanami. Wzdłuż ścian 
pokrytych jedwabnemi tapetami stały złote krze­
sełka, na których leżały miękie poduszeczki. W  
samym środku sali stał duży, okrągły stół, a a 
powały zwisał świecznik z tysięcasni malutkich 
światełek. Przez otwarte drzwi można było zaga­
dnąć do innej sali, której ściany i meible były śnie­
żno białe. Tu znów słaly małe łóżeczka z bielutką 
pościelą, w środku zaś obszerna marmurowa wan­
na wypełniona do poło-wy wodą, która ustawio** 
n:e odpływała i przypływała.

Małgorzatka nie mogła się nasycić tem wszvst 
kiem, co tu zobaczyła, i stała bez ruchiu na dywa 
nie.

Wtem odezwał się za nią jakiś głos: Małgorzat 
ko, czy nie chciałabyś nam trochę pomóc W nas ta, 
pracy? Mamy dużo do czynienia.

Małgorzatka odwróciła głowę i zobaczyła dwÓJh 
karzełków o długich białych brodach, otulonych 
w czerwono- brunatne płaszcze, z kapturkami na
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AChwili.
—  Adonaj, Adonaj! Adonajll
—  Nie Mojżeszu! Tobie przykładem po dłu­

gie wieki, po dalekie czasy Tobie przykładem 
być, że ten, który prowadzi lud do obiecanej 
ziemi, niezawsze ją widzi. Niezawsze danem 
jest przywódcy zobaczyć ziemię, której obie­
tnicą utrzymuje. w ludzie moc kroczenia dro­
gą walk z piaskami pustyni, z jej żarem j spie 
koto, pragnieniem i głodem. A  Tyś tą ziemię 
widział. Zakwitło w Tobie jej przeczucie gdys

wstąpił w służbę Twego posłannictwa, ujrza­
łeś ją w  Swej duszy, gdyś głosił moje słowo... 
Zawsze w  Tobie jaśniała, w  każdej chwiii 
gdyś twardą i 'miłującą ręką wiódł mój lud 
ku prawdzie. A  teraz ją jeszcze raz ujrzysz 
z dala...

Zajaśniały przed łzą przesłoniętemi oczami
siwego Mojżesza naświetlone słońcem pola, do­
biegi zapach ziemnych grud j spłynęło ciche 

! ukojenie... Riwka Guifein.

S p ó iftlo s tir  L a g  b ’ o fn e r
Ze względów technicznych nie "umieściliśmy 

w  poprzednim numerze naszego małegt? 
Dzienniczka wzmianki o Lagb‘omer. Dla 
Dzienniczka miało lo pominięcie podwójne 
znaczenie. Lagb‘omor to święto dzieci i m ło­
dzieży. wesołe beztroskie święto Barkochby, 
R abfben  Jochaja, Ten dzień wycieczek szkol­
nych, strzelania z łuków, jest równocześnie 
datą, w  której Dzienniczek pierwszy raz u j­
rzał światło dzienne. Był małym i niestety po 
dziś dzień, nie mógł zwiększyć swej objętości, 
B jednak serce jego i siła wewnętrzna rośnie. 
7. każdym rokiem, z każdym miesiącem, czy 
dwutygodniem swego istnienia, zyskuje sobie

nowych młodych przyjaciół, serdeczny zwią­
zek między Dzienniczkiem a jego czytelnika­
mi, zacieśnia się coraz hardziej. Dzienniczek 
czasem karci, czasem milczy gdy wie, że mó­
wić nie powinien, gdy się czuje, że młoda du­
sza, musi sama w  sobie wywalczyć swą siłę, 
ale Dzienniczek kocha swoją młodzież i dzie­
ci, wierzy w Wasze zdolności, w  przyrodzeń* 
zdolności dziecka żydowskiego, wierzy w W a ­
sze najlepsze chęci i przyrzeczenia.

Głowa do góry i gorąca miłość dla prawdy, 
pracy i Ojczyzny w  sercu, oto hasło które dzi­
siaj znowu i lo po raz czwarty rzuca W am  
Wasz. Dzienniczek.

B ro n zo w / rycerz
Nad wonną nocą majową rozlewa księżyc zielo­

ne światło. Dookoła cisza Lecz słuchaj! W  głębi 
wre gorączkowe życie. Setki tysięcy, mil jony ma­
łych górników przebija się przez twardą skorupę. 
Tuż przy korzeniu kwitnącej czereśni robi się 
ruch. Pagóreczek ziemi wznosi się i oto spogląda 
czarna główka o błyszczących oczkach ciekawie 
vr noc. Ociężałe, opancerzone ciało wyłazi wresz­
cie całkiem z ziemi. Teraz stoi mały rycerz pewnie 
Da swych sześciu nóżkach. Ciężko wspina się po 
źdźble w górę i potrząsa przed,niemi nóżkami w  
kierunku uśmiechniętego księżyca. Lecz oto traci 
równowagę, spada w  dół, upada oczywiście na 
grzbiet i zrozpaczony wywija nóżkami, 
i „O, to jakiś ciekawy świat. W  tamtym krajiu by­
łem potężny; wszystko ustępywało przed mojemi 
potężnemi pazurami. Przeczuwam, że tu na górze 
nie będę miał dużo do gadania. Ale gdzież Wiola, 
moja wierna małżonka? Ryła i kopała przecież o- 
bok mnie".
1 Lecz już słyszy jej głos obok siebie: „Ach jakże 
Się cieszę drogi mężu, że jestem już przy Tobie1* — 
i Wiola wygrzebuje się z ziemi, a za nią cała moc

gierm ków. W tedy rycerz  rozpoczyna tan. W p ierw  
jeszcze przelicza sw ój orszak, potem na jego  czele 
w zlata  w  górę. Godzinę trwa szalona pogoń w okó ł 
kw itnącego drzew a, potem siadają rycerze na de­
likatne liście i ucztują, aż już nie mogą więcej.

W reszc ie  wszystko ucicha Księżyc zachodzi za 
niebieskawym pagórkiem . Chłodny pow iew  uno­
si się z w ilgotnych łąk. Zmęczone chrząszcze tulą 
się do liści i śpią swą p ierw szą noc w  wietrznym  
domu.

Na wschodzie robi się coraz jaśniej, aż wscho­
dzi słońce i w yczarow u je m il jony lśniących d ia­
mentów z rosą pokrytych łąk. Jest chłodno. Ryce­
rze na liściach n ieprzyzw ycza jen i do lak iego chło­
du są całkiem zdrętw ia li z zimna i z trudem u- 
trzymują się na górze.

W tem  rozbrzm iew ają  jasne g łosy: „Popa trz  Ge- 
niu, d rzew o pel.ne ciirząszezów  majowych. P rzy ­
nieś pudełko, ja będę potrząsała drzew em ” .

N iby  grad zlatują chrząszcze na ziemię, a dzieci 
zb iera ją je  gorączkow o do pudełek. Jakże :ch kur­
ka będzie się cieszyła tern Wspaniałem śniadaniem.

Duimny orszak g ierm ków  zniszczony R ycerz le-

jgłowie. Byli oni zupełnie podobni do krasnolud­
ków ze „&meżyczki“, którą przecież doskonale 
znacie.

Małgorzatka otworzyła oczy i usta, — tak oie- 
zwy kłem wydawało jej się to wszystko.

Go wy za jedni, zagadnęła ich, i co to wszystko 
ma znaczyć?

Dowiesz się jeszcze o tem odpowiedział karze­
łek — a teraz chodź i pomóż nam w  pracy.

A co wy właściwie robicie? zapytała.
Chodź wreszcie z nami —  pokażemy ci wszystko.
'Ale — rzekł drugi karzełek — jesteś zapewne 

głodna. Masz tu kawałek suchego chleba — jest 
pn już wprawdzie trochę stary i twardy, ale przy 
dobrem żuciu da się jeszcze zjeść.

I pomyślcie — wygłodzona Małgorzatka — po­
raź pierwszy w życiu — rozgryzła chleb, który w 
jednej chwili znikł w jej żołądku. Tak, moje dzieci, 
głód uczy żuć pokarmy.

’A teraz chodź — powiedział drugi karzełek, i 
wziął ją za rękę. Przez drzwi wyszli wszyscy r.u 
długi ciemny kurytarz. Tutaj wziął każdy z nich 
malutką latarnię, pocze-m ruszyli w dalszą drogę. 
Gdy uszli paręset kroków, zatrzymali się. Jedm 
z karzełków tupnął trzy razy nogą; za chwilę roz­
stąpiły się skały, a przed oczyma Małgorzatki vy- 
łoniła się olbrzymia izba, w której pracowało 
mnóstwo karzełków. Wszędzie skały mniejsze i 
większe otwarte skrzynki wyłożone różową lob 
niebieską watą, a w każdej z nich znajdował Tę 
korzonek lub nasienie.

Wejdź Małgorzatko, powiedział karzełek i przy­
patrz się wszystkiemu; są to korzonki i na sio ie, 
które przez zimę tu przechowujemy. Te oto ko­
rzonki potrzebują kilku kropli wody, tamte znów 
trochę świeżej ziemi, a w  tej skrzynce, jak wi­
dzisz, trzeba walę zmienić, a to wszystko daje du­
żo roboty. Karzełki mają obowiązek rok rocznie 
przez całą zimę opiekować się tami korzonkami.

A le  gdy nadejdzie wiosna, w tedy wyjm uje się jj; 
ze Skrzyneczek i wkłada do ziemi, by pod d zia ła ­
niem słońca w yros ły  na piękne rośliny. W  lecie 
nie mamy żadnego zajęcia i w tedy też odpoczy­
wamy.

A le  nie w szyscy z pośród nas, których tu w i­
dzisz, urodzili się tutaj pod ziem ią; pewna czę'-ć, 
to dzieci, takie jak ty, które nie chciały jeść i  d la­
tego pozostałe lakierni makami, jak  my. Tutaj leż 
uczą się one jeść i żuć pokarmy. Na jedzenie prze­
znaczona jest pewna stała pora, przez resztę zaś 
dnia musi się c iąg le  pracować. K to  na czas nie 
za łatw i się z jedzeniem, musi z pustym żołądkiem 
zabrać się do pracy, a to jest przykre, a nawet 
bolesne. Dzieci pozostają u nas tak długo, aż ne 
nauczą się porządnie żuć i jeść i aż wskutek na­
leżytego odżyw ian ia  się nie staną się tak wielkie,, 
że głów kam i swem i dotykają pow ały, a łóżeczka 
okazują się dla nich za małe. Przekonaliśm y -ię 
jednak, że wszystk ie dzieci pragną jak najprędzej 
Wrócić do rodziców , d latego też prędko uczą się u 
nas dobrze jeść i żuć.

Gzy w iesz teraz M ałgorzatko, gdzie przebywasz 
i d laczego tutaj przyszlas? W łó ż  ten czerw  o iy  
płaszczyk i kapturek na g łow ę i chodź do lego ko­
rzonka; musisz mu prędko dać trochę w ody do p i­
cia, inaczej zgin ie z pragnienia.

M ałgorzatka p rzysw o iła  sobie szybko sztukę 
obchodzenia się z korzonkam i i prędko też nauczy­
ła się dobrze jeść i żuć pokarmy, gdyż nie miała 
zam iaru ani jeden dzień tutaj dłużej zostać, niż to  
b jdo koniecznie potrzebne. W  p ierw szych  dinlaGi 
sw ego pobytu nie zaznała żadnych przyjem ności - 
w  dodatku twardy chleb i liche mięso, które dosta­
w ała  od karzełków  nie da ły  się tak ła tw o  pożuć i 
na czas zjeść. A le  myśl, że przez porządne jedzenie 
prędko w yrośn ie  i  w róc i do domu była dla niej 
podnietą do przezw yciężen ia wstrętu do jedzenia

R obiła  też z  każdym  dniem w iększe  postępy, a

ży  z rozprułem  ciałem  na podwórzu. Słońce
s w ie li a czereśnie i g łębokie rany, które gtodn w  
chrząszcze zadały delikatnym  liściom. Jeden 
chrząszcz siedzi jeszcze samotnie przy swym zie­
lonym stole. T o  W io la , piękna żona rycerza. B ie­
dna wdow a płacze po swym  mężu i po braciach 
i siostrach Śniadanie nie smakuje opuszczonej.

Wieczorem, w ylatu je w  pole, wkopuje się w  zie­
mie i składa lam mnóstwo białych jajeczek.

T o  je j ostatnia praca. Potem  kładzie się W c i­
chym kącie i zmęczona zasypia, by już n igdy s ię  
nie zbudzić.

Aforyzm y z falmudu
Zanim z kim zaw rzesz przyjaźń, dow iedz s ię  

w p ie rw  dobrze, z kim ten znów  obcuje.
•  *  *

W łasne w ady spostrzegam y, li ty lk o  u drugich. 
• * •

N ie  godność i pochodzenie zdobią człow ieka, le c z  
szlachetne czyny.

• * •

M ilczenie mądrym nie zaszkodzi, głupcom tem- 
ba rdz i ej.

* • •

Eądź zaw sze bezinteresownym ! - P rzedew szysł- 
kiem zaś w  przyjaźn i i służbie Bożej.

* * *

Zrozum ialcem  gardzi, nawet najbliższa rodzina. 
* * *

Nieuk zawsze p ierw szy  w  radzie.

(W yb ra ł L . Jatuer R zeszów )
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0 szKle melamliwem
L os  w y n a la zc ó w  jes t z a z w y c z a j dość sm u ­

tn y . T y lk o  w  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a ch  u d a ję  
im  się sp o żyw a ć  za  ż y c ia  ow oce  sw ego  g en ju -  
szu. O  w ie le  g o rze j jeszcze  d z ia ło  im  się w  
d a w n ie js zy ch  czasach. I tak  donosi P e tro -  
n jusz: „P e w ie n  szk la rz  p rzyn ió s ł c e sa rzo w i
(N e ro n o w i) w  podarunku  pu h ar ze  szk ła , rzu ­
c ił go  pod  nogi w ła d cy , potem  go pod n iós ł, 
w y jtro s ło w a ł u d erzen iem  m ło teczka  za g ięc ie , 
k tó re  p ow sta ło  w sku tek  upadku  i w rę c z y ł p u ­
h a r ca ły  i g ła d k i cesa rzow i. T e n  sp y ta ł m i ­
strza, c z y  jeszcze  k toś zn a  ta jem n ic ę  w y tw a ­
rza n ia  tak iego  n ie la m liw ego  szk ła , a g d y  
szk la rz  o d p ow ied z ia ł, że  ta jem n ica  ta ty lk o  
jem u  jed yn em u  jest w ia d o m a , N e ro  k a za ł g o  
n a tych m ias t zg ład z ić , b o ją c  się, że w sku tek  te -

H I

ponadto rosła, mimo, że musiała ciężko pracować.
I  gdy na wiosnę wyniesiono korzonki na górę, by­
ła M ałgorzatka już lak w ielka, że łóżko stało się 
dla niej za krótkie, a g łów ką  uderzała o sufit.

K a rze łk i odbyli naradę, czy można M ałgorzatce 
pozw o lić  na powroil do domu. P o  długich rozm o­
wach postanow ili odesłać ją  do domu, a le ty lko  
na próbę. Gdyby w  durni znów  popadła w  starą ua- 
wyczke, wtedy będzie musiała natychmiast do  nich 
w rócić 1 tak się Leż stało. Pew nej nocy, gdy Mał- 

' gorzałka spała w  swem łóżeczku —  było  już ono 
dla niej za małe, lak, że je j nogi zw isa ły  na po­
dłogę —  zaniósł ją  karzełek na górę. I gdy obu­
dziła się, zauw ażyła ze zdziw ieniem , że leży  u 
wejścia do jaskim. P rzeta rła  sobie oczy, bo nio 
chciała w ierzyć, czy to sen, czy  rzeczyw istość. 
Prędko jednak przekonała się, że to nie by ł sen, 
gdyż obok niej stał karzełek, który grożąc  pa lu sz­
kiem, w  te do niej odezw ał się słow a: na zebra­
niu kar zełków  postanowiono odesłać cię do domu, 
ale ty lko na próbę. M iej się na baczności* bo zape­
wniam cię, że ju tro  obudzisz się znów  m iędzy na­
mi, je że li nie pozbędziesz się swej brzydkiej i  
szkodliwej na wyczki, bądź zdrow a i uw ażaj ua 
siebie.

Karzełek  znikł, a M ałgorzatka zerw ała  się i 
pognała do domu. Tu  dop iero powstała radość, że 
zaginione dziecko nareszcie się odnalazło.

A  jaka ona duża, pow iedzia ła  matka do o jc*. 
Gdzie byłaś moje dziecko —  chcieli oboje w iedzieć. 
M ałgorzatka jednak nie zdradziła niczego. M il­
cząc zasiadła z rodzicam i do stołu i trzeba b y ło  
w idzieć z jakim  apetytem i jak  porządnie zjadła 
chleb i w yp iła  mleko. A  w  szkole stała się w k ró t­
ce jedną z najlepszych uczenie.

K arzełk i nie troszczy li się w ięce j o nią i nikt też 
nie dow iedzia ł się, gjdzie ona była  i w  ja k i sposób 
pozbyła się swej p rzyw ary . W y to  wiecie —  nie 
mówcie jednak nikomu, atLe myślcie o tem zawsze.

 ̂ — —-in
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go wynalazku tysiące szklarzy rzymskich 
Straci zarobek.
f Podobnie kardynał Richelięn, bojąc się o 
(egzystencję francuskch szklarzy kazał wtrącić 
jdo więzienia szklarza, który mu przyniósł pu- 
har z niezniszczalnego szkła.

Nr. 133

SZTUCZK A MAGICZNA.

Jaje można wsunąć do flaszki! —  jeżeli się 
He przedtem włoży do mocnego octu. Skorupa 
ja jka bowiem w  occie mięknie, tak, że jajko  
można potem przedostać przez szyjkę flaszki. 
Jeżeli potem wiejemy zimną wodę do flaszki, 
jaje odzyska swą pierwotną twardość 3 posiać 
5 nikt z widzów nie wydostanie je z flaszki. —  
A  więc uwaga, zaczynamy!

 o§o------

KĄCIK R O ZR Y W K O W Y

Loyogryf
(ul. Walus!a Begleiterówna).

Znaczenie w yrazów :
1) X   —  t. Jarzyna.
i )  X  —  !—  i—  —  —  2 Inaczej gra.
3) X  —  —  -—  —  3. Imię męskie.
4 ) X  —  —  .—    ą. Kraj w Europte.
5) X  —  ;—  :—  5. Inaczej w ym ierzyć sprawie­

dliwość.
6) X  —  —  — --------6. Miasto w  RosE
7) X  —  —  — --------7. Inaczej napój.
8) X  —  — ------------- 8. P rzyszłość w  obcym języku

L itery  oznaczone krzyżykam i dadzą nazwę święta 
żydowskiego.

W i z y t ó w k i
^układu Heleny I Reginy Langer)

Graf Ostem
Gzem jesit ten Niemiec?

Łng. A t te;troił.
Czem jest ten W łoch?

Sir N. Poket.
Czem jest te.n Anglik?

R O ZW IĄZAN IE  ZAGADEK Z NR. 9 go BRZMJ:
Szarada: Matematyka.
Arytmr gry f sjonistyczny: Herzl, Nordau. Pińsk er, 

Achad Hcam, Einstein. Weizmarm. Gordon, Schap-ira, 
Zamenhof. Lil'jenbliim Całość: Erec Izrael.

Logogry f: Lama; arka, góra, basy, Emil, Olga.
mara, Erna, Roma. —  Całość: Lag Beomet.

Rozsypania : Kochai bliźniego, jak siebie samego.

RO ZW IĄZAN IE  ZAGADEK Z NR. 8 -go i 9-go 
N AD ESŁALI:

M. BoHiówna. Marceii Weissberg, A. Weksler, S. 
W olfgang A. Rabusiem. A. W olf, Edward Silber- 
rmg, N. Gross i M. Tenaienbaum. Reginka Englande- 
rówino, Dora Rappaport, N mu si a Eisenbachówna, Be­
nek Kempier, Andzia i Cylek Schachteer. Bronia 
Erbsmanówna, Leon Gutt mana Frydz-ia i Resja T a - 
sichner. Henia Kapne.r, Ignacy Agaitstein, Walusia Be- 
gleiiterówna, Juiijus-z Mfinzer.

ZAGADKI N AD E SŁALI:

Rmgeiiitlm Maks, Sal/m Mus che 1, G. Muschel, Miń 
ku Baderówna, Gizela łiirsch i Z. Stennberg, Lccher.

O D PO W IED ZI REDAKCJI.

Am ator; W  swej walce przeciw  materializmowi 
dzć&iejszych czasów nie jsteś bynajmniej jedynym, 
przeciwnie. jest ona bardzo popwlamą. „Dialog mię­
dzy Duchem a Materią" wykazanie w  kilku miejscach 
diuio zacięcia, ze względu na swą przewlekłość jed­
nak do umieszic2eniia się nie nadaje. Co do wiersza 
„Iskra w ia ry " nie trać iskry w iary, że  go kiedyś u- 
mieścimy.

Marceli W eissberg: Znaczki możesz przesłać do
naszej redakcji.

A. Weksler? M yj głowę spirytusem mydlanym.
Mania Norman: Waerscyki Tw o je  są tak naiwne, 

jak T y . AJe c zy  poniiższy p. t. „P taszek" jest własną 
pra-̂ ą

W yjęc ia ! ptaszek 
P rzez  lipowy daszek 
Zadrżał do ogródka 
1 zobaczył dudka,

Zaśw&erkał wesoło 
1 popatrzył w koło 
I tak dzień cały 
spędzał ptaszek mały. '

M, Bad&równa: RcŁwłów clc umiesz układać. Lh«

„NOWY DZIENNIK*, sobota 23. V. 1931

N ow a syntc
Znana księgarnia Alcana w  Paryżu zapo­

czątkowała pożyteczne wydawnictwo, wyda­
jąc serję dzieł, obejmujących panujące id ig je  
świata. Dotąd ukazało się opracowanie prote­
stantyzmu, pióra Monoda, dzieło o katolicyz­
mie Goyau‘a i judaizm w ujęciu Juljusza 
Weilla. Islam izm przygotowuje A bd -E l-R a - 
sik, parsyzm Dr. Unwala, prawosiawizm —  
Boulgakoif, a religje inrte, opracowują znaw­
cy specjalni.

Nas tu obchodzi książka traktująca o judai­
zmie. * ) O judaizmie i u nas pisano.; ostatnio 
Tadeusz Zieliński. Dzieło jego „Hellenizm i ju 
daizm“ wywołało nawet głośną replikę.

Dzieło W eilla przedstawia judaizm w  spo­
sób objektywny, toteż jeśli je poznają nieźy- 
dzi (dla nich wydaje się być przeznaczone), 
nabiorą o judaizmie właściwego wyobrażenia. 
Weill bowiem stworzył syntezę, pozwalającą 
głęboko wglądnąć w  strukturę narodu żydow­
skiego.

Judaizm wielokrotnie opracowywano. W eill 
jednak ujął go nie z ciasnego, tylko religijne­
go stanowiska, ale z szerszego —  narodowego. 
Uczynił to słusznie, albowiem trudno zrozu­
mieć przedmiot judaizmu, nie znając jego 

podmiotu, jego duszy i dziejów —  od zarania 
do dni dzisiejszych. W  takim związku słu­
sznie poruszył autor sjonizm i jego dzieje. 
Tak ujmując problem, musiał mówić o Ży ­
dach a nie Izraelitach, o narodzie żydowskim, 
a nie grupie wyznaniowej, za jaką nas trzy­
mają elementy reakcyjne.

Judaizm jest wprawdzie w  rzędzie religtj 
świata mniejszością, lecz mniejszością, której 
misja religijna i kulturalna, stały się ostoją 
narodu żydowskiego. Prawdą jest, że judaizm  
stworzył separatyzm, jednakowoż partykula­
ryzm ten nie był nigdy ekskluzywizmem. Był 
poproslu metodą, której tendencje unifikujące, 
solidaryzujące i koncentrujące stały na usłu­
dze zachowawczości.

Ta cecha judaizmu jest w historji Żydów  
ważna: dzięki niej judaizm powstrzymał Ż y ­
dów od rozsypki, tworząc golusowe ghetto, 
które wstrzymało asymilację w jej pochodzie 
wśród Żydów.

Współczesny judaizm uważa autor za spad­
kobiercę mozaizmu i izraelityzmu, który w  
prostej linji prowadzi od dawnej palestynofi- 
lji do dzisiejszego palestynocentryzmu. Isto­
tnie do niedawna istniała tylko paiestynofilja, 
wyrazem jej była i jest nasza modlitwa co­
dzienna. Ona leż w dużej mierze jest tęsknotą 
za Sjonem, sjonizmem, lecz sjonizmem modli­
tewnika. Próba terytorjalnego ujęcia tej tęs­
knoty do Sjonu to sjonizm polityczny Herzl a,

* ) W e ill .Tulien, Grand Rabbin: L e  Judais-ńe, 
F e lix  Alcan, 1931, Paris, sir. 242, z cyklu; Les 
Religions.

łam igłówek należy do i a oz a ć rozwiązania, bo my nie 
mamy czasu na łamanie sobie główek. Bądź zdrowa.

Empe. W  Two-ioh wierszach przebija rzeczywiście 
szczera neta. Nadsyłaj nowe prace.

Lola: M ęże umieścimy.
M.. Rami: Tłumaczenie otrzymał śmy. W olelibyś­

my co innego, ba rdzie i pogodn ego.
W . Begfeiterówna: Pozdrowienia odwzajemniamy. 

Konduktor czy drożn-k „bardzo rzadko" są doktora­
mi, dlatego w izytów ki niedobre.

L. Janoes: Prosimy o przesyłkę, o ile s-ę nada .— 
chętnie umieścimy.

Sanok: W  obecnym okresie wiosenno— letnim sta­
ramy się umieszczać rzeczy lżejsze.

Basia Horow itz: Pożegnanie odjeżdżających cha- 
lucitn jest zawsze serdeczne , łzawo radosne. „Hati- 
kw a“  swa nastrojowością robi ptrzy tego rodzaju o- 
kazjach hardzo podniosłe wrażenie. W yjeżdżaią na 
ciężką, ofiarną pracę, która ma jednak urok, z mi- 
czem nie dający się porównać. C zy  czy;asz _d'3bre 
książki?

Dwuna toletnia: W yczyta łaś gdzieś m ecawno po­
dobny opis nastrojów wiosennych w jak.ejś pow ie­
ści. Prosim y o próbki także innych, własnych prac.

Schónheig Sajo: T w ó j naiwny opis Lag b‘uraar u- 
mieścimy w  roku następnym.

Zamknięcie „Dzienniczka*

Str. II.
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za  judaizm u
0 którym autor pisze w osobnym rozdziale. —  
W eill podaje nawet definicję sjonizmu i kre­
śli w żywych słowach jego dzieje, począwszy 
od narodowych przebłysków Haskali i pierw­
szych filantropijnych kolom j w Erec, poprzez 
budzący się renesans i wielkich jego budow­
n iczych : Hessa, Pinskera, Herzla, Nordaua, 
A ch a d  łlaama i Balfoura. Lek tu ra  tego roz­
dzia łu  wykazuje, jak trafnie i lo g ic zn ie  autor 
p o w ią za ł ju d a izm  taimudyczny. ra b in ic zn y  i 
ju d a izm  Mendelsona z ju d a izm em  współczes­
nym.

W  przedstawieniu poszczególnych jego faz 
porusza autor zjawisko antysemityzmu. Nazy­
wa go antijudaizmem, sądząc, że datuje się od 
pierwszych oskarżeń Żydów o ateizrn i niespo 
łeczność. W  tym związku naprowadza W eill 
znane w historji prześladowania i krucjaty, po 
gromy i wygnania, przedstawiając zarazem, 
jak judeofobja wspomagała antysemityzm w  
niszczeniu narodu, którego monoteizm i Tora 
stały się „mądrością świata".

Weill daje nam obraz judaizmu —  zwięzły 
(może zanadto zwięzły) i syntetyczny, uwypu­
klający tylko elementy dominujące. Język au­
tora łatwy, gładki a definicje judaizmu, jak i je 
go rodowód etymologiczny i historyczny są 
trafne i naukowe. Niektóre jednak terminy 
judaistyczne, oryginalne, podane w transkryp­
cji francuskiej, są dla nieżyda mniej zrozu­
miałe.

Całość rozpada się na krótką część, omawia 
jącą problematykę judaizmu i obszerną histo- 
ryczno-narratywną. Wszystko czyta się gład­
ko, do czego niemało przyczynia się sam ję­
zyk. Zwięzła forma' wykładu nie pozwoliła 
jednak na równomierne traktowanie wszyst­
kich epok rozwoju, co zresztą nie jest potrzeb­
ne, albowiem dokoła epok dominujących, do­
koła wielkich ludzi i myślicieli, wielkich czy­
nów i wydarzeń, toczą się dzieje naTodu w  spo 
sób ciągły, organizacyjny, pozwalający głębo­
ko wglądnąć w  strukturę wewnętrzną i siły; 
żywotne judaizmu.

Przejście z ciasnego judaizmu do judaizmu 
w szerszem ujęciu jest pierwszą udaną próbą 
syntetycznego ujęcia judaizmu. W eill nakre­
ślił istotnie obraz zupełny, albowiem przed o- 
czyma czytelnika przesuwa się nietylko zara­
nie naszego istnienia w  Egipcie, epoka mozai­
zmu, palestynizm, hellenizm i chrześcijanizm
1 cała literatura, historja oraz mentalność, eru 
dycja i emancypacja, ale i terytorjalna rekon­
strukcja narodu żydowskiego w  Erec.

Na to wszystko poświęca autor wstęp, roz­
dział o genezie judaizmu, o emancypacji 
wschodniej i europejskiej, ustęp o religijnym  
judaiźmie, rozdziały o Torze, Bogu, człowie­
ku, judaiźmie praktycznym, ż$\iu rodzinnem 
i społecznem, rytuałach, świętach i modli­
twach, judaiźmie mistycznym i judaizmie I 
chrześcijaniźmie. Ostatnemu zagadnieniu po­
święca nawet wiele uwagi, traktując je w du­
chu Klausnera (Jeszu Hanocri), w  przeciwień­
stwie do autora dzieła o katolicyzmie, Goyau‘a, 
który w tym samym związku ledwo wspomi­
na judaizm.

Dzieło W eilla  świadczy o niezwykłej syste­
matyczności i naukowości (oryginalne cytaty 
z Tory, Biblji i całej wiedzy judaistycznej); 
jako takie nie mogło powstać w  ujęciu nie­
żyda, albowiem tak rozległy materjał judai­
styczny, podany w języku hebrajskim, może 
objąć tylko ten, kto posiada' głęboką wiedzę 
judaistyczną i zna gruntownie ducha żydow­
skiego. Dlatego najbardziej powołanym do 
napisania syntetycznego dzieła o judaiźmie, 
jest postępowy rabin, znający Zarówno judai- 
stykę, jak i naukowy sposób jej przedstawie­
nia.

Tem się leż tłumaczy, że poszczególne reli- 
gje na szeroką skalę zakrojonej serji, „Ręli- 
gje“ opracowują odnośni duchowni. W  inte­
resie nauki należy jednak baczyć, aby zacho­
wano ten objektywizni, jaki u W eilla znać w  
całej rozciągłości. Samuel Stendig
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H nie zitosll ale Miifielbiał Żudtiwki
Najnowsza książka o wielkim pisarzu

BOY I BOUTERON.

W łaśne w yszła  z dnuku w nakładzie Boccarda w  
Pa-jyfcu niezwykle oryginalna monografia parni Dr. I. 
Ja hr biuru o kob-eit ach— cudzoziemkach w twórczości 
nicdpścigncrncgo dotychczas tytana powieści fra jto r  
skicj, Honoriusza Balzaka *), którego naiwathniejsze 
dzieła przyswoił sam najprzedniejszy reprezentant 
kultury polskiej, kongenialny tłumacz Boy— Żeleński,

Boy nie stał zriesztą zdała od książki p. Jahrblum 
i w  związku z ni a na.eźy o nim wspomnieć. G łębo­
ka. etyczna, » a k 1itszym  hamranitaryzmem i mądro­
ścią przepojona ■■••órczość Boya zjednała mu. znany 
przydomek B oy— Mędrzec. Jakkolwiek on chętnie 
s.ię zwierza, odo1 anta, obnaża —  za-taja jedną swą 

•cechę i ra tem’ m.-ejscu muszę ją podkreślić. To czło 
wiek niebywale dobry I uczynny, n gdy nie odmawia 
wskazówek tym, którzy się po me do mego zwraca­
ją. Mimo swego zapracowania ponad wszelką miarę, 
ale szczędzi czasu,. energii i trudu, by z pod Pyłu 
zapomniona w ydobyw ać zapomniane 'alenty, wyszu- 
kftynać nowe (wztmszająca jest jego korespondencja 
% Wojctitechowiskiim), poditrzymywać, zachęcać i cen- 
nerrfi radami zaopatrzyć milodyoh ludzi, wstępują­
cych w  szranki literatury lub blstorj: literatury.

Zrozumiałą jest w ięc rzeczą, że pani Dr. Jahrblum 
w  powrotnej swej drodize z Polski do Paryża, za­
brała z sobą cenny tobołek rad i zachęt od Boya.
• W  Paryżu żyw o  i  czynmiie interesował się studia­

mi nad Balzakiem i postępującą w  tym kierunku pra 
cą znamy i w  Polsce „papież balzakisfów", Marceli 
Bonteron. który w  entuzjastycznie napisanym w stę­
pie do książki p. Jahrblum słusznie podkreśla w  tej 
monografii „ten nowy repertuar psychologii kobie­
cej, fctóry się czyta z  pasją4*.,

200 B O H ATERÓ W  CUDZOZIEM CÓW .

Sumienna i wnikliwa książka p. Jaihrhluim zasłu­
guje na dokładniejsze omówienie.

Balzak w  powieściach swych podkreśla różnice 
mieszkańców każdej prowincji, każdego miasteczka, 
oadtto zgłębia odmienność psychiki francuskiej od j 
psychiki innych narodów. Różnice w  psychice po­
szczególnych prowincyj francuskich krytyka franeu- 
Ska dokładnie badiaUa. Mało badano jednak kosmopo­
lityzm  w  twórczości Balzaka, u którego występuje 
przeszło 200 bohaterów cudzoziemców.

P . Jahrblum chodził o głównie o zgłębienie tych 
czynników, które przyczyn iły się do ukształtowa­
nia apLmji Balzaka o różnych narodach. Po  raz pier­
w szy  wykazała, w  jak:m stopniu wpłynęły na tę o -  
i/nję osobiste przeżycia I upodobań a pisarza, jego 
stosunki z cudzoziemcami, lektura ulubionych au­
torów, wreszcie jak nań oddziaływała „moda litera­
cka". moda. .zależna ud warunków ekonomicznycn. 
społecznych, politycznych ówczesnej Francji. Praca 
autorki musiała być równie intiensywna, jak inteli­
gentna y rb e c  olbrzymiej Mteratwry bal 7. akowski ej. 
Z zagaduiema kosmopolityzmu w  powieści B-alzaka 
w yodrębn ia problem kobiety— cudzoziemki w jego 
twórczości i temu tematowi książkę swą poświęć ła.

A le  p. Jahrblum w  monografii swe) znacznie w ię ­
cej czytelnikom daje. niż w  tytule obiecuje.

ŻYD  W  ŻYCIU I TW Ó RC ZO ŚC I BALZAKA.

W edle Balzaka jest Żyd polski uajgorszem stw o­
rzeniem rod słońcem. Bouteron opubl.kował Ust Bal­
zaka do Kijowa. W  liście tym mów pisarz o swym 
pobycie w  Berdyczowie. Żydzi go opadli, chcieli 
mu... skraść zegarek. Ta chciwość przyprawiała go 
c dreszcze. Gdy lego '.'kochana kobeta, pani Hański 
Wvbiera s'ę w podróż, ostrzega ?ą iirzed wilkami i.., 
żydowskie mi bal a gulami. Jego sądy o Żydach są 
stale nieprzychylne. „Żyd zab.je d'a pien ędzy", —  
twierdzi. —  Są nietylke chciwi, ale ’ skąpi, choć im 
tetogentni (Dr. Hslperschn, Gobseck). Antykwarzom 
żydowskim przypisuje rysy lis ej chytroś&i.

Pani Juhrbium zastanawia się nad tem. skąd się 
Merze n Balzaka. takiego bystrego psychologa, a 
giroranca. ten absolutny brak ob.ick: ywiz.rnu,

Hańska w  listach swoich do Ba'zaka wspomina 
- zosem Żydów zawsze w tonie ironicznym, lekce­
ważącym. pogardliwym. Niechęć ho Żydów  może 

w z b u d z i ł a  druga także- kobieta: sławna aktorka,
pani Rachel, Żydówka W  jakimś salonie miała ona 
coś reoyb w a ć  z* znanym artystą, a gdy ten nie 
p rzyszed ł podjął ®ię jego zc&tępś.wa Balzak, P o

* )  Dr. !. Jahrbhim: Balzak et la femme etraugare. 
E. de Boccand. Faris 1931.

chwili jednak mus:ał ku wielkiemu : werrm wstydowi 
jrzerw aó, bo dany utwór zapomniał. Tego  nigdy nie 
mógł przebaczyć — p2ni Rachei... —  Należy także 
wspomni* ć Żyda Dr. Koreffa, przez jakiś czas przy- 
ja'piieita B^zaka. Potem jednak w:e!k. pisarz zerwał 
z tym genrtelmansm, który okazał się pospolitym 
szpiegiem,

Balzak szczególnie polubił i cenlt Heinego, ale o-
św.adczy*, że to prawdziwy... Tran .uz i n.ic żydow ­
skiego w  sobie nie ma Sąd taki u. tak znakomitego 
psychologa jak Balzak, zdźiwić musi,

O najważniejszej znajomości wspominam teraz, 
gdy kończę ten rozdz.alik (deser na końcu). Oto Bal 
z*ak poznał Rotszyldów paryskich. Oni mu pożyczali 
pieniądze ale on musiał niestety oddawać. Balzaka 
najbardziej zawsze dręczyły myśli o wierzycielach 
R olszy Id cw-i e napewno na pięty nut ni.e następowali, 
jak inni w ierzyciele, którzy Balzakowi życie zatru 
wali, ale p-rzecież byli wierzycielami...

Może być, że tu znajduje się klucz do zrozumienia 
owego buku zrozumienia psychiki żydowskiej.

CUDZOZIEMKI.

P. Dr. J-alirblum w ykazu je ,. że Balzak kobietom 
wszystkich niemal narodów przyznaje wdzięk. U ro­
cze są kobiety, ale urok ten w  każdym narodzie 
innym śladem promienieje i z innego w yp ływ a źró­
dła. Urok ten przyznaje nawet Niemkom, które tak 
często w  Dteratuirze występują . Jako pełne pedante­
rii gospodynie. U Balzaka są one romantycznem., 
r ozima nzoremi .istot a ml. które leip.ei niż Francuski, 
potirafią rozumieć subtelną duszę poety. P rzyczynę 
tego zapatrywania upatruje p. Jahrblum w e w p ły ­
w ie litera.ury niemieckiej (Małgorzata z ..Fausta") 
Balzak uwziął się jedynie na Angielki. Nie może m 
darować eh purytańsknego protestantyzmu, który —  
zdaniem jego —  uczy fałszu i obłudy. Angielki bał- 
zrakowsfk’?. są zimne i sztywne moralne i nieprzystę­
pne. a w  .sitode rzeczy o wiele bąrdz:ej „niemoral­
ne", niż i.'<kimkolwiek irune kobiety. Są to często śwle 
tnie uchwycone karykatury; Balzak wyśm iewa bo­
wiem Ich akcent, wygląd i zachowanie się.

No, chyba już czas przystąpć do Żydówek.

ŻYD Ó W KL

W  wyczerpującej swej książce wymienia autorka 
4 Żydówki: Judytę Renard w  „Mediom de carnpag- 
ne“  (najmniej ciekawa), Pauiinę de VlMenoix („Lud 
wiik Lam bert"), Józefę Mirab („Kuzynka Bietiha") i 
Esterę („Blaski i nędze ży d a  kurtyzany").

Paulina pochodzi ze wstrętnej rodzimy żydowskiej, 
brudnej, tchórzliwej. Ale oma niepodobna ani do bra­
ci, ami do rodziców. Na tle rodziny przypomina „no­
wą monetę wśród brudnych m iedziaków". Ona. po­
trafiła zrozumieć niepospolitą, wzniosłą duszę Lud­
wika Lamberta.

Paulina „posiada wszystkie cechy piękności pol­
skich Żydów ek"; podkreślam ten ry$. bo u Józefy 
Estery ze szczególną predylekcią rozwodzi się Bal­
zak główr.t.e nad ich zewnętrznem pięknem.

Józefa jest prześliczna. „Szczupła •’ giętka, złocista 
cara Andrtuzyjki", „ruchy Istne] księżniczki". Tę sta 
wną śpiewaczkę, kurtyzanę w  wielkim stylu, nazywa 
jeden z bohaterów Bieśki „królową wesołych cór" 
Jest naturalną córką bogatego bankiera żydowskiego 
W yrobiono w  nie] „instynkty pierwotnych Hebraj­
czyków  do złota i klejnotów, cześć Złotego Ciel­
ca" * ), Taki przytyk do Żydów  za pośrednictwem 
B&fclji zauważyłem i w  mnem miejscu „Kuzynki Blo­
tki". T o  dowcip exfabrykanta olejków: „Egipcjanie 
pożyczył. Żydom ogromne sumy i nie za ludem bo­
żym  gen I, ale za kapitałami*4...

O piękność. Józefy mówi jednak Balzak —  w zn io­
słem! słtwam i Błblji. Później stała się ona na sku.tek 
powodzenia „drapieżna, chow a44.

Jednak ’ w tedy promieniowała także pewnem plę~ 
knem udnthowionem. śliczną jest rozmowa wielkiej 
damy światowej, baronowej Hulot z damą % półświa­
tka, Józefą. Djalog ten ma akcenty dramatyczne. A r­
tystka p ik a ła , kajała się, czuła w  danej chwili szc*e 
ry  żał. ż>e uwodziła barona Hulota starego, niepo­
prawnego rozpustnika. Na pożegnanie podała baro­
nowej „prześliczny, czairuj.ący bukiet44. Wzruszana 
baronowa pomyślała że Józefa „stroiła k w ita m i 
Jej rany, tak jak w e  W łoszech strw się kwiatami Ma 
dównę**.

Żydówka Józefa, dumna ze swrego pochodzenia, ma

tedy cechy bardzo $y rrup a tyczne,
P. Dr. Jahrblum naprowadza jeszcze W swej taić 

wartościowej, poważnej, żyw o  napisanej książice po-, 
stać Estery, o której już wspomniałem. >

To  mJotią kurtyzana. Ma 18 lat, rrie umie ursil c zy ­
tać. ani psać; jest córką prostytutki, zatnordewanej 
w  lupąnaize, „ziarno II1JI w nagnojouytn hispekcIe*V 
„wypiękn.ala tam, zakwitła-4': „umie dobrać ton dio< 
każdej 'okc-liczn-ości; gwara jej mieni się i lśni ocG 
iskierek; posiadia tajemnicę najbardziej barwnej u wyi 
mowrrei uno-inatope; —  ta kurtyzana która przy IStu 
latach poznała mężczyzn na każdym szczeblu44. Ta  
charakterystyka i wymowa, tryskająca serdeczną 
sympatią dla Estery zamienia się w dalszym  ciągu 
wprost nu pean entuzjazmu.
„Ester po.hodzila z owej kolebki rodzaju ludzikiegos 
ojczyzny piękności; matka jej była Żydówką. Żydzi, 
mim-o, iż ■ ik często zbękarceai przez zetknięcie z In­
nem: “udnmii. przedstawiają, pośród i-cznych plemion, 
ludy, w których zachował się niezrównany typ azja­
tyckich piękności. Ester byłaby zdobyła palmę w  se­
raju; posiadała trzydzieści piękności, harmonijnie 
stopionych4*. — Balzak widz: w mej „skoń czort ość 
form 14. Dla odmalowania jej czaru posługuje się tak 
poetyckim (dziś już wyblakłym ) obrazem; „D ziew ­
czyna była piękna jak Iilją, zwisająca ńa łodydze". 
A  wszystkie cechy jej piękności w yw odzi Balzak z 
Biblii. „W yłączn ie rasy, przybyłe r pustyni, posia­
dają w  o Iłu władzę urocznego dziatania na w szyst­
kich. kob eta bowiem zawsze rzuca urok na kogoś". 
„P o  tys.ą^u ‘ośmiuset .latach w ygnana. Wschód 
błyszczał w oczach i twarzy Estery4*, Nawet k rzy ­
żowanie z innemi narodami nie zdołało pozbaw ć Ż y ­
dówek i>lj „niezrównanej piękność44

Bahak ini-e mówi wyraźnie u tem. by Kornelia 
(„Stracone, złudzenia") była Żydówką. P. Jałirbium 
rówmież itij nie zalicza do Żydówek. Mam jednakże 
wrażenie, że Balzak uważa ją za Żydówkę. Przem a­
wia za 'em opis jej piękności: „Kornelia przedsta­
wiała najpiękniejszy model piękności żydowskiej, 
ową ściągłą twanz owalną, o tonach kości słoń owej, 
ustach czerwonych jak granat, podbródku delikat­
nym jak brzeg czary. Pud powiekami, przepalo- 
nemii źrenicą czarną, jak heban, pod odgiętemi rzę­
sami. odgadywało się omdlewające spojrzenie, w któ 
rem, w  danej chwili połyskiwały w  zystkie żary pu­
styni". Balzak zachwyca się ..złotem! tonarna karku., 
oraz piersią, opiewaną przez Pieśń nad Pieśniami,,, 
Podkreśl i z nacisk em. że to piękność „o poezji pra­
wdziw ie wschodniej'4

* • •

Na tem kończę artykulik.
Wiidizihi.j tedy. że Żydzi nie znaleźli ła<ski w  0- 

czach Batzaka, natomiast w  tomie uwielbienia pisał 
o Żydówkach, tych wspaniałych, ognistych, pełnych 
niew yslow ionego wdzięku i biblijnego piękna kobie­
tach.

Niema co. Żydówki podobają się wszystkim...

Dr. J O Z E F  ID A S S E R M A D
lekarz chorób dzieci ordynuje Jak w  latach poprzednich

W RABCE Willa „IWONKA"
nad apteką Zdrojową. 1404x

Dr. med. B. h f n t z
b. lekarz Kliniki Połoin. Ginek. U. J. i bzpitala War 
szawskiego, b. wielol. lekarz wolno-praktyk w m. Łodzi

ord jnaje  w chorobach kobiecych i aknszerji

UL. RAJSKA 20, U. p.
od godz. 11— 12 i od 3— 5.

ADWOKAT 183 »

• ) Cytuję wazędzjie z  przekładów Boya.

D r .  B .  R E E S E R
prowadzi kancelaria adwokacką
W KRAKOWIE, RYNEK GŁ. 30
(róg ul. Szewskiej) Telef. 168-78

Z okazji zaręczyn nasz«go kolegi p. Zygi 
EJchnera z p. Bronia SlegeJówna z Chrzanowa 
graituiluią serdecznie

Zyga Welnheber, Janek Enoch 
13V&x i Lleoek Lei bel —  Oświęcim.
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Nlniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, 
że objąłem we własny zarząd i administracją

A P T E K Ę
im. K rólow ej łactwigi (Mag. JO ZEFA KOPERSKIEGO)
KU AKC W* UL. KAM M IUCKA 9. TEL, 123-83

W aptece współpracują magistrowie łarmacji — 
tak podczas dyżurów dziennych jak 1 nocnych!!!

Aptekę wyposażyłem w pierwszorzędne środki lecznicze i specyf-ki krajowe i zagranicz­
ne, dozwolone do sprzedaży w aptekach w Polsce.
Na składzie stale: Tkn leczniczy w eyiim dnach sadowych i workach gumowych —  obe* 
djfre nadszedł w plenny. świeży transport wód i pa .oralny.di krajowych i zagranicznych.

EECEPIY lYYKOKUE SIĘ BEZZWŁOCZNIE!
APTEKA PRZYJMUJE i WYKONUJE RECEPTY NA RACHUNEK:
Dyrełpcp Kokft Państwowych w7 Krakowie.
Kasy Clicrych.
Funduszu chorych Studentów Uniwersytetu Jagicilońskiego.
Frindius/u chorych Studentów7 Wyższego Studium Ha<nd'knvego.
Państwowej Pomocy lekarskiej Województwa Krakowskiego dla W Panów  Urzędników 
państwowych oraz Banku Polskiego.
Zamó\v'en:n pocztowe wykonuje s>ę odwrotn ie (skrót telegraficzny: PnokopersKi, Kra* 
kóvy). Z wys-Oikrem poważaniem

Mag. Józef Ko-rerski, właściciel aptek im. Królowej Jadwigi 
maju 1931 r. Kraków, ulica Karmelicka 9.

a
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WIADOMOŚCI Z KRAJU
Prdjekf w ydzierżaw ienia elektrowni 

mlelsttlBj w Przemyślu td rzn c o n y
Przem yśl, 20

(Kor. w ł.) Od szeregu tygodni loczyły się pta 
traktacje między szwcd/.ką spółką akcyjną E lektro 
Inwest, a M agistratem  miast i Przem yśla  w spra­
wie w ydzierżaw ien ia  tejże spółce e lek trow n i m iej­
skiej na okres lat 40. Sprawa była z y yo  r o z p i­
sywana tak w  Przem yślu, jak i w  W arszaw ie, 
a opdnja publiczna z wieik iem  zainteresowaniem  
śledziła  przeb ieg perlraktaeyj, oraz warunki o fe r­
ty. Na ogó l przew ażały  głosy, że nie należy elek­
trowni w ydzierżaw ić, a w  każdym razie ze w zg lę ­
du na ważność spraw y i d ługoterm inowy okres 
d z ierżaw y, daleko idąca ostrożność j.*st w skaza­
ną.

Ten g łos opi/iji publicznej udzielił się również 
członkom Rady m iejskiej .która w czora j zabrała 
się celem powzięcia ostatecznej decyzji, względnie 
wyboru  kom isji, któraby opracow ała odpowiednie 
wn iosk i na najbliższe posiedzenie Rady. T ym cza ­
sem członkow ie Rady, jeden po drugim  w yp ow ia ­
dali się p rzec iw ko pro jektow i w ydzierżaw ien ia  
elektrow ni, a szczególnie ostro k rytykow ał pro­
jekt asesor Magistratu p. Mateusz Mieses. W  ko i 
sekwencji Rada rmej.ika po przem ówieniu w ice­
burm istrza dra Reiehmana uchwaliła nie w yb ie ­
rać kom isji i przejść na.l projektem dzierżaw y do 
porządku dziennego fem sam em  elektrownia m iej­
ska pozostanie nadal w  zarządzie Magistratu m. 
Przem yśla.

 o§o-------

W Y S T A W A  D E N T Y S T Y C Z N A  W  W A R S Z A W IE
W  dpi a cli od 31 maja do 15 czerwca br. odbędzie 

się w  W arszaw ie  w  lokalu Związku le k a rz y  Dea- 
tystów  w Państw ie Polskiem  (M iodow a 6) w ysta­
w a dentystyczna o chara k E rze przem ysłowo- han 
dłowym. Będzie to p ierwsza samodzielna w ysta­
wa dentystyczna, gdyż. dotychczas w ystaw y denty­
styczne m ieściły się w ramach w ystaw  ogólnoie- 
karskich, organizowanych z okazji zjazdów  lekar­
skich. W ed łu g  przypuszczeń Związku, wystaw a 
ściągnie do W arszaw y  około 2,000 lekarzy- denty­
stów, tyleż techników dentystycznych, oraz w szyst­
kich studentów7 deutystyki.

PO  K R W A W Y C H  Z A B U R Z E N IA C H  W  JA - j 
W O R Z N IE

P A T . donosi pud dalą 20 bm.: Dziś około 11-ej 
na rynku w  Jaw orzn ie zebrało się około 3.000 
strajkujących robotników. Przedstaw iciel p. w o ­
jewody krakow sk iego naczelnik W a lick i w  obec- j 
r-ości starosty z Chrzanowa przyją ł delegację ro- f 
boluiLów. którym  zakomunikował decyzję rządu j 
o przyjęciu zatargu w  przem yśle w ęg low ym  pod 
larb itraż rządm vy. Pozatem  zakomunikował, że 
wskutek je go  interwencji dyrekcja kopalni zgo­
dziła się na arb itraż oraz cofnęła w szelk ie swe 
.udania. a w  szczególności ogłoszone w  diniu 17 
bm. Oświadczenia delegata p. w ojew ody, zakomu­
nikowane zebranym na rynku robotnikom, po­
mimo dużego naprężenia y lu ac ji zostało przyję- | 
te z w ielk iem  zadowoleniem  i uznaniem dla sta­
rań rządu, poczem tłiun rozszedł się spokojnie do j 
domów. W  dniu 22 bm robotnicy przystąpią do 
pracy. Dochodzenia, .przeprowadzone przez w ładze 
sądowo- śledcze ustaliły, że użycie broni w  dniu 
10 maja przez oddział po lic ji było całkow icie uza­
sadnione.

T Ł U M  D E M O N S TR A N TÓ W  O B R Z U C IŁ  K A M IE ­
N IA M I A U TO  P R Z E M Y S Ł O W C A

Onegdaj w  nocy pow raca jącego autem w  tow a­
rzystw ie rodziny w iceprezesa izby przem ysłowo- 
handlowej, w  Sosnowcu, dyrektora fabryk i ,,Ra- 
docha"1 p. Likiefrnika llu.ni demonstrantów obrzu­
cił kamieniami. Auto zostało w  kilku m >jscach 
przebite kulami rew olw erow em u D yrektor L ik icr- 
mk w raz z rodziną w yszedł z wypaoku bez 
szwanku.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  W  K O P A L N I
W  Katow icach w  szybie „Szczęście14 F ied lera, 

łn fa ł m iejsce wypadek, k tórego o fia rą  padł dyrek ­
to r  kopalni H ergsel. W skutek n ieuw agi H ergsel 
w padł do g łębok iego szybu, ponosząc śm ierć na 
miejscu. Z w łok i okropnie zm asakrowane w yd o­
byto i  p rzew ieziono do kostnicy.

O B E R W A N IE  CH M URY
Dnia 19 om. nastąpiło w  pow iecie bóbreclcim o- 

be rwanie się chmury na terytorjum  gm iny Moło- 
dyńczeBortniki. Woda, która dochodziła do 2 me­
trów , zala ła okoliczne pola w  nizinach i podmyła 
101 k o le jow y  W pobliżu w s i M ołodyńcze na prze­
strzeni 300 m etrów, wskutek czego  przerwana 
została komunikacja kole jow a. P oc ią g  osobow y 
ze L w o w a  został zatrzym any na stacji Bortnik i 
aż do( naprawienia toru kolejowego, który został

oddany do użytku pu 7-godzinnej pracy. W oda w y ­
rządziła nieznaczne szkody. O fiar w  ludziach nie 
b\lo.

Ż Y W IO Ł O W Y  P O Ż A R  W  M A R JA M P O LU  PO ­
C H Ł O N Ą Ł  22 DOM Y M IE S Z K A L N E

Z M arjampola donoszą o groźnym  pożarze, któ­
rego pastwą padły 22 domy mieszkalne w Mar- 
jampolu — w si P oża r  wybuch! o godz. 17-tej w  
mieszkaniu D jon izego KostańskV-o. gdzie pod nie­
obecność dom owników  bawiła tylko 7-lelnia cór­
ka gospodarza Anna Kostańskn Dziewczynka la 
baw iąc się zapalkaim podeszła do stogu siana. 
Wskutek nieostrożność1' zajęło się siano i w  m ig 
płom ienie ogarnęły c iłe  zabudowanie gospodar­
stwa Kostańskiego Wskutek w iatru pożar szyb­
ko się rozprze- trzeniał, wchłaniając w  sferę doko­

n yw an ego  spustoszenia kilkadziesiąt dalszych bu­
dynków  gospodarczych i dom ów mieszkalnych O- 
gólem  spłonęły 22 gospodarstwa w raz z przybu­
dówkam i gospodarczem i i inwentarzem m artwym  
Z inwentarza żyw ego  spłonęły 22 w ieprze, oraz 
około 50 sztuk drobiu. Na pomoc pospieszyło k il­
ka oddziałów  straży pożarnych* które po dłuższej 
akcji ogień zloka lizow ały. N ie obeszło się bez kil- 
ku w ypadków  zemdleń i dramatycznych scen, 
szczególn ie wśród mieszkańców, k tórzy p ow ró ­
c iw szy  z pracy do dom ów — zastali już ty lko zg li­
szcza Szkoda wynosi około 75 tysięcy zł.

T R A G IC Z N A  ŚM IERĆ P R Z E M Y S Ł O W C A  Ż Y ­
DOW SKIEGO

W iln o  zostało wstrząśnięte tragiczną śmiercią 
znanego kupca leśnego i przem ysłowca Józefa Go- 
rokina, lat 61 (zam. P ortow a  5).

Uproszony7 przez sw oją znajomą p. Kam ber udał 
się Gorokin na dach wybudowanego przez nią no­
w ego  domu przy ul. Tartak i, aby orzec o w ykona­
nej pracy. N a dachu poślizgnął się i runął na bruk 
z wysokości 4-go piętra Odw ieziono go  do szpita­
la, gdzie niebawem zmarł.

Z A G A D K A  Z N IK N IĘ C IA  O F IC E R A  N IE W Y J A ­
Ś N IO N A

Jak w czora j donosiliśmy, znikł z Rem bertowa 
kapitan arty ler ii Jerzy AniOsiew icz Zagadkowa 
ta sprawa, wedle in form acji prasy w arszaw sk iej 
przedstaw ia się następująco: Kpt. Antosie v icz  peł­
nił do niedawna służbę w  21 pułku arty ler ji pa­
low e j w  Jarosław iu  nad Sanem, skąd przeuiesio- 

>usiał do obozu w  Rem bertow ie W  dniu 3 
lir  ja br. zagin iony o ficer w raz z dyw izjonem  ma­
new row ym  brał udział w  rew ji przed gen. Kona­
rzewskim . P o  rew ji kpt. An tosiew icz zasłabł, 
przyezem  lekarz s tw ierdził atak sercowy.

Zw oln iony na pewien czas od zajęć służbowych, 
o fic e r  nagle zniknął z Rembertowa, przesyłając 
d o  dow ództw a dyw izjonu  11 bm. telegram  z W a r ­

szawy, zaw iadam iający o dalszej chorobie.
W  kilka dni później dn. 16 bm. do dyw izjonu  

m anew row ego nadszedł list, pisany ręką k-pi. An- 
tosiew icza, k ló ry  donosił, że choroba i n erw y  
nie pozw ala ją  mu dłużej cierpieć. L is t nosił stem­
pel poczty w  Katowicach.

Pon iew aż z treści listu wynikało, że kpt. Anto­
si ew icz zam ierza popełnić sam obójstwo, a p o ­
mimo telegraficznych poleceń znikąd nie nadeszły] 
meldunki o odnalezieniu zw łok lub jakimś w y ­
padku oficera , w ładze w ojskow e w d roży ły  śledz­
tw o rów n ież w  innym kierunku, a m ianowicie, 
czy kapitan A. nie upraw iał szpiegostwa. I  tu je ­
dnak śledztwo dało wynik negatywny, dotychczas, 
w ięc  losy zagin ionego oficera toną w  m rakacli 
tajemnicy.

SAMOBÓJSTWO OFICERA
W  Zam brow ie wystrzałem  z rew olw eru  pozba­

w ił się żyoia o ficer 71-go pułku piechoty kapitan 
Thesmański P rzyczyną desperackiego czynu był 
rozstró j nerw ow y.

ATLETA CYRKOWY — SZPIEG SOWIECKI NA  
WIDOK MATKI ZERWAŁ KAJDANY

Przed sądem okręgow ym  w e L w o w ie  stanął one 
gidaj atleta cyrkow y, Antoni Radomski, oskarżo­
ny o uprawianie szpiegostwa na rzecz Sow ietów . 
P o  przeprowadzeniu rozpraw y sąd skazał Radom ­
skiego na 3 i pół roku ciężk iego w ięzien ia Gdy 
skazanego w yprow adzano z sali, rozegra ła  się na 
korytarzu  dramatyczna scena. Matka Radom skie­
go, czekająca na niego, w idząc syna zakutego W 
kajdany, dostała ataku i zemdlała. Aitleta w  oka­
mgnieniu rozerw a ł kajdany na rękch i  odtrąciw ­
szy policjantów , rzucił się ku matce, pożegnał się 
z nią serdecznie, ucałował, poczem w raz z po li­
cjantami spokojnie odszedł do w ięzien i*.

UKŁADY Z „PANAMI ZŁODZIEJAMI“
W  W arszaw ie  p rzy  ul. Przechodniej 10, szajka 

nieznanych złodziejów , zapomocą obcięcia kłódek 
i  otworzenia zam ków  podrobionym i kluczami lub 
wytrycham i, dostała się do hurtowego składu 
herbaty, kaw y i kakao, p f. ,.Mikado“ . Zabraw szy 
5 skrzyń herbaty, złodzie je  z łoży li je na oczeku­
jący w óz odjechali. F irm a ob licz i straty ia  3 000 
zł. O zuchwałej kradzieży „na podjazd 4, w łaści­
ciele firm y  zaw iadom ili policję 12 homisa rjatu. 
Jednocześnie w łaściciele zam ieścili w  jednym 
z dzienników  ogłoszenie *reści następującej: „Od 
panów złodziejów , k tórzy  zabrali herbatę na Prze 
chodniej w czora j nad ranem oczekujemy propo­
zycji pod lei. Nr. „282-054.

Tego  rodzaju ogłoszenia ukazują się coraz czę­
ściej i smutnie św iadczą o panujących u a a » sto­
sunkach.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy ę 
rychłe odnow ierif p rerum eraty na C Z E R W IE C  br.
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1*2 iś 22 bm. premiera w teatrze świetlnym „APOLLO^
N ajpotężn iejszy  p rzebó j d źw ięk ow o  - koifcedjowy ś w ią t a ! ! !  
C zaru jący  film  h u m o ru , dow cipu  i kom icznych k om p likacy j!

HAROLD, TRZYMAJ
Wspaniały dramat, nie mający sobie równych pod względem arcywesolych kapitalnych 

syłuacyj! Wybuchy spazmatycznego śmiechu! Niewidziane atrakcje!
Boy sklepowy —  pasażer na gapę na pełnem morzu — Z okrętu na samolot w  worku W  worku
zrzucony 2 aeroplany na szc2yt drapacza chmur — Między życiem a śmiercią! .. -  Obraz ten ożywia, 
elektryzuje, rozsadza swoim temperamentem król komików, światowych najznakomitszy i najpopularniejszy 
aktor-na obu M H H f l l . S Y  f i f t f l Y f l  * en geQi®*Py komik jest jaknajczyst6za pertą wesołości! —  

połsulach kiaaeiBaŁBHa U M I I  a U  Partnerką Jego jest znana piękność, słynna gwiazda ekranów  
w wielkim zespole najsławniejszych artystów ukrobatów i gimnastyków.'—  

ł l l l t l l i n u ł l l  BSŁiSI I  100 procent komizmu. W ybuchowy humor sytuacyjJ Niezwykłe, napięcie uekci!

6 1  c v *  p u b l i c z n e
'Czym ? zadość wez.wd-nću ..Nowego Dziennika”  i 

podaję pii-.> ody. dla których ustąpiłstn ze stanowiska 
« y  rektora Koaatinainej Kasy Oszczędności, zastępcy 
wicebtkrti! .strza i radnego.

Bęćgc na powyższych stanowiskach, uważałem za 
swój obowiązek zastępowanie interesów tutejszej lu­
dności, sposobność ku temu. nadarzała się szczegól­
nie w Kwnimatae-j. Kasie w dzisiejszych'’ krytycznych 
czasach gospodarczych,.
■. Ka?a- Oszczędności założona została przed 2-ma 
łaty ka-p.:talem zakładowym około 20.000 złotych, do 
zarządu tej Kasy wszedłem jako dyrektor i zastępca 
kięrowniką; , na kierowmika powołano p. Rechera 
i  Wielic/kii, b» kierownika s-nJ „R ozw ój” .

Już na samym początku działalności poczęły się 
zarysow yw ać -różnice zdań między mną a p. Rei- 
cherem. z powodu poutyki finansowej tego ostatnie- 
go, nadającej się wszędzie, tylko nie do takiej insty­
tucji, jak Komunataa Kasa.

Dały s ę również zauważyć u p. Reichera posu­
nięć! a szkodkwe dla tutejszej ludność, i niezwykle 
aroganckie- odnoszenie się do Kił-jentów.

Oświadczyłem  p. Reich er owi na posiedzeniu D y­
rekcji, i- i nlerównomiernem trdkitowamem pewnego 
odłamu 'udnoścl' i swem zachowań om szkodzi i ob ­
nóża preso.ge Kasy; p. Reicher zareagował na to 
Oświadczenie, zawieszając się w  urzędowaniu, na-k 
próżnn oczekiwałem jednak wipr okadzeni a w  czyn; 
tego kr-okui, t. j. opuszczenia Kasy.

P rzyczyna tego została mi wnet wyjaśnioną, al- 
Sowńcrn p. Reicher znalazł pomoc w  klice starościn- 
ako—ipropinatorskiej z pp, Abrahamem Enikerem 
M ojżeszem  Sternem ńa czele. Klika poczęła praco­
w ać dobrze znanemi środkami, a w ięc donosy za 
donosami wysyłane byty ao W ładz rządowych, że 
Gmina i Kasa zagarnięte zostały przez sjomstę Vo- 
igla, i że pro pono puibłico należy to zło usianąć- 
Oczyw ista jedno sir oh n:e poinformowane w ładzo po­
czę ły  krzyw-em okiem spoglądać na mnie i na muią 
działalność, zwoływano zatem konferencje, odby­
wano korwentykfe, w  których brały nawet udział 
osoby hardizo w  Krynicy poważane, (me chcąc rzu­
cać kości niezgody, nie wymieniam tych nazwisk). 
Ito i postanowiono z Kasy mnie usunąć.

P lany ts pozostały jędnak w  tajemnicy, a to z po­
wodu zbliżających się w yborów  uzupełniających 
(gdzie^bez. mojej pomocy nic było nawet do pom y­
ślenia o zw ycięstw ie blęku dotychczasowej w ięk­
szości, na kitórym władzom  bardzo zależało. Istotnie 
zmontowałem blok z Klubu rządowego, sjomistów 

. ortodoksów, grupujących się dookoła p. rabina Zi- 
merba-uma; oczywista było to zadaniem hardzc tru­
li nero, w  mnych warunkach zupełnie nlemożUwem,
& tu udarem,, a to ze względu na burmistrza Dra 
Górskiego, wielkim mirem wśród społeczeństwa się 
c iesząceff W ybory  skończyły się zwycięstwem , a 
to dzięk ofiarnej pracy młodzieży żydowskiej; orto­
doksi z pod znaku p. Teitelbamoa przekonali się, że 
mit maja róc w Krynicy do powiedzenia.

Po przeprowadzeniu wyborów nastąpił ciąg dal­
szy kon wenty kłów, a doszły mniei. słuchy, że  Rada 
miejska zostanie rozwiązana w razie dalszego pia­
stowania przezemnie mandatu w Komunalnej Ka-sle. 
Uważałem zatem za najstosowniejsze zrezygnować 
przy nak.n. obrocie rzeczy, to jest powód czysito po­
lityczny. Drugim czysto rzeczowym  powodem mo­
jego ustąpienia jest niesłychana działalność P. Reć- 
chera, który pozwalał sobie na postąpienia w  dzie­
jach bankowości nieznane. Wspomnę tylko sprawę 
pożyczki .cła p. Abrahama Enkera. Pp. Abraham En­
ker i Mo żesz Stern, skorzystawszy widocznie z 
przyjaźń: p. Reichera, wnieśli podagiią o pożyczki 
w  kwocie 18.000 dolarów. Wskazałem na posiedze­
niu, że pożyczek tak dużych udzl-eiać nie można, a 
to z powocit tego że instytucja tak młoda, jak Ko­
munalna Kasa, nie może za mer o wywiać tak poważ­
nych k w c  na hipotece jako długoterminowy dług, 
że tak dużej kwoty me należy oddawać jednostkom, 
lecz rozdzielać częściowo potrzebującym, w k aza lem  
na nikłość gwarancji podanej przez Enkera, zw ró­
ciłem ponadto uwagę, że w ierzyciele me dopuszczą 
do iego. by Komunalna Kasa zajmowała z krzywdą 
dila nkh miejsca hipoteczne przed nimi i ' to. do tego 
miejsca T kcyjme. albowiem p. Enker za intabulował 
jeszcze przed wniesieniem do Komun a-i u ej Kasy po­
dania o pożyczkę na rzecz tej Kasy kwotę JO.OOO 
dolarów, p. Enker ma zarząd przymusowy w  swoim 
domu,' prowadzone są przeeu niemu egzekucje, a u- 
dzielenis rej pożyczki z krzywdą dla pozostałych 
wier-zycifb koliduje z ustawą karną i że istnieje o -  
bawa. że Kasa zostanie z miejsca hipotecznego usu­
nięta na miejsce ostatnie, co równa sie stracie ca- 
tego kap tak®. Dyrekcja uznała moje w yw ody  za 
rzeczowa i odrzucilu prośbę p Enkera.
. Po  ten? posiedzeniu zwróciłem się dc p. Reichera 

z zapytań em,- czy w  bieżącym tygodniu będzie po­
siedzenie, p.. Reicher zapewnił mnie. że posiedzenia 
nie rozpisze, wobec, czego wyjechałem z Krynicy. 
P. Reicher uje dotrzymał słowa, rozpisał pós.edze- j 
n a  Rady Dyrekcji Komunalnej Kasy, które to ciała 
uchwaliły pożyczkę dla p. Enkera w  kwocie 10.000 
dolarów i jeszcze jedna poważną pożyczkę, a to na 
wniosek n Reichera. słowem, pożyczki czysto oso­
biste.

Nie winię Rady ant Dyrekcji, które z manipula­
cjami bankowemi nie są obeznane, ani też nie znają 
p. Reichera, lecz uważam, że dopuszczenie do takiej 
uchwały przez bankowca jest dowodem złej W0% lub 
ignoranci- co powinno być surowo ukarane.

Nie omyliłem się: w ierzyciele p. Enkera nie omie­
szkał; poczynić odipowiednoh kroków sądowych, 
tąk, że wypłata pożycziki okazała się niemożUwo- 
śęą. P. Reicher poradził jednak doskonale p. Enke- 
row i; otóż wyekstahułoweł rieudzicloną pożycz-kę
10.000 dolarów imieniem Komunalnej Kasy. a p. En-
W — B— WBBBa

Podziękowanie
WPamt Dr. Stanisławowi Llwszycowi w Krakowie*

Z ek-na /U. za trafnie postawioną djagnozę, o ją z  za, 
nader sumienne wyleczenie Chatma Zętagutą %. 
przewlekłej choroby i za troskliwą opieką, składa 
tą drogą najserdeczn.ejs.ze podziękowanie 

1436x RODZINA.

ker opróżnione miejsce za.nuabuł-ował na rzecz ka­
sjera Komiutnalnej Kasy, p. Pudły, który nawiasem 
mówiąc, mt er w en jo wał u mnie w kierunku spowo­
dowania t rzychylnej dla Enkera uchwały, P . Pudło 
zaciągną? teraz pożyczkę w Komunalnej Kasie, za>- 
bezpieczając ją na iego wierzytelności hipotecznej 
u Enkera Uważani, że komentarze zbyteczne, ka­
żdy Laik zrozumie, co to znaczy. Wzam-ian p. Rei­
cher i Pudło predestynowani zostać! na kandydatów 
do Rady miejskiej, a to na wniosek Żydów , mimo, 
że ich sasanek do Żydów  jest dobrze znany.

Na Komun a lin ej Kasie poczęta ciążyć jak zmora 
klika 20-paragr.afowa; począłem się obawiać, że ten 
los, co spotkał kanał, spotka i Komunalną Kasę.

Nic chcąc wobec tego brać moralnej, jak i mate-
l.-rłroe; odpowiedzialności za skuki takie-i gospodarki, 
nie mogąc skutecznie bronić meresów ogółu, posta­
nowiłem zrezygnować z mandatów swych w- Komu­
nalnej Kasie i w Radzie miejskiej.

Zaprzeczam kategorycznie pogłoskom, jakoby,
1 lub żydowski w nowej R adze  zamierzał przejść 
do opozycji względem Klubu większości; stoimy i 
stać będziemy na gruncie popierania obecnego bur- 
miistrza mimo krzywd jakich doznaliśmy.

Pozw olę sobie przy sposobności zaznaczyć, że 
sprawy w yżej opisane maja, łączność z niezdcowęrm 
stosunknh w tutejszyrn kahate. tolerowanemi z nie- 
zrozumiitriłyeh powodów przez \Vł dze a mianowi­
cie; odciośnóe nieprawnego wyboru Przewodniczące­
go, nicUgalnych poborów rzezaka Peteifreunda. nad 
użycia przy wydzierżawianiu opłat rzeźniczych i 
t. p Zaz: atzam. że n. eurcgulcwane stosunki w  "gmi­
nie żydowskiej stwarzają niejasne stosunki w samo­
rządzie innych instytucjach gdyż partie kahalne 
przenoszą swe spory na teren nieodpowiedni, nieraz, 
jest zatem wskazauerr by z hem raz ue. zawsze 
skończyć
: W reszcie zapytuje p. kierownki-. Rechera. jakie 
zamierza wyciągnąć konsekwencje z postawionych 
mu publk z nie zarzuttów: uważam, że najstosowniej 
byłoby, gdyby ze swego stanowiska odszedł —; z 
bcrzyścu  dla ogółu.

Uprzeunie dziękując p. Redaktorowi za umięszcze- 
■n o te: odpow.iedzii, pozostaję Z poważaniem:

.EON VOGEL
Kryn ica, w  maju.

CHSES1 BYĆ ^ l l f E I I E . C C t n  aUw Q P M f f l l  & KFahów 
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Agady S Midraszu

i

Na orlich skrzydłach przez Boga z Egiptu w y ­
niesieni, p rzyby li synow ie Izraela  do pustyni si- 
.najskiej. i roz łoży li się obozem opodal ..Boskiej 
G óry1'. Tam  oczyścili się i p rzygotow a li na ów  
„w ie lk i dzień*

1 stało się trzeciego dnia. że od grzm otów  i b ły ­
skawic zatrzęsła się ziemia, o tw arły  się nieba i za­
kry ły  szczyt góry. a stoki je j gęsta przysłon iła 
mgła W ie lk i Bóg unosił się na swoim  tronie, mgły 
podnóżem mu były a widok Bożego Majestatu b la­
skiem swym niby ogień raził.

I wszedł Mojżesz na górę do Pana.

Zadrżały niebo i ziemia, zahuczały morza i rz?- 
ki. poruszyły się góry  i pagórki — lasy zaszumia­
ły, zw ierzęta jęk podniosły — trupy w podziemiu 
odży ły  i powstały, kiedy Pan w ygłaszać począł 
D ziesięcioro Przykazań. W szystko, co istniało —  
tw ór w sze lak i' oszołom iony był Słowem Bożem.

Strach ogarnął Izraela . Zaw oła ł do Mojżesza: 
Mów ty z nami. bowiem inaczej pomrzemy!

Pośredniczył M ojżesz od dnia tego między lu­

dem a Panem Z nim m ów ił Pan, a on rozkazyw a ł 
Izrae low i.

II.

I stało się, gdy przebyw ał M ojżesz na górze  Si- 
nai, że usłyszał pełne śm iertelnego lęku kw ilen ie 
ptaszyny. Z erw a ł się natychmiast, rozglądnął się 
r.aokół i spostrzegł o lb rzym iego jastrzębia, ściga­
jącego oną ptaszynę Potężne by ły  skrzydła ja ­
strzębia i silne jego  szpony. M aleńkiej ptaszynie 
osłabły małe skrzydełka i, ża łoś liw ie  jęcząc, spa­
dła na ziemię.

W  gnieniu oka znalazł się drapieżnik u swej 
zdobyczy, w p ił swe szpony w  c ia ło  p<taszęoia i już 
je chciał unieść do sw ego gniazda.

Skurczyło się serce Mojżesza na widok tego o- 
krucieństwa, i zagrzm ia ł: N ie  będziesz zab ija ł!

P rzera z ił się jastrząb głosu męża Bożego, peł­
nego gniewu i goryczy. Lup sw ój ze szponów w y ­
puścił, a ptaszyna, trzepocąc skrzydełkam i, legła  u 
stóp góry.

Pochylił się prędko Mojżesz, podniósł ją, z w ie l­
ką rrilością do serca przycisnął, oddechem swoim  
ogrza ł je j zimne ciało, językiem  rany w y liza ł — 
do życia ją przyw rócił.

Na w idok tego czynu męża Bożego pofrunął ja ­

strząb do sw ego gniazda i przyn iósł swe głodne 
pisklęta na Sinai: Maleńkie one były i nagie, zm ar­
znięte i w ygłodn iałe, o tw iera ły  małe dziobeczki i 
smutnie k w iliły , jak  gdyby p ros iły  o pokarm

P o ło ży ł jastrząb pisklęta u stóp M ojżesza i za­
w o ła ł; „C złow iek iem  m iłosierdzia jesteś, —  niech­
że w ięc  te p-isklęta przed tobą się żalą, — iżeś w  
swem zbytniem m iłosierdziu pożyw ien ia ich po­
zb a w ił!”

Sa! ogarnął duszę M ojżesza na w idok tych ma­
łych ptaszac, co z głodu umierały, ale i k rw a w iło  
mu się serce na w idok zranionej, n ieszczęśliwej 
ptaszyny. Jastrząb zaś stoi przed nim i spogląda 
to na niebo, to na swe z głodu ginące pisklęta, 
i spraw ied liw ości się dom aga ..

M ojżesz m ilczał, a lbow iem  nie w iedział, jak O- 
calić ściganego z rąk ścigających, a ścigających 
nakarmić. I z oczu jego  sp ływ a ły  ciche, W ielk ie 
łzy, jedna po drugiej —  na w idok niedoli nieszczę­
śliwych...

Lecz nagle zajaśn iało jego  oblicze...
Wziął nóż, wyciął kawał mięsa z ramienia swe- 

go-pisklęta niem nakarmił, a krwią swą napoił.
Nasyciły się głodne ptaszęta i odżyły — a serce 

męża Bożego rosło z radości i szczęścia.
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p ią t e k ,  22 m a ja
K ioków  (312*8). 11*40: Przegląd pi asy. 11 ‘58: S y - 

jBnał, Hejnał. 12‘ 10 Gramol. 13*10: Komun, meteor. 
;15: Komun, gosp. -5*35: Dla krótkofalowców. 15'50: 
Lekcja Jęz. lranc. 16‘ 10: Dla rybasów . 16*30: Gra- 
m or 17*15: Odczyt „Dolina Pr utu, Dnu estru, Oporu 
» •  w te^ iem  uzdrowiskiem polski em 17‘45: Audyc.
Hizny G^t-e tuner i W o lff w  W arszaw ie. ?3‘45. >Y*,egl 
<urystyczny. 13*55: Konium. spo-ri. Rozmaitość.. :J>‘ i0: 
^ a n t e — Alpinistą** —  p. A. Swiderska. 19*25. Gra­
mofon. -9*40: DJrenulk prasowy. Gram »f. 20: Pggad. 
muz.: 20*15: Koncert aymf on. pj-lhann wur.sz.: Dyr. 
G . Fitelberg, Beethoyen (V I. symf.), CzjteYowsk: tv (. 
sym t.), Komun., gramof,, ewent. muz tan 24 Hejn J  
i Katow ice (408*7) 11*40— 16‘30. p. K rik ów  \&K\:
»,Bajki Gniaimna (Ciocia Hela). <6 45: Gramof I/”’.5 
iP. Kraków, 17*45- Koncert (śpiew p. Karin). 18*45: 
D alszy ciąg powieści. 19: Rczumaa. 1915: „Z  przyro 
J y “ . 19*40: Dziennik pras. 20: Pogadanka muz. 20‘ 15: 
Koncert ip  K raków ), komun. 23: Skrz. puczt.

Lw ów  380*7): 11*58--18*45: p. Kraków. 19*10: Fel
foton „G oy kobieta zabija**, 19*25: Gramof., dziennik 
pras., gra-inof., pogadanka muz. 20 15: Koncert (p. 
K raków ! Komun. skrzy, poczt, tcckn.. transmisja sta
cy< zagraci

Sztudgard (360*1). 17*30, 19*45. 21*36. 22'4U: Muz. 
Wiedeń (516*3). 15*20, 17. 2G'50. 22: Muz.
Rzym  *441*2). 12*45. 17. 20*55: Koncerty.

SOBOTA, 23 MAJA.

Kraków (312*8). 11*40: Przegl. prasy. 11*58;. Syg 
m i  flejiiidf. 12*10: Gr anioł. 13*10: Komun, meteor. 
15. Kcrng. sc-p. 15*50: „B rody żydowskie** — pułk. K. 
Ede. ]6 ‘3f: Gramof. 16*40: „M. Faraday —  w  sto lat 
indukcji** —  p-ruf. Dr. Zakrzewski. 18: Dia młodzieży 
„Mókofa; Rej w  Czarnolc-s u“ B. Hertza i 18*30- Kon 
cerk (orkiestra girnn.): Bizet. Karolim, Kurpiński. 19: 
Komun, sport. Rozmait, 19*20: Polityka zagrań, ub. 
tygodnia- — Dr. .1. Reguła. 19*49. Dziienuik pras., 
gramof. 20: Feliet. J Toepktaa ,,Na granicy bajki i 
rzeczy w'srości**. 20*15. Skrz. poczt, teclin. (W . Fren 
kei), 20*30: Koncert z Warsa. Rady Miejskiej, 22: 
„Na widnokręgu**. 22*15: Muz Chopina, wykon. M.

i K. W iłkom irscy (fort i wwlonoz.). 22*50: Komun. 
23: Muzyka lekka.

Katowice (408*7): U 40— 16*10: p. Kraków. 16*10: 
Skrz poczt, dz-ecu., 16*40: p, Kraków. 18: Dla rafo
d r.tży  (fEi-eron muz. —  p. Kraków) 19*15: „Z  rad'*O 
techniki'’ 19*40: Dzienuuk pras. 20: u. Kraków', 20*15: 
Skrz :e.hn. ’ 20*30: Koncert. 22: o, Kraków. 22*15.
Muz. Ch-pina (p. Kraków). 22*50. Koninę, 23* Muz. 
tan.

Lw ów  (380*7). 11*58: p. Kraków. 12*10: Audycja 
szk. (,.Kvv,at paproci*'). 12*45: Gramoli. 14*30. Dla
dzieci. 14*40: Szachy. 15: p. Kraków 15 20: Gramof. 
15*40: „Sprawy meldunkowe** 15*50: (p. Kraków.)
16*10 Wśród ks ażek. 16*40: (n. Kraków;. 18: D lam lo 
dzieży, (p. Kraków-). 18*30: Audycja muz. Metr 19*20: 
Audyc. la ter. Z. Zbierzehowskiego. 19*40: Dz ennik 
pras., gramof. 20: Apel Kadetów. 20*30: Koncert. 22: 
p. Kruków 22*15: Mu2. Chopina (p. Kraików). 22*35: 
„O  samochodzie** 22*50: Komom. 23: Muzyka tan. 

Sztuigard (380*1) 16*30, 17: Muz. 20*15: Operetka. 
Rzym  (441*2). 12*45 17: Muz. 20*40: Opera.
Wiedeń (516*3). 12. 16*50, 20*30- Koncerty. 
Budapeszt (550‘5> t?*18: Mur 19*o0: Opera.

RABKA. Pensjonat „Eija 
szówika**, pod zarządem 
Marji Gnii'bne,roweiy po­
leca pokoje z utrzym a­
niem dla dzieci i doro­
słych. Kuchnia rytualna. 
Wykwintna. 1431 er

RABKA. ZNAN Y PEN 
S jO N A T  S IO R C H O W E J  
W dla „Poranek**, otwai- 
ty  od 1 czerw ca—  W y ­
kwintny. rytualny wikt 
Ceny bardzo niskie. D ‘a 
dzieoi troskhwa opieka 
rod z ic ie lka  zapewmons 
Gry i zatrą w y  prowadzi 
jak poprzedniego roku p 
Bela Ascherówno. Zg ło­
szenia: Kraków, W rze- 
s-ńskia 3 784g

RABKA. Pensjonat „Ople 
ka“ , obok łazienek i lasu 
przyjmuje dzieci od ist 
4 pod OD.eke macierzyń­
ską i lekarską ud 10 ma­
ła. Do 1 lipca wynajmuje 
się też pokoje komforto­
w o  bez utrzymania. P ro  
spefcty wysyła H och ma o 
Kraków. Starowiślna 64. 
iuib ^O peka“ . Rabka.

1149er

POM IESZCZENIE na ko 
lonję letnią dla 30 osób. 
Ic y , do odstąpienia na 
w- uroczej, górskie-* oko- 
miesiąc sierpień. Zgło­
szenia: Bursa, Podbrze- 
zie  6. Telefon 160-94.

793g

PIW N IC ZN A . Pensjonat 
Klagsbalca, poleca poko­
je słoneczne, z balkona­
mi, z oświetleniem elev- 
trycznem, z pięknym w i­
dokiem na rzekę P > - 
poad, w  pobliżu Ia>ów 
z dużym ogrodem ow o­
cowym , Wynajmuje po­
koje z całodziennem n- 
trzvmaniem, lub obiada­
mi. po cenach znużonych. 
Do łazienek mineralnych 
W Łomnicy kursuje auto. 
10 mńniut jazdv. Mineral­
na wod& do picia na 
miejscu. Zgłoszenia przyj 
muce od 12 maja: P en - 
siomait Klagsbaldia, tele- 
yon Nr. 5. 1409x

K RYN IC A . Pensjonat 
..Krakus** Borgenichtów 
oej, obok Starych Łazie  
rek . 30-dmiowy pobyt 
kuracją, mieszkaniem, n 
trzymani em. k ąpie1 a m
taksą op.eką lekarz 
zL  430. U 29ei

Podczas upałów
noszą wszyscy obuwie płócienne i prunelowe

1. Czarne prunelowe, płócienna 
białe, szare i beige oraz 
czółenka.

2. Czarne prunelowe oraz p łó­
cienne białe, szare i beige.

3. Damskie czarne prunelowe 
oraz płócienne szare i czarne.

4. Czółenka czarne prunelowe 
oraz białe płócienne.

5. Męskie płócienne szare

Jedwabne pończochy w najnowszych odcieniach Zł. l? 90 
Nadzwyczajny wybór skarpetek.
Do nabycia w « wszystkich niiacn t zastępstwach.

JORD ANÓ W  - MALEJO
W  A. Pensjonat i restau­
racja, Wiiłla Pietrzaka. 
Telefon Nr. 21, zost>a:ą 
otwarte z dniem 1 czer­
wca. —  Wynajmuje się 
pokoje z utrzymaniem 
lub bez. —  Kuchnia zna- 
m , k os ?- e r.n a. Ce,n y  u n a r 
b iw ane Keb i Geld- 
zahler. 1433x

ZAW O JA . Zabiorę dzieci 
szkolne na wakacje. —  
Opieka w zorow a zapew ­
niona. Kuchnia Tytualna. 
warunki dogodne. W .a- 
domość: telefon 145-14.

t R IA II K a l i t l  tapiceiuko-oełiciacjji t 
hurtownie i częściowo > A J  M N  i 
w KraUov skiei Fabryce Firanekfmmi

MIGHMF. WEtTZA, FbORJAASA

Szkoła kaligrafii Leon a  F e in b e rg a
w Krakowie, ul. Starowiślna £8.
poprawia każde najbardziej zaniedbane pismo w kró 
ttim  czasie na piękne i biegłe, gwarantując za  sku­
teczny wynik. — Dla uczniów i pp. słucha-ry wszel 
kich dykasteryj odpowiednie zniżki. Jedyna sposo 
bneść poprawienia sobie charakteru pisma przy ma­
łych kosztach. Zgłoszenia 1 nauka codziennie w no­
wym  lokalu szkołnym przy ulicy Starowiślnej L 28 
od godz. ®— 1 I od 4— 8. I079x

SZCZYRK. —  Pensjonat 
Berty nelieruwej. Kuch­
nia rytuał,na. smaczua . 
obfita. Ceny przystępne 
Piękua. górzysta okolic: 
w  Beskidach. Połączcn.a 
aacobusuwe z Bielska.

llOSt

R YM AN Ó W  ZDRÓJ. Pen 
sńonat „GRAŻYNA** dla 
inteligencji żydowsk.e' 
słoneczne pokoje, balko­
ny. plaża. Przyjmude sae 
także dizieci; opieka za 
pe^miuna Zgłoszeń’? p 
seiiine: Celiftia Grosso
wa, Jasło. 1218tn

UYYAGA! Letniisko Bro­
dy koło Lanckorony. Stu 
cia kolej Ka'warja. P iet 
wszorzędną kiutcMiię x y  
tuial ną iii polkoje p»oleca 
restauracja Lęk erki e w i­
eża. 1422x

R YTR O , urocze letnisko 
położone wśród lasów 
nad Popradem. Jfcspla* 

nade“ . Pensjonaf-restaw 
racja Henryka Pa^erlego 
uruchomiony od dnia 20 
maja b. r. poleca słone­
czne, piękne pokoje z  u* 
trzymansiem. Kuchnia wy 
borowa. Elektryka. Jazz 
—dancing, plaża. W  ma­
ju i czerw eu kosztuje po 
byt dzienny, w raz z  ca-* 
lem utrzymaniem Zł. K  
Za pościel Kczy się oso­
bno. Zgtoszenia przyjmą 
je Zarząd Pensjonawi 
„Esplanade** w  Rytrze.

113?x

N O W O  O T W A R T Y  pen­
sjonat w Kowaócu obok 
Nowego Targu, we w 3 ii 
.Amerykanka**. Kuchnia 
rytualna, smaczna 1 ob­
fita. Ceny przystępno 
Otwarte od 1 czerw ca 
1931. Feldschreiberówna. 
Tum ę równa. 7602

KRYN IC A, Drowa Man- 
dlpwa Mgr. Rosnerówna 
dotychczas w  pensiona- 
cóe „Krymczanika**, pro­
wadzą ohecnib Deusj-onat 
„WILSON**. Wspaniałe 
urządzony, uroczo poło­
żony. Kuchnia wykwiint- 
na na maśle. Ceny niskie

1424er

KRYN ICA. Dla inteligen­
cji żydowskiej pierwszo­
rzędny pensjonat „R ivle- 
fa“ . pod zarządem Brau­
nów nej. 782g

ZAK O PA N E —Skibówkl.
piękne, limoblowane po­
koje słoneczne, poleca: 
Guttman. W illa „W yso ­
ka". Oddaje takowe rów  
nież dla -w ycieczek.

1152x

RABKA, Pensjonat (Waffla 
„W Ysoła’ ) obok lasu 
Zakładu przyjmuje jak 
dotychczas, dzieci pod 
opiekę, ora z poleca ro­
dzinom na I. sezon pięk­
ne pokoi e z w ykwintiyełn 
utrzymaniem. Informacy5 
udziela: Jonas, Kraków 
uS Koletek 17. hub Jonas, 
Rabka. 1427er

Reklama 
óiwignlą han
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M l ŁA TATAItśKA
P - W j ■ 1 + 4 V- ■ *  ordynuje jak zwykle

41fs Dr. Bersem en

' K R A K O W I A N K A *
Chemiczna Pramła —  Artystyczna Farbianiia

Cem rala: S tsi*6S¥ fŚ i£ i«s  1 8
( T<trf. ld S .6 7
czyśc: chtfnczn  e farbu;e H*'ys:yCi.rwe - -  po cenach 
z: acz.nk ztt żeriyth. Flljuro prowincjonalnym daje* 

!rr.< wys rabat l l4 ix

°5» llk^ty 7 zpiodkami wytępisz U Jko jazemrUUMiilttl FiftrH^AtOAE CIJKEX 
© r » 5'l*frltejt; pod gwaianeją przeprowadza: 
FU M t^/ilO R Ę C IItfX ,  Kreków XXII., Salinarna 2. 
Teł. 117-64 oraz (frugerje we wszystk ch miastach

Zuruie Kić ts p r ic F u je  i w  * pt>- 
fc z #  u  l i t a c ie j

1404 *.
W fruufti

I v r a k ć u ' ,  S t a r o w iś ln a  (12

jjffii„BlŁOSflB" etiltil&te, otfłwtala
i uplgkszj stń? twarzy.
, , f p f r s a n ”  masuje bez 
użycia prądu elektrycznego.

Cena kompletu w kasetce 
Z ł .  1 S -—

Przedstawicielstwo na Polskę:

„BELOSAN*-, Kraków, 
Patent Dr. Kranie,* Starowiślna 23 Tel. 136 32.

Cena ka słoik Z ł. 2’60 —; W  Krakowie do nabycia: 
Rsizbl, Linia A -B  —  Apteka Słra Bergera, Gertrudy 1. 

Główny Skład wysyłk. Fabr. Asatnli. h iaków , Helciów 17.

S E E B A D  G F A D O
I H B B B  ( I T A U E N )

Itr: FENStOH COKYlKENTIlb itr:
W pobliżu wybrzeża morskiego. Urządzenia komfor­
towe. Płynąca woda. Ciepłe kąpiele wody słodkiej 

Kuchnia polska i wiedeńska. 14 1 m

Żądefcfe prospektów!
Referencje: R H 3 I H  h R M ,  T f t R f f l y *

LIST OTWARTY.
Do Wielm  Pana

Józefa 6artesbcri a
w łirłekcwfe

przy ul. Lwowskiej 14 
czasowo w Krynicy.

Na rozprawie kannej, wyznaczonej na statek me­
t o  akru c skarżenia przeciw Par.u, w  dnuu 21 kwietnia 
b r. zgodziłem się na wniosek Pana. by Sąd honoro­
w y. do dn<: ośmiu zebrać się mający, zbada: obopólne 
zarzuty. w szczególności też rnói zarzut, tchórzo­
stwa i polityczne] zdrady.

Tymczasem W P „  zam ianowawszy sędzia p. Ema­
nuela Ertrbcha. bez jego w iedzy, w y echal dnia 30-go 
kwietnia 1931 r. % Krakowa, nie interesując się losem 
Sądu honorowego, który nie mógł s ę zebrać w okre­
ślonym termnle.

Pumie'wiąż Pan w ten sposćo pozbawił mnie m oż­
ności wykazania słuszności mych zarzutów, pozasta­
wiam opinii publiczne i ocenę Pansk:ego Dos tępow a ­
nia. CHAIM WERTHEIMER.

Kraików, dnia 18 ma a 1931

ta d e rw o o d , Sm ith, m aszyny do p isan ia
okazyjnie, najtaniej, najdogodniej

Kai I Bwenstels, Mów tMisnittU 8. Tel. 16Z-5B.

m

liC
f i

f/s.

1

ll 
1

Żyrio  ludzkie w ystaw ione iest na ciężkie 
próby lo m  T y lk o  w ów czas jesteśmy należycie 
przygotowani do walki z przeciwinościami £y- 
cowerni, gdy posiadamy zdrow ie, energie 1 Śtty.

Ilość ludzi, k tórzy ulegam złośliw ym  luft) cłiro 
rlicznym chorobom, jest zuiiikoma w  porówna­
niu z tym!', k tórzy wskutek nieracjonalnego od­
żyw ian a  s’ę systematycznie podkopują własne 
zdrowie.

Należy w ięc przede wszystk i-em zastąpić pro­
dukty podniecająco pelnowartośc:owe!mi i przy* 
jom uem i w  smaku środkami odżywczem i. Takim 
środkiem odżyw czym , który jes.t źródłem zdro­
wia. onergji i siły, jest właśnie O VO M ALTYNA, 
preparak najbogatszy w  składniki od żyw cze  i 
witaminy. Dzięki zawartości dóastazy, Ovom al- 
tyr a pobudza przenrariy materji ułatwiając tra­
wienie. a zawartość lecytyny w yw iera  zba­
wienny w p ływ  na nerwy.

W yczerpanie zwalcza najskuteczniej
wł fS&jjp

w/mocw , aCB16

Próby **y«/'ta bezpłatnie*.
Fabryka cłkeasks:ho*farmc{eutycn>«

D r . &. S p t t k o  Akcyjna
K R A K Ó W

P r a k t y k i
S e k a rs k o > i ig !^ i ly e z n i
w większe-m mieście przemysloweiti Górnego ślą 
sta, od 40 Jat istniejąca. dobrze zaprowadzona 
z calem Urządzeniem, uraz w.ększem mieszka­
niem, z powodów familijnych, za gotówkę do 
sprzedania. Zgłoszeni skierować do Adm. „Now. 
Dz'iean'ka“  pod „Pierwszorzędna egzystencja".

1405x

STRZtZ Sl-tCNOROBYli
U B Y W A J

O

P£WNCiMOCNŁ,CI£NWti

Ł s s j s n c s ć  e;Łru:ąey na
P R Z I P U i C Ł a K E
Dużo rzekomych specjaiistów ogłasza się, le  ieh 
sposoby Jeczen a pizepukliny są jedynie skutecz­
no. Aby zaś przekonać się, źe t\iko przez znane 
powagi naukowe polecone ban- aże, usuwające 
fAdyka!n'e po osobistem iaw y* -dę. ralzfcjta-
izafsze i najniebezpieczniejsze uklinv u pan,
panów i dzieci najnowszego wynalazku M. Tille- 
aiana, < ddawna znanego w całei Polsce specja 
ilsiy i prof. Haskata, gą wprout zbawienne — 
wyslarczy pizyjść i przeglądnąć liczne entuzja 
styczne podziękowrania ludzi o znanych nazwi­
skach, profesorów uniwersytetu, lekarzy, ze sfer 
duchów ieńsł wa, najwyższej arystokracji oraz zluau

M. T l i L E M A N
ip a c l& l l t t a  U a y h a la zc b  o p a te n to w a n y c h  b a fid «A y

K R A K Ó W ,  U L I C A  S 2 U K  L .  3 S
T e le fo n  1 8 6 -2 7 .

2adać prospektów* hezpłatnie 764er

Ulgowy abonsirent 
Now ego Dziennika

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy w  czasie 
o-4 15 maja do 30 września b. r. ulgowy letni abonament udziel a jgc

ti z  ceny prenum eraty
Każdy prenumerator tnoże zamówić drugi abonament dla swej ro­
dziny, wyjeżdżającej na letnisko. —  Ulgowy abonament kosztuje 
w naszej"Administracji ŻL 3.30 plus koszta przesyłki zł. I*— , razem 
z!. 4*30 miesięcznie.
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obok artykułów Dra Thona, Dra Schwarzbarta 
Dra M. Glucksobna i ML Smiłańskieg© odtwarza 
obraz życia Kibucu Hanoar Haiwri w  Palestynie 
78 stron  d ru k u  cena 1*50 Zi
imaiiiijpiKuaiiii m w ę  «H|»« «>p|Mc JJ"gBM|llfjf

K U P U J C IE  'SSL' ! Ostatnie nowości na 
ubrania i za rzutki! 
Największy w ybór!

B. SCHONBERG
K R A K Ó W , G R O D ZK A 39

ilfeiwdi Su I b ,  L.!l n i

Wschód
słońca

3 m, 33

Zachód 
słońca 

19 m. 31

Z działalności Centrali Keren  
Alajesod w K raków ie

N iebaw em  rozpocznie się w  T a rn ow ie  n o va  
akcja na rzecz Keren Ila jesod  przy udziale dra 
•J. W ileń sk iego  delegata Centrali K. H. w  Jerozo­
lim ie  i dvr. M. Finkelsteina. O ficja lną inaugu­
rac ją  akcji będzie zgrom adzenie ludowe, w  nie­
d zie lę  dnia 24 maja, na klórem  szanowny gość 
z  Palesiyrty, da się poznać społeczeństwu żydow ­
skiemu Tarnow a. T e g o  samego dnia odbędzie 
s ię  konferencja m iejscowych działaczy, pośw ię­
cona ustaleniu planu akcji.

Zebran ie  m łodzieży z udziałem  
tow. D ra Ohrenstelna

Staraniem organizacji krakow skiej „ llan oar lla -  
iw r i “  odbędzie w  sobotę dnia 23 bm. o g x iz  3 30 
popdł. w  i oka! u stowarzyszenia „P rzed św it"  Ha- 
szachar" przy ul. Stradom 15 zebranie m łodzieży 
r jońskiej, na którem tow. dr. Juda Ohrenstein 
z Petach T ik w y  w yg ło s i referat n. t.: „Z  proble­
m ów palestyńskich14.

P rzy ja zd  tow. dra Judy Ohrensteiną. jednego 
z najbardziej zasłużonych przyw ódców  ruchu m ło­
dzieży  ogólnosjońskiej. odezwie się w  sierach m ło­
d zieży  żywem  echem. Tow . dr Ohrenstein jest je ­
dnym z p ion ierów  ruchu ehalucowego i dzięki jego 
in icjatyw ie1 powstała w  Palestyn ie org. m ło­
d zieży  stamsjonistycznej, co w p łyn ęło  rów nież 
dodatnio na wzm ocnienie ruchu stamsjoń- 
skiego w F.rec T o w  dr. Ohrerstein zabaw i kilka 
m iesięcy w kraju celem zaznajomienia się z po­
stępami ruchu m łodzieży, w  szczególności organ i­
zacji Hanoar H a iw ri i reprezentować będzie o r ­
ganizację tę na X V I I  Kongresie sjo listycznym

S. Kaplaftsky w Krakowie
Jak już donosiliśm y, w yg łos i członek Egzekuty­

w y  sjońskiej w  Londyn ie S. Kapłański w  sobotę 
dn,ia 23 rnaja o godz. 8-mej w ieczór w  sali Domu 
Akadem ickiego (Przem yska 3) odczyt o obecnej 
ty luacji politycznej w  Palestyn ie S. Kapłański 
jest jednym z tw órców  organizacji Poa le j Sjoau 
i od w ielu  lat b ierze czyny udział w  pracy sjo- 
nistycznej. Kapłański p rzyczyn ił się w  dużej mie- 
iz e  do pozyskania p rzyw ódców  drugiej m iędzy­
narodów ki d la idei odbudowy Palestyny. N a X V I 
kongresie w szedł do E gzeku tyw y sjk>uistyczne(j, 
a pozostając w  Londynie stał się łącznikiem  m ię­
dzy  ParLją Pracy, a Egzekutyw ą sjonistycznn. K a ­
płański jest pozatem świetnym  znawcą prob le­
m ów  palestyńskich, to też odczyt jego  w yw o ła ł 
duże Zainteresowanie.

Uffzy pcbyfcw e dla ebeekratawetiw 
w Polsce

P rzyb yw a jący  do P o lsk i na dłuższy czas oby 
Watele, obcy, posiadający paszporty zagraniczne, 
w ydane W innych państw a cli (Stany Zjednoczone 
A . P., Kanada, B razylja , Argentyna itd.), albo też 
paszporty t. zw. nanseno\yskie, w inni po przyby­
ciu do Polsk i zaopatrzyć swe paszporty w  stem­
ple odnośnych starostw  o  zezwoleniu  obcokra­
jow com  na pobyt w  Polsce. W iz y  pobytowe, udzie­
lane przez starostwa (na podstaw ie meldunków 
,W magistratach lub gm inach) są zarazem  zezwo­
leniem  na przekroczenie gran icy polskiej p rzy wy- 
Ijeździe z Po lsk i; należy oczyw iśc ie  przestrzegać 
term inów  ważności w iz  paszportowych.

Lic zb a  ubezpieczonych w Kasach 
chorych

G łów ny U rząd Statystyczny opracow ał dane, do 
tyczące liczby  ubezpieczonych obow iązkow o i do­
b row o ln ie  w  Kasach Chorych w  całej Polsce. 
IZ danych tych wynika, że na dzień 1 stycznia 1931 
I*, obowiązkowo ubezpieczonych w  Kasach Cho- 
iych było 2,172.549 osób, w  tern 1,473.373 mężczyzn 
z 699176 kobiet, dobrowolnie zaś ubezpieczonych

Tajemnicza afera frucicielsha w klinice iM .
Od szertgu dni krążą pc Kraków e wersie o ta- 

JWttiakzetu zatruciu kilku lekarzy na kfcntee gineko­
logiczne Dn<iw. Jag:el! przy yl. Kopernika, Około 
trzy tyg-dinte temu podcz.-s drugiego śtft&danją, 
przy picra herbaty zasłabło nagle dwóch lekarzy i 
jedna lekirka. Jeden z lekarzy d.\ G. po wypiciu 
szklanki r. er ba ty padł zemdlony na ziemię, zaś drugi 
począł s.ę w ić w  boleściach. Lekarce zaś, która piła 
herbatę z mlekiem, m it ko w  herbacie się ścięło po 
wpuszczeniu kilku łyżeczek cukru Natychmiast po 
.spieszone chorym z pomocą a wobec tajemniczego

zachorowania, cukier wraz z ‘cukieru.czsą oddano do 
zbadania .& jśw-ersytec-ke m e zakładowa'.■ chemicznemu, 
mieszczą;tn.m s-:ę eponai klirwki. Analiza wykazała, 
że eukręj był zmieszany i  arszenikiem i ta domie­
szka spowodowała nagłe zasłabnięcie lekarzy. Ze 
względu i.a to. że m.ai to być pod buc zamach na 
pewną osobę. prekuraaura zajęła s>ę tą oprawą 
wdrożono dochedzen-a Dotąd jednak śledztwo trzy 
manę test w tajemnicy. Ponieważ w  Krakowie ta 
jernaicza ta sprawa stała się nader głośna, powmnj 
•władze wyjaśnić podłoże nie z wyk te i afery.

Ujęcie drugiego uczestnika rabunku 4.000 dolarów
Połieja państwowa w  Brześciu nart Bugiem uję­

ła syna Tom asza Sławińskiego, 1 l-letnicgo Tadeu­
sza. który brał ndzia' w raz  z ojcem w  uprow a­
dzeniu dwóch lekarzy profesorów Lr.iw. Jagiełł.

Tadeusz Sław iński będzie odstaw iony w najbliż­
szych dniach do w ięzień  sądowych w  Krakowie. 
Dalszy wspólnik zbrodni B agryszew icz ukrywa 
sie nadal przed pościgiem policji.

ogółem  2284, w  lem 823 mężczyzn i 1.461 kobiet. 
L iczba członków  rodzin obow iązkow o ubezpieczo­
nych wynosiła  2,501.937 osób.

 o§o------
—  N A S T Ę P N Y  N U M E R  „NOW EG O  D Z IE N N I­

K A "  ukaże się —  z powodu św iąt Szewuot — 
dop iero pojutrze, lj. w  niedzielę rano, z dalą dnia 
następnego.

— — o§o-----
—  DZIŚ N O C N Y D Y Ż U R  A P T E K : ul. Grodzka 

22, plac Matejki 3, ul. Sienkiewicza 2, Rakow icka 
12, D ietla 36 i K ilw ary jska  27.

W  nocy z soboty na niedzielę: Rynek A—B 1. 45, 
lik Łobzowska 6, Grzegórzecka 9 Długa 4, Krako­
wska ’9 Rynek Podgórski 9.

—  W  Ś W IĄ T Y N I Ż Y D Ó W  P O S TĘ PO W Y C H  
przy ul. Podbrzezie  1 odbędą się w  sobotę 23 bm. 
jako w  drugi dzień Zielonych Św iąt dwa nabo­
żeństwa za Zm arłych (M azk ir). Początek p ie rw ­
szego nabożeństwa o godz. 7-mej, a początek dru­
g iego  nabożeństwa o godz. 9-tej rano.

—  K O N FE R E N C JA  O K R ĘG O W A „P O A L Ę  SJO- 
N U “ . W  niedzielę dnia 24 bm. o godz. 9 rano otw ar 
eie konferencji „P oa le  SjonuL L ok a l konferencji 

. „E zra " Krakowska 41 Porządek dzienny został
organizacjom  rozesłany. Delegaci otrzym ują zn iż­
ki. kok W  konferencji uczestniczyć będzie S Ka- 
płańsky i tow. inż. A. Reiss.

—  N A  R ZE C Z  O F IA R  PO W O D ZI. Kom itet T o ­
w arzystw a „K ra kow sk i Teatr Ż ydow sk i" chcąc 
przyjść z pomocą ofiarom  pow odzi na Waleń ■ 
szczyźnie przeznaczył na ten cel ca ły  czysty do­
chód z przedstaw ienia teatralnego w e w torek 26 
bm. W ystaw ioną zostanie atrakcyjna sztuka Sza- 
loma Alejchem a „Trudno być Żydem ", która sta- 
ie ściąga liczną publiczność. Kom itet uprasza Pu ­
bliczność o liczne przybycie, by w  ten sposób przy 
czynić się do ulżenia doli dotkniętych nieszczę­
ściem powodzian Kom itet wydelegu je swych 
członków  tło sprzedaży b iletów  po domach dla 
osiągnięcia jak najw iększego dochodu. U p ow aż­
nić ni do sprzedaży b iletów  okażą odpow iednie le ­
gitym acje Towarzystwa..

—  ZE  S P R A W  M IEJSKICH . Dnia 19 bm. od­
b y ło  się pod przewodnictwem  prezydenta miasta 
inż. R o llego  posiedzenie Kom isji d rogow o- kana­
łow ej Rady przybocznej. Na posiedzeniu tern ko­
misja zatw ierdziła  program y robót drogow ych  i 
kanałowych na rok budżetowy 1931/32, rozs trzy ­
gnęła o ferty na dostawę m aterja łów  drogow ych  
i kanałowych jak szutru, asfaltu, smoły, piasku, 
następnie zatw ierdziła  projekt budowy kolektora 
w  ul. Pasterskiej i Glinianej, projekt kanału w  
A le ji Focha i Słonecznej, przedłużenie kolektora 
w  ul. Rom anowicza, projekt urządzenia ulic na 
gruntach parcelowanych w  Dz. X IX . projekt o- 
ś wie tleni a Osiedla Urzędniczego na O lszy i w  ul. 
W idok, oraz projekty i koszty wykonawcze urzą­
dzenia kilku chodników

—  PO M N IK  S Z O PE N A  został usunięty z plant 
w  r. 1929 ze względu na kompletnie zniszczony co­
kół kamienny i znajduje się obecnie w  pracowni 
firm y  Bracia TreinJ-ccy w  K rakow ie. Pon iew aż 
nie jest to pomnik w śeisłem tego słowa znacze­
niu. lecz biust nie nadający się do umieszczenia 
na otwartym  terenie, powstała myśl ustawienia 
na dawnemu miejscu, ewentualnie w  drodze konkur 
su innego pomnika, zaś oddania biustu Szopena do 
Muzeum Narodow ego. W  najbliższym  czasie pre- 
zydj,um miasta wystąp i z odpowiedniem i wnioska­
mi na Rade artystyczna

—  Z W IE D Z A N IE  K O M N A T  K R Ó L E W S K IC H  
N A  W A W E L U  oraz zabytków  7- doby renesansu 
i baroku w raz z parljam i św ieżo urządzonemi i 
dotąd dla zwiedzających niedostępnemu, odbędzie

się w  sobotę dnia 23 bm. pod kierunkiem histo­
ryka sztuki dra J. Dobrzyckiego, jako 11I-ci3 w y ­
cieczka.! z cyklu Tow arzystw a  M iłośników  hi- 
s lo rji i zabytków Krakow a. W stęp 1 zł. Zbiórka 
o godz. 15‘30 na placu koło Katedry.

—  1NDJE —  K R A J  B A Ś N I I  R Z E C Z Y W IS T O ­
ŚCI. P o  wygłoszen iu  kilkuset odczytów o Indjach, 
przed kilkudziesięciu tysiącami słuchaczy w  Szwe 
cji, Eslonji, Ł o tw ie  i inn37ch krajach przybył do 
Polsk i Laksm isvar Sinha, stypendysta i nauczy­
ciel Instytutu Rabindranatha Tagore  w  Santinika- 
tan. W  K rakow ie  w yg łos i p. Laksm isvar Sinha 2 
odczyty: dziś w  piątek na temai: Ind je  daw niej 
a dziś o ra z  we w torek dni a 26 bm. na temat: Ra- 
bindra na th Tagore  i Mahatma Ghandi. Oba odczyn 
ty odbędą się w  sali Muzeum Przem ysłow ego przy;, 
uł. Smoleńsk 9 o godz. 8 w ieczorem . Uzdolniony 
m łody prelegent po odczytach deklamuje uitwory 
T tg o re g o  i w łasne w  języku bengalskim  i san- 
skrycie oraz śpiewa pieśni hinduskie. Odczyty bę­
dą tłumaczone na język polski.

—  D Z IE C I IN W A L ID Ó W  W  P IE R W S Z Y M  R Z Ę  
D Z IE  Z W A L N IA N E  OD O P Ł A T  SZK O LN YC H . 
W  zw iązku z nadchodzącym okresem zap isów  dzie 
ci do szkół, zarząd g łów ny Zw iązku In w a lidów  
W ojennych R. P. przypomina, że na podstaw ie 
r ozporządzenia m inistra wyznań relig ijnych  i  o~ 
świecenia publicznego, p ierwszeństwo przy zw a l­
nianiu od opłat w  szkołach państwowych mają 
dzieci niezamożnych inw a lidów  wojennych. N a  
podstaw ie tego rozporządzenia, p ierwszeństwo 
przy  zwalnianiu od opłat za egzam iny do jrza ło ­
ści eksternów majią rów n ież dzieci niezamożnych 
in w a lidów  wojennych oraz niezamożni inwalidizi.

—  Z W IĄ Z E K  CECHÓW  K R A K O W S K IC H  prosi 
nas o zam ieszczenie następującego ośw iadczen ia: 
„Odnośnie do komunikatu Urzędu W o jew ódzk iego  
o  rozw iązaniu  W o jew ódzk iego  komitetu ongami- 
zacyjnego dla rzem iosła Zw iązek  Cechów K raków  
skich na Kotłow em  ośw iadcza w  myśl uchwały 
Zarządu z drnia 7 i 19 bm„ że z rozw iązanym  ko­
mitetem w ojew ódzk im  nie m iał nic wspólnego I 
że za działalność tego komitetu nie m ógł i  nie 
może przyjm ow ać żadnej odpow iedzialności".

—  Z A M K N IĘ C IE  DROGI P R Z E Z  L A S  W O L S K I 
D L A  ATJT. Ze w zg lędów  bezpieczeństwa publi- 
czł ego i wzm ożonego ruchu pojazdów  mechanicz­
nych i konnych w  dniach 24 i 25 bm. zamyka się 
przejazd dla pojazdów  mechanicznych z K rakow a 
przez Las W olsk i na Bielany, pozostaw iając na­
tomiast odcinek ten wolny dla przejazdu zaprzę­
gów  konnych. W szelkie zaprzęgi konne i pojazdy 
mechaniczne zatrzym yw ać się będą w  Bielanach 
w  specjalnie na ten cel przeznaczonem miejscu. 
Ruch ko łow y na przestrzeni K ra k ów — Przegorza- 
ły  B ielany pozostaje bez ograniczenia.

—  CZYJA LE O K APJA? Dnia 20 hm., około godz. 
22,30 w  bramie domu przy ulicy św. Sebastiana. 31, 
rteznana kobieta porzuciła dzi ecko ploi żeńskiej, lti- 
ezree  około 8 miesięcy, przy którem znaleziono kar 
*ke, że nazywa się Leokadia. Dz.eoko oddano da 
ż'óbka mce-iskiego. a za matką wszczęto poszukiwa­
ła ia.

— 50 TU LIPANÓ W , Zaleski Feliks, profesor Aka 
ćf.irujii Górniczej w Krakowie, żarn. przy uł. Grama­
tyka 7, zgłosił du policji, że w  nocy 20 na 21 bm.
: t aadziono mu z zamkniętego ogrodu przez urwanie 
d.ruiiów około 500 s z*mk tul pa nów. wartości 150 z!

—  ZARZU TKA Z W EKSLAM I. Salomon Holender,’ 
zam. w Krakowie, przy uł. Dietlowsłciej 13, zgłosił 
do policji, że dnia 20 bm. około godz. 23.30 skra­
dziono mu przez otwarte okno na parterze zarzuitkę 
cieminą. wartości 100 zł„ w  której kieszeni znajjdowa 
?o się kilka rym es i kitka weksli na łączną sumę 
1200 ziutych.



P ie rw sza  tegoroczna ofiara
systemu maturalnego

fteiegram  wtasny „Nowego Dziennika**)

„NOWY DZIENNIK", sobota 23- V. 1931 Nr. 138

L w ó w  2L 5. (T ) W  dniu dzisiejszym silne 
wrażenie we Lwowie wywarło samobójstwo 
19 letniego ucznia gimnazjalnego, Bernarda 
Aiierna, który rzuci) się pod pociąg na jednej z 
linij podmiejskich, ponosząc śmierć na miejscu. 
Blp Bernard Altem jest pierwsza, tegoroczną

GIEŁDA KRAKOW SKA
K raków . 21. 5. 1931. Akcje w  zaniedbaniu D olar 

b iz  zmiany.
Zebranie g ie łdow e przeszło pod znakiem ogól* 

nej niechęci da pracy. W iększość e fek tów  z braku 
zapotrzebowania w  zupełnem zaniedbaniu. Ziele* 
litewski w  płaceniu 13, w tow arze 15 bez transak- 
cyj. Usposobienie ospałe. Pap iery  o fic ja ln ie noto­
wano bez obrotów.

Na pogiekiziu ob jaw  podobny. P łacono 5-proc. 
Pożyczkę Konw ersyjną 47.50 przy małych obro­
tach.

W aluty i d ew izy  o fic ja ln ie  bez notowań.
Na rynku walutowym  w  obrotach prywatnych 

i m iędzybankowych tendencja utrzymana Popyt 
n iew ie lk i pokryty dostateczną podażą. N astró j 
spokojny. W  K rakow ie  do la r go tów kow y 8.90— 
8.92, czeki bankowo 8.91 i jedna czw. do 8.92 i je ­
dna czw. W arszaw a 8.89 i pół do 8.91 i pół, cze­
ki 8.91— 8 92.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszaw a, 21. 5 P A T  Akcje: Bank H andlow y 

w  W arszaw ie  100, Bank Polsk i 125, 125.50, Bank 
Zachodni 62.50, Ostrow iec ser. B. 36.75, P ożycz­
ki: 4-proc. inwestycyjna 85, 5-proc. ka iw ersy jna  
48.25, L is ty  zast BGK. 8-procentowe 94, 7-proecn- 
tow e 83.25.

"Waluty: D olar 8.91 i jedna czw., 8.93 i jedna czw  
8.89 i jedna czw . D ew izy : Belgja 124 21, 124.52, 
123.90, Budapeszt 155.62, ‘ 150.02, 155.22, Gdańsk 
173.03, 174.00, 173.20, Londyn 43.42, 43.53, 43.31, 
N o w y  Jork 8.921, 8.941. 8.901, telegr. 8.927. 8.947, 
8.907, P a ry ż  34.92, 35.01, 33.83, P raga  26.44'i pół, 
26.51, 26,38, Szw ajcarja 172.12. 172.55, 171.69, W ie ­
deń 125.45, 125,76, 125.14, W łoch y  40.74, 46.86, 46.72, 
Berlin 212.58.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 21. 5 P A T  P a ry ż  20.28 i  pół, Londyn

25.22 i trzy  czw., N ow y  Jork 518.55, B elg ja  72.15, 
W łoch y  27.14 i jedna czw., Berlin 123.50, W iedeń 
72.88 i  pół, P raga  15 30 i pół, W arszaw a 58.05, 
Budapeszt 90.44, Bukareszt 3.08 1 trzy  czw

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń, 21. 5 P A T . W a lu ty  i dew izy : Berlin

16911—169.71, Budapeszt 123.83—124.13, Bukareszt
4.22 i pół do 4.24 i pół, Londyn 34,55 i jedna ósma 
do 34.05 i jedna ósma, N ow y  Jork 709.95—712.45, 
P a ry ż  27,78 i jedna czw. do 27.88 i jedna czw., 
P raga  2103-21.11, W arszaw a 79 52— 79.80, Zurych 
130.94— 137.44, Am erykańskie 709 i pół do 713 i 
pół, N iem ieckie 168.96— 169.56, Angielsk ie 34.59— 
34.75, W łosk ie  37.24— 37.40, Po lsk ie  79.58—79.98, 
Szw ajcarsk ie 130.92— 137.72, Czeskie 21 i pół do 
21.12 i pół, W ęg iersk ie  123.92— 124.33.

Pap iery  w artościow e: Renta m ajowa 0.501, L o ­
sy Tureck ie 13.15, L w ó w  Czern iow ee 30, Z ie le­
niewski 14 i jedna czw., Gał. Karpaty 1.66, G a li­
cja 17.
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O B N IŻ K A  CEN M IE D Z I. K arte l m iedziany obni­

ży ł z dniem 18 bm. oeny m iedzi z 9,52 i pół na 9.27 
i pół ecnta za funt ang. c if Hamburg, Rotterdam i 
H aw r. Ceny te są jednak w ciąż jeszcze w yższe, a- 
niżeli notowania g iełdow e

H A U S S A  N A  R Y N K U  C Y N Y  N otow ania cyny 
podniosły się na giełdzie londyńskiej w  dniu 18 b. 
m. ze 105 3/8 na 109 5/8 L. P rzyczyną  tak dużej 
zw yżk i by ły  wiadomości, że konferencja producen­
tów  cyny, obradująca w  Hadze, postanowiła zw ró ­
cić się do rządów  B o liw ji, Indyj Holenderskich, 
N ig e r ji i państw M alajskich (4 głównych produ­
centów ) z propozycją dalszej restrykcji produkcji 
o  16 proc. czy li o 20000 tonn rocznie.

oiiarą systemu maturalnego. Wczoraj „padł" on 
przy egzaminie dojrzałości z historii. Historii 
naucza w  zakładzie do którego uczęszczał A l 
tern znany działacz antysemicki PaskudzkL 
Sprawa zajęło się kuratorium.

Z SALI SĄ D O W EJ
K R W A W A  B IJ A T Y K A  W  P R Z E D D Z IE Ń  ŚL*UBU

Dnia 26 kw ietnia ub. r. zabaw ia ło  się w  jednym' 
z dom ów  w  Prokocim iu  tow arzystw o  u Doroaga- 
łów , zaś u sąsiadów  Pycińskich, w  przeddzień? 
f l  u bu Stanisława Piątka, tow arzystw o drugie. K o ­
ło  północy z ja w ili się goście D om agałów , dobrze  
już podpici, Gródecki i Sochacki z flaszką w ódki, 
w  mieszkaniu Pycińskich, a gdy Sochackiemu od­
m ówiono kieliszka, tenże flaszką uderzył w  g ło ­
wę Piątka, który zbroczył się krw ią, Gródecki zaś 
garnkiem  ugodził Piątka w  nogę. Ponadto Gródec­
ki sięgnął po „coś" do kieszeni i w ydobył ,.coś'* 
błyszczącego, robi się ogólny zamęt, zebrani ucie­
kają, a Piątek poryw a leżący na podorędziu duży 
nóż i rani nim Gródeckiego w  szyję, w  tętnicę, tak. 
groźnie, że len w  parę chw il potem duchg oddaje. 
Sochackiego rani piątek w  oko nożem, które w y ­
pływa, rani go jeszcze 3-kroinie w  pierś, tw a rzy  
i pelcy, a w reszcie biegnąc za Sochackim godzi 
w  sieni Korzen iow skiego. Następstwa zajścia fa ­
talne, śp. Gródecki ginie, Sochacki traci p raw e oko 
a Korzen iow ski odnosi lże jszy  uraz. W  wyniku 
tej k rw aw ej zabaw y odpowiada obecnie P iątek  
przed kratkami karnemi w sądzie krakowskim . 
Oskarżony tłóm aczył się słuszną obroną koniecz­
ną.

P rzv  rozpraw ie przesłuchano przeszło 20 św iad­
ków, którzy pow yższy stan rzeczy w  razmaitych 
zabarwieniach potw ierdzili, poczerń przew odniczą­
cy trybunału og łos ił w yrok zasądzający St. P ią t­
ka za występek z par. 335 uk (przekroczen ie g ra ­
nic obrony koniecznej odnośnie do Gródeckiego) 
i zbr z par 152 i 155 a uk. (odnośnie do Sochac­
kiego) na 1 rok c iężk iego w ięzien ia, przysądzając 
Sochackiemu odszkodowanie oraz koszta postępo­
wania kornego

Trybunałow i przew odniczył w iceprezes dr. Hubl 
a w o low a li sso. dr. C ieślewski i sso. dr. Wusa- 
towski. Oskarżenie wnosił prok. dr. Stawarski,.. 
powoda cyw iln ego Sochackiego zastępował adw. 
dr. Seweryn Gottlieb. bronił osk Piątka adw dr. 
Sz. Arnold

Greinjf ceśar lasu
B y d g o s z c z  21. 5. PAT. Onegdaj powstał 

groźny pożar w lesie państwowym w obrębia 
leśnictwa Knija pow. tucholskiego, który zni­
szczył blisko 28 ha 50-letniego drzewostanu. 
Wskutek posuchy i silnego wiatru pożar roz­
szerzał się z dużą szybkością, obejmując pra­
wie jednocześnie kilka rewirów leśnych Stra­
ty powstałe wskutek pożaru wynoszą około 20 
tysięcy zł. Pożar zdołano wreszcie zlokalizo­
wać. Ogień powstał przypuszczalnie od iskry 
z przejeżdżającego pociągu. "

Samobójstwa w Zakopanem
^ ia k o p a n e . 21 5. PAT- W e  środę, d.nia 

20 bm-, około godz- 16-30 na wzgórzu Antałów­
ka w  lesie, obok sanatorium pocztowców, ma­
jor pilot Bolesław Markowicz. ’at 36. wystrza­
łem z rewolweru w  głowę zranił się śmiertel 
nie Przewieziony do szpitala zmarł po 3 godzi­
nach, n:e odzyskawszy przytomności. Sp. Nar* 
kowlcz pozostawił niedawno poślubioną żonę, 
bawiącą obecnie w  Krynicy. Powodem samo­
bójstwa była niechęć do życia na skutek choro 
by płuc-

Z a k o p a n e .  21. 5 PAT  W e  wtorek, dnia 
19 bm. wieczorem 60-Ietn'a Tekla Garlicka za­
żyła w  zamiarze samobójczym d*uźą dozę esen 
cji octowej. Mimo i atychmlastowej pomocy de 
naifoa zmarła po kilkunastu godzinach. Pow o­
dem samobójstwa rozstrój nerwowy.

5tr. 18.
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~  SZANUJCIE W ASZE ZD RO W IE  I noście pod 
dfas upaió# jedynie płócienne i ptunelowe obuwie

£ > e t & £ a
jako w fym czas.:e najbardziej higieniczne.
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firlireua przeć zarażeniem s ię!
Rźecza wiadomą. iesr. że każdy człowiek jest roz- 

nosiciele.o bskteryj i codziennie zaraża swych bliź­
nich chorobami, a gdzie w tym kierunku istnieje 
specjalna dyspozycja, rozwijają się często złośliwe 
i n ebez.p tczne choroby. Jedyną skuteczną ochroną 
przeciw '.errat niebezpieczeństwu jest czystość, a naj- 
więkrzyp. wrogiem bakcyla —  piana mydlana! Ra­
dzimy w cc —  jeszcze częściej niż dotychczas: „brać 
kąplwe — myć ręce —  źmieniać bieliznę!" Dobre, 
łagodne mydło —  jak naprzykłdd znane z dobroci 
mydło „Kclłontcy z pralką" —  jes-t niedrogie t oczy ­
wiście zSwśze jeszcze tańsze, niż lekarz i apteka.

822m
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— TAJEM NICA ELEGANCJI jest staranne utrzy­
manie bicezny i sukien. Ażeby to osiągnąć, najlepie? 
używać uo prania płatków mydlanych LUX. Lux na­
daje s-ię specjalnie do prania rzeczy delikatnych, jak 
Wszelkiego rodzaju przybrania do sukien, koronko­
wych i jedwabnych kołnierzyków i mankietów, wstą 
żek a t. p. —  Należy jednak zw rócić baczną uwagę 
na to, że Lux jest do nabycia tylko w oryginalnych 
paczkach, ulgdy luzem. 1098x
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P |  A € 7 f 7 E  i damskie. Jedwabne i podróżne oraz

rękawleski spacerowe, sę ort o we, wizytowe

poleca A. BRDSS, (riMw, Floriańska 44.
---------o---- —

—  JUŻ W  N IE D Z IE L E  , 24 bm. odbędzie się 
wielki kiermasz w :o s ę »n y  dla dzieci, urządzony 
(Staraniem Zjcdmcczeraa Kobiet Żydowkslch 
<WiZO na boisku sportewem Makkabi, przy ul. 
Dktlowsk'ej. W iele zabawy i wesołości! Uroz­
maicony program pełen mesp-odzianek! Gry i 
zabawy ruichowe pod kierownictwem facho- 
wemf A  więc dowidzenia dzoeci w  niedzielę
©  3-c iej popołudn iu !

—  .

KOMUNIKATY
e-e BNF J SJON. (Zielona 17). Dziś, w  piątek, o 

rod  z. 3 iupoł. referat tow. Dra Judy Ohrer* teina, po 
przyjeździe z Palestyny —  n.t. „Rzeczywistość pa­
lestyńska1*. Goście troiło widziani.

W  niedzielę wycieczka do Bolechowie Zbiórka 
punkt, o godz. 2 popoł. na dworcu głównym. Goście 
mile widziani?.

—  „BR1TH TR U M PE LD O R " (Zielona 17, I. p.). 
Dziś, w  piątek, o godz. 2.30 popoł. zbiórka gniazda. 
iW sobotę. o godz. 3 popoł. referat n.t. „Szewuoth 
Chag hab.kurim'*.

—  S. K ! A, „EM U NAH ". Dziś, o godz. 9.15 w iecz. 
konwent. AH  uprasza s !f  o przybycie.

—  KURS JEŻYKA FRANCUSKIEGO dla począt­
kujących zostanie uruchomiony przy Związku Za­
wodowym  Żydowskich Pracowników Umysłowych 
„Awodah".. (Zielona 23) w  przyszłym  tygodniu. K ie­
rownictwo kursu w  rękach śiły  kwalfikowanej. W si 
sy  codzerrwe w  sekretariacie Związku miiędzy godz. 
8— 9 W ecz.

—  Z.SM .R . „MASADA**. W  piątek, o godz. 3.30 
posiedzenie wydziału. W  sobotę wycieczka do Lasku 
W olskiego Zbiórka na błoniach. o  g<dz. 3-dej.

—  MENORAH. W  sobotę, o. godz, 4 popoł. referat 
łow . Wolćroermana n.t, „Perec Smoliński i jego dzla 
lalnośĆ Meracka, Gośiue rn.ile wdziani.

_  EG7 ZW . SJON, REW IZJO N ISTÓ W , W  sobo 
tę, 23 bu., o godz 3 30 oopoł w lokalu Masady po 
siedzeń?; egzekutywy

—  SEKCJA MŁODZ. PR ZY  ZJEDN. KOB. ŻYD. 
(M łode W izo). Dziś, w  piątek, o gedz. 4 popoł posi-e 
dzenie p->.wadzących grapy

—  SEKCJA TU R YSTYC ZNA Zyd Akad. Koła M i­
łośników Krajoznawstwa urządza w niedzielę. 24 bm. 
wycieczkę do Niepołomic. Zgłoszenia w lokalu przy 
ul. Iu bkz3  codziennie między ’9— 30. Teł. 116-97..

— ZW IĄZEK  KULT O ŚW IAT. JA W N E IT  (S e­
bastiana 36). Dziś o eedz. 5,30 popoł. referat p. J. 
SaJmatta n.t. ..Drogi rozwoju umysłu żyd."

—  ZW -AZEK ZA W O D O W Y  RO BO TN IKÓ W  NIE­
FACH O W YC H  (SEKCJA M ŁO D ZIEŻY ' W  KRAKO ­
W IE  urządzą w sobotę, o godz. 11 przedpoł. w  sali 
Żyd. Tea'ru. Bocheńska 7, Akademię Palestyńską. 
Referent' Izrael Elsner i m i. Anzelm Re.ss z W arsża 
w y. —

—  W IELICZKA . Dziiś, w  piątek, o godz. 2 popoł, 
w loka’ ' ^tow. Młodz. Żyd, „He^hahic" (dom p. 
Sc bur. rc.: plenarne zebranie członków. P o  pien arce 
wyoiecnir*.

—  Wiceminister spraw zagranicznych Beck 
przyjął dziś posła sowieckiego w  Warszawie  
Owsiejenkę. Koła polityczne przypuszczają, te 
wizyta ta pozostaje w ścisłym związku z zaj- 

1 ściem przed konsulatem sowieckim we Lwo-
I wie.

Za wysiedleniem Jezuitów 
z łilszoanll

B a r c e l o n a  21. 5. PAT. Rada misjska po­
stanowiła przyłączyć się do rezolucji, doma­
gającej się wysiedlenia Jezuitów.



Zakończenie obrad komisji europejskiej
Wielka nowa BrianOa

I

(Telegram własny ^Nowego Dziennika*')

G e n e w a .  21. 5- (K) Na pupołudmiowem pos’e 
dLzeaJu komisji europejskiej delegat szwajcarski 
Motta złożył spraw ozdane podkomisji w spra- 
twi© dalszego postępowania w sp raw ę kryzysu 
gospodarczego. Przew idziana w sprawozdaniu 
organizacja rady gospodarcze] składa z ko­
misja koordynacyjnej, w  której skład wejdą 
iwszyscy członkowie komisji europejskiej i trzy  
podkomisje Komisia koordynacyjna ma się ze ­
brać 6 1'ipca br. w  Genewie i może przedłożyć 
komisji europejskiej wszystkie projekty, jake  
uzna za stosowne .Sprawozdanie zajmuje się 
wprawami: l )  kwestią roLiictwa, 2) kwestią w y  
ffTiiany produktów, 3) kwestją austriacką 4) kwe 
stią k edytow ą, 5) kwestją preferencyj gospo­
darczych i 6) kwestią bezrobocia

G e n e w a .  21. 5. ‘10 Na dzisiejszem wieczór 
nem posiedzeniu l-cmisji europejskiej podpisano 
konwencję w  sprawfe utworzenia międzynaro­
dowego banku dla kredytów agrarnych. Kon­
wencję podpisało 16 państw, w  tern także dele 
gat IPoIski- Wstrzymały się od podpisu: Anglja. 
Danja, Hiszpania, Holandia, Irlandia Litwa, Nor

G e n e w 7 a 21. 5. (K ) Na posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów z okazji sprawozdania o pra­
cach komitetu dia zredagowania lconwencji 

o środkach zapobiegania wojnie, minister Z a ­
leski złożył krótkie oświadczenie, w którem 
przypomniał, że delegat polski na tym komi­
tecie polecił konieczność przeprowadzenia roz 
brojenia moralnego równolegle z rozbrojeniem 
inaterjalnem. Minister Zaleski podkeślil, że w  
niektórych krajach przeprowadzono kampanje 
propagandy prasowej o charakterze wrogim  
które przeszkadzają porozumieniu międzyna­
rodowemu. Przypominając projekt rezohnji 
szwedzkiej w7 sprawne działalności prasowej, 
przedstawionej na komitecie o środkach zapo­
biegawczych przeciwko wojnie, minister Ża ­
rski oświadczył, że delegacja polska przyłą-

W a r s z a w a .  ?!• 5 Sin- Profesoi Stanisław 
Starzyński uadeslu' do marszałka Sejmu odpo­
w iedź na ankietę kunslytucyiiną. Odpowiedź po 
za poglądami prof. Starzyńskiego zawiera cał­
kow ity projekt kom, ty tucji złożony z 126 artyku 
łów  i 7 rozdziałów  wzorem  obecnie obowiązu­
jącej konstytucji. P io f. Starzyńska przyjmuje 
do projektu ustanowienie generalnego inspekto­
ratu sił zbrojnych. Prof. Starzyński oświadcza, 
że  przyjmuje obecnie obowiązujący system od 
powiedz'alntośo<, przyezem  określa stosunek pre 
mjena do ministrów7 stwierdzając, że w praw ­
dzie t>remjer nazywa się pritmus Inter pares, ale 
tak tycznie zajmuje bardzo górujące stanowisko: 
•Odpowiedzialność iządu w obec Prezydenta 
zdaniem Siarzyńsk ego, w yczerpu je się przez 
to, że  Prezydent ma prawro każdego premiera
i każdego ministra usunąć Projektodawca n;e  
zgadza się, aby raz tylko na rok istniała m oż­
ność pociągania do odpowiedzialności parła men 
taniej ministrów, a to p rzy  ger.eralnem sprawo 
zdaniu.

G łówne punkta /eformy. prof. Starzyńska 
formułuje w ten sposób: Prezydenta wybiera 
Zgromsidzenlę Narodowe złożone z Sejmu i Se

węgła i Wiochy. Ostateczny termin podpisania 
konwencji mija w dniu 30 września br. Następ 
na sesja komisji euiop£i«k*ej zbierze się 3-go 
września br, a więc równocześnie z sesją Rany 
Lig' Narodów.

Jako ostatni mewea zabrał głos Briand Sil­
nie wzruszony, wskazał Briand na trudności, 
k-e powstały w7 związku z jego projektem. 
„Każdy polityk jesi trochę awanturnikiem —  
mówił Briand —  ja nim iestein. Moja awantu 
ra udała się. Wszyscy uważali projekt paneuro 
pejski za przeszkodę, ograniczającą działalność 
Ligi Narodów. Obecnie okazuje się, że Liga Na 
rodów jest matką wszystkich instyiucyj, pracu 
iąeych dla ide: pokoju. Nie spodziewam się do­
żyć chwńl w  której ujawnią się prawdziwe 
owoce a la r  w Kerurku zabezpieczenia pokoju 
światowego, ale rńfcfn nadzieję, że 5dea paneuro 
pejska spełni z poży ikrem w tym kierunku swe 
zadanie". W  końcu Briand dziękuje delegatom 
za skuteczną współpracę * okazaną pomoc, <r 
św-adczając, ż e p o  r a z  o s t a t n i  przema­
wia na komisji europejskiej

czy la się do tego wniosku i prosi Radę, aby za 
gadnienie rozbrojenia moralnego przedłożono 
w rześniów emu zgromadzeniu.

Pozalem na posiedzeniu Rady min. Zaleski 
referował sprawy, odnoszące się do likwidacji 
niektóry cli odcinków7 węgiersko-czechosłowac­
kich kolei, na podstawie Iraklatu z Triunon. 
Sprawa la została załatwiona polubownie mię 
dzy stronami. DaKj min. Zaleski referował 
Radzie sprawę ankiety w republice 1 iberyj­
skiej.  ~

Rada przyjęte również sprawozdanie komi- 
lelu finansowego o pracach przygotowawczych 
nad ]iowolaniem du życia międzynarodowego 
banku kredy to wego. Rada zdecydowała pod­
czas swej obecnej sesji mianować komitet or­
ganizacyjny przyszłego banku.

nam : pewnej ilości przedstawicieli samorządów 
wojewódzkich i komunalnych. Wyklucza on 
absolutnie wybór plebiscytowy lub przez osob 
nyi b elektorów. Nazwę Sejm proponuje zm ie­
nić na „stany sejmejare'1'. Postów n:a być 320, 
po .eclnyn ria 100-000 ludności, senatorów 160. 
Pr£\va obu Izb mają być zupełnie zrównane. 
Ograniczenie sejmów ład z twa widzi w  tern- że 
prawa Izb będą równe, zabronione będzie w y -  
stępowaniie o pociąganie rządu do odpowiedział 
ności politycznej i że prezydent będzie miał 
prawo veta U dzie ln ie  zezwoleń  na wypow ie- 
dzene wojny ma należeć do stale is-tmejącei 
rady obrony państwa. Prof. Starzyński jest za 
stworzeniem zamiast kancvlarji cyw ilnej B rezy 
denta sekretariatu stanu z ministrem na czele, 
nie należącym do rady ministrów. Wzmocnień.e 
w ładzy Prezydenta . stosunek do rządu polega 
na swobodne m mia owaniu gab,metu i poszczę 
gó!nvch ministrów. Konsfytucja ma w yra źn e  
podkreślać, że prezydent ministrów'- obowiąza­
ny ;est czuwać nad ścisłem przestrzeganie ni li­
fty, poetycznej. uchwalonej przez radę miu'- 
strćw. Uważa za ; ;eodzowne utworzenie trybu 
nah: konstytucyjnego przy radzie stanu.

ny uczestników udał się na cnicuUaz. guzie 
złożono zwłoki we wspólnej mogile Nazwiska 
pięciorga oiiar: B. Przepnlski, W . Kulikowski. 
S. Krupa, F. Wójcik, Jułja Gołdynówna.

Jedyuem przemówieniem żegnał ofiary p. 
Kapuscik delegat górników. Po jego przemó­
wieniu nastąpiło w tłumie za m ieszan ie ; kłoś 
rzu c ił pogłoskę, że po lic ja - id z ie  na cm en tarz, 
L u d z ie  zaczę li się rozp ierzch ać, a Lol i w n et po 
głoska okaza ła  się m ylną: i uczestn icy  rozeszli 
się do d o m ó w  w .spokoju

Nazwiska rannych, którzy leżą w miejsco­
wym szpitalu: E. Bulga, E. Prasak, S. Kh n -  
czok, J. Slrutyński, A. Dziakowa, W . Marzec, 
J. Grabski, A Koszowska (ta ostatnia ciężko 
ranna, prawie beznadziejnie). Inni lżej ranni, 
po opatrzeniu, pozostawieni zostali, opiece do­
mowej.

 <>§Q-----------

Anfyuiłrsha demonstracja mi Syrji
J e r o z o l i m a  21. 5. PAT. W  Tripolitanjl 

(Syrja ) 7.000 muzułmanów urządziło rtl ty w ło­
ską demonstrację w związku z w7vpadkami w  
Tripolitanji przv zajęciu przez Włochy oazy 
Kufru. Doszło do starcia z władzami bezpie­
czeństwa publicznego, przyezem 3 żandarmów 
zostało zabitych i 21 rannych. W  'mieszkaniach 
konsulatu włoskiego oraz w wjelu przedsię­
biorstwach włoskich wybito szyby. Władze  
francuskie ib*kooałv wielu aresztowań.

>?owe narzędzie wolny
L  o n cl y ł  ł i .  k PAT  W  miejscowości Fam  

borough djko*,»m> dziś z powodzeniem prób 
wyrzucenia z kntnpulty o sile 4.000 HP. sa­
molotu do uwnbordowania wagi około 9 tonn. 
Samolot wyrtuotmy został wT ciągu 2 sekund i 
osiągnął « r b k  60 mil na godzinę* Po do­
konaniu prr«*w>t« nad aeiodomem samolot wy  

dc wal w doskonałe i formie.

P c la ty , Ż y d z i i R rs fzn ie  na w sp d ln a i  
liZele w y b o rc z e ]

Ko w'no. 21. 5. PAT- Do wyborów nady miej 
s(k: ĵ w Kowmie, które odbędą się w  ponowie 
czerwca , mniejszość polska idzie łącznie z 
mniejszością rosyjską i żydowską. Należy przy­
pomnieć, że przy usratnjićli wyborach do rady. 
miejskiej w  Kownie w  f- 1924 k-sta polska o- 
trzymała 16 mandatów na 72 mandaty w  radżie, 
tj. 22 proc-

Fo za r w fabryce chemlkalij
K a t o w i c e .  2i. j. PAT, Dzi^ai nad ua nem 

\vyrbuchł gro/.ny pożar w Mkładzie olejów min© 
ruk.ęcb ' benzyny Szwidewskiego w  Katowi* 
cach. Pastwą pożaru padia większa ilość hen 
ży*‘y, karbidu i różnych chemlkalij. Poża.r uga 
sz-oiiO po trzech godzinach Straty wynoszą kil 
kaset tysięcy złotych- W  czasie akcji rabunko­
wej dwu strażaków odnosło ciężkie popaczeni® 
i ranv kilkunastu zaś lekkie.

PO  ZA M K N IĘ C IU  K R O N IK I

Orgrn zaefa tf/fije^dijizkJBi Izb y  rolnei 
m  G rukow ie

W e czwartek rano odbyło się posiedzenie woje­
wódzkiej komisji romej poświęcone sprawie u* 
twe.zeri.ia na terenie tutejszego województwa 
zby roirej. W  posiedzenia, któiemi1 przewod- 
r":'Cuył p. wojewoda, wzięli udział przedstawicie 
łe świata naukowego rolnego, organizacje spół 
dnelcze samorządowe, wanewódzki wydział 
saa-łorządo-wy ' rolny, tudzież posłowie Hyla i 
Rudziński. Główmy referat w  sprawne konieczno 
ści utworzenia ;zby rolnej wygłe-sił dr. Mikla* 
szewiski, wskazując na istnienie podobnych izb 
już na terenie województw zachodnich i w  in­
nych państwach, gdzie rozwijają one działal­
ność bardzo pożyteczną dia gospodarczego roz 
wami oaństwa. Zadaniem izby byłoby skuiptć 
poważnych z«awrców rolnictwa i skoordyno­
wać wszystke w7ys łki zmierzające do popra­
wy stanu rz.ec,zy 'a terenie tutejszego woje­
wództwa W  dyskusji zabierali głos pp.: po­
seł Hyla, poseł Rudziński, prof. Rouppert, na- 
czeiinik Osiecki 1 rnri podnosząc znaczenie po* 
dobdeś iinstytuoji na terenie województwa. Ko- 
misia uchwaliła wnioski zalecające utworzenie 
iz.br>7 rolnej i opracowanie szczegółowego planu 
jej oiganizacjk

Pogrzeb ofiar w Jaworznie
’ J a w o r z n o  21. 5. W e  czwartek o godz. . Spodziewano się rozruchów7, atoli cała żałobna 
R-ciej popołudniu odbył się pogrzeb zabitych uroczystość odbyła się w powadze i spokoju, 
pięciu ofiar krwawych zajść w Jaworzmie. 1 Po nabożeństwie olbrzymi tłum, bo 10-tysięcz

Oświadczenie min. Zaleskiego
o rozEirolenfu moralnem

II ■IllIjnnggaBMBMmBWBWniWWenHM aaMMeeBH

Jeszcze jeden projekt zm iany
konstytucji

Proiekt prof. Starzyńskiego
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P O SZU K U JE samodziel­
nego . zp.ladn ba kuśnier 
sk ego, zdolnego przykra 
wacza. oraz początkują 
cego pirnocn ka. 1'osadu 
o.-ti,roczna do objęcia na 
'.y-.hrrv.a.-.t. ^gb.-śzen.a z 

d j : 11- i 1 v ś w o. d ec t w a iw 
k:.. Ti ',y j. o do i Inny Her­
man T b c h tS : , Biała koto 
P: a 782 g

P l  TYNCPWANY kLiipier 
samodz . lny, koręspon 
den. niemiecko—-polsk 
pierwszorzędny bńirali- 
Sta i organizatw, przy j­
mie stanów .sko lub zas-tę 
pstwo. Oferty pod „R e­
ferencje— G w arancja" do 
Biura ogłoszeń, Kraków- 
Sienna 12. 786g

K O N C YPIFN T z 'półtora­
roczna praktyka, poszu­
kuje posady od 1 czerw ­
ca za skromnem wyna­
grodzeniem. Zgłoszema 
g o  Adm. „N. Daieiiftidka" 
pod „Prowincja E.“  794x

PAN N A obznaj.omiona z 
Czynność.ami bfiuroweml 
pisząc* na maszynie, po* 
izukuje posady Zg.losze ■ 
uda do Adm. „N, Dzion- 
ośca" pod ,,Bief|ia racii- 
«msitrzym“ . 788g

HAFTUJE monogramy 
w ypraw y ślubne, firanki 
kapy. Montuję poduszki: 
Stockrwa. ul. Bietlow- 
ska 50, II. pętro . 758g

CHCES2 OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Muscsz ukcń 
czyć  kursy fachowe, ko 
respondent. im. profeso 
ra Sekuiowocza W a m : 
wa. Żórawin 42. Kurs i  
wyuczają Lstcw-ftie: bu­
chalterie, rachm kowośc 
{kupieckiej, korecpcvndeP 

handlowej. stenogTa- 
fj'. nauki bsr.diu. prawa 
kaligrafii p-sar, a na ma 
szyna« h towaroznaw 
«iw a  angiclsktego frae 
cusk^ego. nacindeckego 
pisowni giamatyk-i poi* 
S-kie:, oraz ekonomii. P t  
ękcńczen u egzamin. — 
?ada’- e orospektów!

W SI ONCU I RADOSC
Instytut W ychow aw czy 
O. Sp.erer.a w Krakuw.e 
nr Krzem-onkach, otwa/ 
ty od 1 maja. — W pisy 
o eb yw ra  się od godz.
— 6~ti). — Dyrekcja In­
stytutu 0'zy)muje w b. r 
rówo eż uczniów zarn.e 
eccwych w wieku od la 
7 - 15 na czas wakacyj­
na rok szkolny. 1931 m2 
Telefon 10455 czynny od 
S?u<Jz 8—9 wiec z. 98*x

P A L A C Z E ! P A L A C Z E !

B O N I C O T
» »

Rozkosz palenia jest tylko Wtedy prawdziwą  
rozkoszą, gdy używacie Donicotu.
Bonicot usuwa według ocen lekarzy nikotynę, 
pirydynę i amoniak z tytoniu nie zmieniając 
smaku, ani aromatu palenia, itoep

Joniec! >.ir, jlicwfcj t!. i JC 
Bnkot f  ieparał . 3 -  

Coispiet zł. 7*Su

H m k  f  tmny&tw , JOfifCO?
Spi z o* o*

K rak ów , u lica Z ie lona  10 k L  168-41, 146-76

POŃCZO CH Y jE l lW A Ć Ń e  Q K Ą Z Y J N £  Z l, 3*50  
* Z4»«T? ¥ .*E«łW AtSKŁ t f i E E U l i l W B S HM  11. 4 *5 «  
BtfFC R M Y  iEBWĄJiłW fi %i. S -50 i Z ł. 3 *fÓ  
&14 A Si PET Si E T E  Ri I'. 5 S<; U F  21. 0 *7  85 Zł. O S C  l Z ł. I ‘ 5 f  
rĘ JbA tt/C ZP* Z ł. i-ŁO  S k f t 2* - 

liA K P S T Ł C Z It i b Z IE lT Ę tE  ŚI|łllEYjAiE Z ł. 6*7&

poleca firma: a4!*, L  § C  §4" Y  E CS K r a k ó w
G.edgka 71 i Szewska 7 

f afery lia i skład rękawiczek, pończoch i trykotaży.
rut— n— — — ii—ia—  r i ■■■— t— — na>— — — iwwir iw— wmir fi “ ir      

f c i y a l n i e
p b m y ę a i i a

wM&ynu4o p issn itt*
n-Kttma »«■  atwiejsicego* 

w ^-tzaitla  Ze roasz-yM
t i  j ® s t  f e e z  p e s * 6 w n « n i a i  

®4 ŁSttyyeft m a re k-
"  W Y S T A R S i y  W t Ś U H m  M A c ę "

Rcryal Typewrtfsrs 
w  Polsce. S .  A .

W A F I S Z A W A

Al. Jerozolimskie 25,

Przedstawicielstwo dk Kraków i Wojew. ADAM DYGAT K rakć«, ni i  odwalę i. 7.

AKADEMIK k ouczący 
stedija. nebrajska, po-lsk i 
matura, dyplom konse* 
waitcrjum (pianista), po 
szukuje kondyciń. Oferty 
sub ..Zam ejscow y" do 
A-dni. .,N. Dz-ienmka“ .

STO W . Żyd. Słuch. U. J 
„Og-niske *' (Biuro Pośrfe 
drdetwa P ra c y ’ polec 
bełpłatuie kw ak fko^a  
nycb korepetytorów do 
wszystk.ch przedrn otów 
w zakresłe szkół powsz# 
chnych . śred.iiech, gu 
Wernerów oraz hauczy 
clę-i:' języków. ZgtoSże 
nśa przyjmuje sdę w Ży­
dowskim Domu Akade­
mickim (Przem yska 3 — 
Telef. 107-64) w goćz. od 
7—9 w ttez. Tamże przy 
pruje się zgłoszenia ak* 
dfm lków  poszukujących 
pracj 1048x

POKÓJ umeblowany, o- 
sobne Wejść.eT wynajmę 
Krowoderska 51. m. 6.

P R A K TYK A N TA  przs! 
nrie zaraz firma Amster 
Miodowa 9

T J t O C j l i ;  I H U D E I J

— Popatrz, matrwsd, czy to nazywa tatuź polowa­
niem na zające?

M ASZYNA do fabrykiaci: 
wody soduwej i krachli. 
ua patent ręczny lub mo­
torowy, okazyjnie do 
sprzeda $. a ; Goklf i,rtger
Grodzka 32. Telef 133-in 

1430er

PIEKNE kombinacje ba­
tystowe od zł. 4, petit 
re;,ne od zł 13‘50 marki 
„E G A " poleca M. Scban 
berg, Kraków, ul. Grudz- 
ka 2. 1429er

W Ó 7K I D7IFCIFCE na
nowsze modele, poleca 
najtami.ej gotówką, raia- 
rr*i Eab,yczny skfad ńa 
Polskę, Zw ierzy niecka 6 

1249x

u Y M a N T  ręczne. k ł ! 
my. ..Dywan*' Kraków 
Podgórze UL King; 9 -  

TeJeton 116-09. I21m

M FB IE  KUCHENNE — 
PRZFD PO KOJO W E  ̂
D7IECIEŁE -  NAJTA 
NIFJ _  \ A jS O L ib N It
w-ykobane. W ielki w v  
bór: „SPEC JALNO ŚĆ"
Kraków ul. S ł AW KO W  
SK \ 12 w pedworcu

20 l e

K H IM Y artystyczne — 
Dywany orjentabie: Grii 
nerowa Kraków. Tarło 
W9ka 6 boczna Z w ie m  
ideckiei 1296^

tfonserwatory kodów

dO stbrc/i.

W AKL WER Krakóv; XX it. 
K r J n i t r r ^ i . c i  8 7 . teł. J‘ 8-14

KU CH ENNE  i przectpukc. 
łowe tneble tanio sprze­
dam: G.ubie 16, m. 11.

785,y

PLAC H  ( V n eprzemake 
ne płótre żaglowe, kn - 
tacie skóry do celów au­
tomobilowych. — oraz 
wszelkie przybory tap 
cetskie poleca: Skład dj 
wanów i linoleum fiscb  
niau, Kraków, ul. Grodz­
ki? 13 1184a

FIRANKI, kapy. od naj 
tańszych do naiwykwin 
tnóęjszwch —  oraz wfelk 
wybór firanek Bruge' 
poieca W y Twófraia Kra 
ków — Pc^gćTze, Rękaw 
ka 3, — niż obok Rynku 
Podgórskiego. 44bx

PIĘKNA. tanią bieliznę 
na będziesz ty lio  w e L. 
b fyce  „SłOffCE", Kra­
ków, Floriańska 49. 979x

O KU LARY NAJTANIEJ
w  w ytw órn i GrossJer, 
optyk. Kraków. uJ. Gro­
dzka 41. 1414p

KAMIENICA z  ogrodea
314 sążni, 30 ubiiucyj 5̂  
pokojowych, ku-mfomuKW  ̂
mieszkanie woline, sprze*. 
dam za 9.30<j diołaiów; 
dług długoterm.mowy s-= 
6.700 dbiarów, Dz^edAiCtf 
VIII.: SzeJlgiewlicz, Kra;
ków, S»piit«JŁna 17. 7912  — . . . . , \
D YW A N Y , ceraty, lioołei 
ttin, chodiitiiki, firaarid; pod 
tjery, materjaty tne«04 
we. dekoracyjno, ptaicłuy 
niepr rem akakię, —  <waa 
wszelkie puzybory tapii- 
cerskic poleca uajtaiMaj] 
Ekclmian, Kraków, Groi 
dzka 13. 1142ju

MEBLE KUCHENNE
przedpokojowe, w  'yyko- 
naniu pfltrwszórzędnem; 
poleca specjalny skład, 
ul. Sebastiana 7. F95x

Nr. 13^

BAGAŻE podli ÓżrŁe. to­
w ary  ekspresowe, po­
śpieszne, odwozi na ko­
lej i z kuJeji. tanio, pmn- 
ktualni.e: ZwMazek E m e­
rytów  Kolejowych. K ra­
ków, D w oTziec osobowy 
(wyjścte gtówne), tele* 
fon 165-33. Zlecenia tełę- 
fonczne odwrotnie.

1417ch

DO W YNAJĘCIA parce­
le 6ud sążni ptzy ul. Ju- 
Mu§za Lea. Zgłoszioha 
telef. 132-71. 1383x

ZABIEG woucdeczniczt 
kąpiele kwusowęgiew 
Sit dochodzących — ce- 
dzenme przedpołudnie nr. 
Le^zwŁz .jjSAI.US" Kr i 
ków ul Szujskiego.

1202e ’

RE PAR A»vJ f maszyn dc 
szycia, rowerów , gramo 
fanów, tanno, preeyzy: 
nie. pou gwarancją -- 
Skład fhaszyn. Zw ierzy 
niecka 6. Telefon 138-77.

1250x

PAN7ERO W A. Kraków 
uł. Agn itizk : 1 otw orz: 
ła filie T rbiarnc : prcln; 
Ei&enl>ergii (Fluss)

602g

INTELIG ENTNA panna 
poszukuje sv nip a tyczne i 
uarlneirki (ra> w  celu to- 
wurzysf im Zgłoszenia: 
Biuro ogłoszeń, ul. Sien­
na, pod „Tow arzystw o

790g

JUŻ CZAS. abyś zakup-1 
bieliznę na lato, w-ięc 
śpiesz dn najtańszej fa ­
bryki bielizny „P ea “ , — 
Kraków* tri. Skałeczna i 
parter, —  wejście prze-z 
sień. 789g

BEZ ODSTĘPNEGO do
wynajęcia lokale sklepo- 
iwiją, przem ysłowe, parce­
la, Kraków, ul. Kazim ie­
rza W ielk iego 119.

r RENUM ERATA: w  K rakow i l d l pigw. mdesięczo. Zł. 6*60. kwartał. Zł. 18*00
w  Krakowde z odnoszeń, do domu „ M 6*20 m »  18*60
No prowdLcji z przesyłka pocztową M m 6 60 »  »  19*80
Zagranica 2 przesyłką pocztowa « m 10*60 „ 30*00

.JNOWY DZIENNIK** wychodzi codzóęrmłe takie w  ponnedzżałkl I dal poSwifąt.

OGŁOSZENIA: Podstawi* obJCcZeń Jest 1 mJJimeti w Jednym łamie. —  Strona w 
McścŁe 1 nadesłaneen ma 8 lamy po 74 miłkn. -— Strona za tekstem 6 ła­
mów po 37 mHjm- — NaJmrfetsee ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w złotych: 1 uran* 1*25. — Tekst 1‘—, Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobn* od skenu 0*20. Dla nosnlculących pracy 0*10. i— Gratula­

cje 12*50. — Za z&strzcicsóL rmejsca do4'cza .-Te 21%.

Wydawca: Za Spółkę W yd. .JNowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. —  Redaktor laczelny: Dr. W ilh e lm  FjJćrkelbcamner.
Hedaktoi odpowiedzialny; Zygfryd Mo&^. * «  Nowa Drukarnia Dziennikowa, Uralów, Orzeązkowsj 7, god zarządem Maksynuljana Feldmana


